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Rok 31. 


PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazely 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
ksiażek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi: 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z gory 
*Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w.książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ci, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika. to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara. to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje 1 Przy” 
syła sumę razem z abo- 
e Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
i jako premię, a_3.00 


„przysyła razem z”prenume- 


ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej. 

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. 

“Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 


Kto nadsyła prenume. 
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok Z góry, « 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
r. k 1964, niech nm przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
$2.30 e 

Władysław Dyniewicz 
e 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszym podróżującym egentem 

obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 
Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wi- 
nonia, Minn. i Wisconsinie. Ț 
Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazete Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut | f 
Abonenci, którzy mają opłacić 
renumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po Ó-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 
Władysław Dyniewicz' 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “September 
3, znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się we 
W'rześmu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 
ty wstrzymamy. 

W. Dyniewuz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Położenie na Bałkanach. 


LONDYN, 17 września. 
—Wielkie mocarstwa euro- 
pejskie uwiadomiły Bułga* 
ryę, że nie może liczyć na 
żadną pomoc z ich strony. 
Posłowie tychże mocarstw 
dali poufnie do poznania mi- 
nistrowi bułgarskiemu jene- 
rałowi Petrow, że skoro 
Bułgarya zdecyduje się na 
walkę z Turcyą w obronie 
chrześcian, natenczas musi 
to uczynić na własne ryzy- 
ko. Przeważa w tutejszych 
kołach politycznych zdanie, 
że do wojny nie przyjdzie 
gdyż ani Turcya ani Buł- 
garya nie są do niej nale- 
życie przygotowane. 

SOFIA, 17 września. — 
Przybył tu wczoraj książę 
bułgarski. Z okolic ogarnię- 
tych powstaniem nadchodzą 
wiadomości, że okrucień- 
stwa, jakich dopuszczają się 
turcy na chrześcianach, prze- 
chodzą wszelkie wyobraże- 
nie. Jeżeli stan obecny po- 
trwa nieco dłużej, natenczas 
wkrótce w Adryanopolu nie 


będzie jednego  chrześcia- 
nina. 

Powstańcy walczą z ca- 
łym zapałem i bohaters- 


twem, ale ulegają przewa- 
żającej sile tureckiej. — 
Pod Mielnikiem wycięli w 


pień trzy bataliony piechoty 


tureckiej. 

KONSTANTYNOPOL, 
17 września. —W otoczeniu 
sułtana powstało wielkie 
zaniepokojenie z powodu 
wiadomości, że rząd angiel- 
ski zagroził wysłaniem e- 
skadry wojennej na morza 
tureckie w razie, gdyby o- 
krucieństwa w Macedonii 
nie ustały. Sprawdzenie tej 
wiadomości nie jest po 
twierdzone 

BELGRAD, 17 września. 
— Poufni donoszą, że ksią: 
żę bułgarski wysłał do kró- 
la serbskiego tajnego posła 
z propozycyą, ażeby oba pań- 
stwa wspólnie wypowiedzia- 
ły Tureyi wojnę. Król Piotr 


ma poważnie zastanawiać 
się nad tą  propozycyą, 


mając nadzieję, że wojna 
położy tamę knowaniom i 
niepokojom w armii serb- 
skiej. 

LONDYN, 17 września. 
—'Chroniele'” donosi, że 
rząd angielski postanowił za- 
protestować przeciw mordo- 
waniu chrześcian w Macedo- 
nii i w tych dniach ma wy- 
słać eskadrę do Turcyi. 

LONDYN, 18 września. 
— Rosya i Austrya wystoso- 
wały do innych mocarstw 
notę z uwiadomieniem, że 
ich armie wkroczą do Mace- 
donii, aby zakończyć rzeź 
chrześcian, palenie miast i 
wsi zniszczenie całej Mace- 
donii. 

Notę wysłały do Niemiec, 
Francyi, Włoch i Anglii. 
Słychać, że Anglia i Włochy 
na to zezwoliły, Francya 
zgadza się na interwencyę, 
jeżeli Bułgarya i Turcya na 
to zezwolą, a Niemcy sta- 
wily warunek, że Turcya 
ma wpierw dać zezwolenie. 

Z dobrego źródła donoszą, 
że Wielka Porta nie pozwoli 
na interwencyę, a jeżeli ar- 
mie Rosyi i Austryi wkro- 
czą do Macedonii armia tu- 
recka stanie przeciw nim. 
Wielka Porta twierdzi, że 
powstanie już się chyli ku 
upadkowi i że stosownie 


do żądania mocarstw sama 
w najbliższym czasie przy- 
wróci spokój. 

Nie podlega wątpliwości, 
że Turcya przygotowuje się 
do wielkiej wojny. W ostat- 
nich dniach powołano re- 
zerwy czwartego i szóstego 
armikułu, z wyjątkiem 
dwóch arabskich, są na na 
stopie wojennej. 

Według 
Konstantynopola w Bułga- 
ryi nad granicą turecką or- 
ganizują się oddziały po- 
wstańców ; w jednem miejs- 
cu zorganizował się od- 
dział z 4,000 ludzi i ma 
wkroczyć do Macedonii w 
pobliżu Kostendilu, 43 mil 
od Sofii. Z armii podobno 
wielu żołnierzy poszło do 
powstańców, nie mogąc się 
doczekać wojny. Turcya 
wzmacnia swe załogi nad 
bułgarską granicą. 

bBułgarscy rezerwiści, po- 
wołani pod broń, z entuzyaz- 
mem ciągną się do swych 
garnizonów, Śpiewając pa- 
tryotyczne pieśni. 

SOFTA., 18 września. — 
Austrya uwiadomiła rząd 
bułgarski, że jeżeli nie jest 
w stanie powstrzymać od- 
działów, przechodzących z 
Bułgaryi do Macedonii, to 
Austrya i Rosya wezwą 
Tureye, aby wysłała wię: 
cej wojska nad __bułgarską 
granicę. 


Wszystkie tutejsze gazety 


wzywają rząd bułgarski, 
aby natychmiast powołał 


wszystkie rezerwy pod broń. 
Rząd natomiast postanowił 
mobilizować jeden armikuł 
za drugiem, a nie wszystkie 
naraz. Wszystkich oficerów 
będących na szkołach woj- 
skowych w Rosyi, Franeyi, 
Austryi i Włoszech, powo- 
łano do armii. 


Tutejsze ministerstwo 
spraw zewnętrznych otrzy- 
mało wiadomość, iż turcy 
zburzyli całe miasto Kasto- 
ria, położone 36 mil na po- 
łudnie od Monastyru a, lu- 
dność wymordowali. Wiado- 
mość ta jeszcze nie jest po- 
twierdzona, ale pochodzi z 
wiarogodnego źródła. Mia- 
sto Kastoria ma 10,000miesz- 
kańców i jeżeliby wiadomość 
o tak strasznej rzezi mia- 
ła się sprawdzić, to mocar- 
stwa będą musiały natych- 
miast wkroczyć. 

SOFIA, 19 września. — 
Według ostatnich wiadomo- 
ści z Kastorii, całe miasto 
stoi w płomieniach, turcy 
w okropny sposób wymor- 
dowali ludność. 

W pobliżu Haskowa, nad 
bułgarską granicą, widziano 
turecki balon. 

Powstańcy walczą roz- 
aczliwie i w niektórych o- 

olicach zadali turkom klę- 

ske W górach między wsia- 
mi Lerman i Presbanko dwa 
oddziały powstańców pod 
dowództwem  Kotesmy i 
Czekalorowa, liczące 700 lu- 
dzi bronią 3,0000 starców, 
kobiet i dzieci przed turka- 
mi. Turcy mają artyleryę, 
ale walka jeszcze się nie 
skończyła. 

2,400 starców, kobiet i 
dzieci zdołało ujść i przeszli 
przez granicę do Bułgaryi. 

W Ulawicy, w górach 
pod Kratowem 80 powstań- 
ców przez ośm godzin wal- 
wstańcy rzucali bomby dy- 
namitowe i dobrze strzelali. 
Turcy mieli przeszło 100 za- 
bitych, a powstańcy tylko 
2-ch rannych. 


wiadomości z | 


Pod Rupelpaso, niedale- 
ko Seres, oddział powstań- 
ców otoczył i wyciął całą 
kompanię turecką, poczem 
cofnął się w góry. Z Saloni- 
ki wyruszyły trzy bataliony 
w pościg za powstańcami. 

KONSTANTYNOPOL, 
19 września. — Ambsadoro- 
wie Anglii, Francyi i Włoch 
wnieśli do sułtana protest 
przeciw rzezi chrześcian w 
Macedonii i zażądali, aby za- 
pobiegł dalszym rzeziom. 

WIEDEŃ, 19 września. 
—Ź Sofii telegrafują, że wia- 
domość o spaleniu Kastorii 
i wymordowanie całej ludno- 
ści wywołała w całej Buł- 
garyi ogromne wzburzenie 
i lud żąda, aby rząd buł- 
garski wkroczył do Macedo- 
nii nie oglądając się na 
mocarstwa europejskie. Wo- 
bec takiego nacisku, rząd 
będzie zmuszony rozpocząć 
wojnę. 

Według wiadomości z Xo- 
fii, turey zamordowali w 
Kastorii kilka tysięcy męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, zne- 
cając się nad nimi w okropny 
sposób. 

Powstańcy bijąc się z tur- 
kami cofają się ku bułgar- 
skiej granicy, aby przyspie- 
szyć starcie między tureckim 
a bułgarskiem wojskiem. 


SALONIKA, 19 wrze- 
śnia.—W bitwie powstańców 
z turkami między Okrydą a 
Dybrą, poległo około 300 
powstańców, między tymi 
kilku oficerów. W okolicy 
Melniku tysiąc powstańców 
bije się z turkami. l 


LONDYN, 21 września. 
— Wszystkie Wiadomości 
nadchodzą z półwyspu bał- 
kańskiego, przedstawiają 
położenie tamtejsze jako co- 
raz groźniejsze. Powstańcy 
w Macedonii unikają teraz 
walki z wojskami tureckie- 
mi, lecz gromadzą siły i 
broń. Komitet narodowej 
obrony oczekuje rezultatu 
narad cesarza austryackie- 
go z cesarzem Niemiec i z 
carem. Jeżeli ci monarcho- 
wie nie nie przedsięwezmą 
celem zmuszenia Turcyi do 
wprowadzenia reform, na 
tenczas powstanie wybuch- 
nie ponownie z całą siłą. 
A wtedy — jak się wyraził 
jeden z dowódzeów powstań- 
ców — świat będzie się pa* 
trzył na takie okrucieństwa 
i zniszczenie, wobec których 
srogość turków przedsta- 
wiać się będzie, jako dzie- 
cinna zabawka. — Każde 
miasteczko czy wieś ulegną 
zniszczeniu, krew się pole- 
je wielkim strumieniem, a 
jęki mordowanych muszą 
przedostać się do świata ca- 
łego. Wtedy Turcya musi 
ustąpić. 


KONSTANTYNOPOL, 
21 września. -- Ambasador 
rosyjski, a po nim niemiecki, 
mieli wezoraj długie posłu- 
chanie u sułtana, poczem 
natychmiast odbyła się waż- 
na narada gabinetowa. Suł- 
tan ma wydać proklama- 
cyę nie — wiadomo poraz 
który — obiecując wprowa- 
dzenie reform. Ale równo- 
cześnie z tem wyszły roz- 
kazy do dowódzców, by w 
jak najkrótszym czasie stłu- 
mili powstanie, nie przebie- 
rając w środkach. 

WASHINGTON, 22 wrze- 
śnia. Wojny na Bałkanach 
nie będzie. Sułtan przestra- 
Szył się i obiecał na słowa 


proroka, że zgadza się na da- 
leko idące reformy w Mace- 
donii. 

Hakatyzm. 


BERLIN, 17 września. 
— Gazety hakatystyczne po- 
lecają znowu obecnie jako 
środek ku ‘‘wzmocnieniu 
niemczyzny na kresach 
wschodnich” zakładanie za- 
łóg wojskowych po małych 
miastach polskich. Równo- 


brzmiący artykuł, umie- 
szezony w różnych orga- 


nach bractwa trzech liter, 
ma widocznie na celu, no- 
wo wybranemu ministrowi 
wojny podać delikatne ży- 
czenia rządu ' państwa w 
państwie” do łaskawego u- 
względnienia. A co takie 
życzenia panów z HKT 
znaczą, o tem taki pan nii- 
nister powinien wiedzieć. 

W artykułach owych po- 
wiedziano, że rozlokowanie 
armii po miastach polskich 
podniesie niemieckość, bo 
da zarobek niemieckim prze- 
mysłowom. Wielu niem- 
ców znajdzie zatrudnienie i 
sprzedawać będzie swe to- 
wary wojsku. Taki przy- 
ływ pieniędzy do niemiec- 
kizi kieszeni wielkiej bedzie 
wagi. 

Autor hakatysta radzi za- 
kładanie fabryk konserw 
wojskowych w polskich 
dzielnicach. Naturalnie 


. . . _ 
wszędzie bez uwzględnienia 


polskich kupców, przemy- 
słoweów rzemieślników i ro- 
botników. 


KRAKÓW, 17 września. 
— W Gliwicach w powiecie 
Opolskim odbył się wezo- 
raj wiee szląskiego oddziału 
Związku dla strzeżenia 
niemczyzny. Zjazd był bar- 
dzo liczny i powziął szereg 
rezolucyj, skierowanych z 
całą namiętnością przeciw 
polakom. Mowcy wykazy- 
wali, że zgodne wsnółdzia- 
łanie wszystkich niemców 
musi mieć ten skutek, że a- 
gitacya polska będzie zdła- 
wiona. Skoro obecnie i rząd 
przyszedł do przekonania, 
że pomoc państw przeciw 
zachciankom polskim naGór- 
nym Szląsku jest konieczną, 
przeto, zjazd wyraził nadzie 
ję, że w niedługim czasie 
niemcy  zduszą 
wrogów swej narodowości. 


Wyprawa na Marokko. 


PARYZ; 17 września. — 
Rozeszła się tu wieść, że 
rząd francuski przygotowu- 
je wyprawę celem zajęcia 
państwa Marokko w pół- 
nocnej Afryce. Anglia nie 
będzie stawiała temu żad- 
nych przeszkód, co uważa- 
nem jest jako olbrzymi try- 
umf polityki ministra Del- 
cassego. 

Ustępstwo to Anglii uważa- 
nem jest jako wywołane 
chęcią wyrwania Francyi z 
objęć rosyjskich. Sposo- 
bność kut emu nadarzyła się 
teraz, gdy opinia publiczna 
we Francyi domaga się za- 
jęcia Marokko, a sympa- 
tye ku Rosyi osłabły bardzo 
z powodu niechętnego stano- 
wiska, zajętego przez rząd 
rosyjski w tej sprawie. Z 
tego umiał skorzystać rząd 
angielski w nadziei osła- 
bienia przymierza Francyi z 
Rosyą. 

Naprężone stosunki. 


WIEDEŃ. 18 września. 
— Cesarz austryacki Franci- 
szek Józef, powróciwszy 
wczoraj z manewrów w Ga- 


licyi pod Lwowem się od- 
bywających, wydał rozkaz 


dzienny, który równocze- 
śnie ogłoszony został we 


wszystkich pułkach austry- 
ackich i węgierskich, iw ca- 
łej monarchii wywołał nie- 
słychane wrażenie. Starzec 
ten, stojący nad grobem, 
wypowiada w tymże swym 
rozkazie walkę  żądaniom 


narodu węgierskiego, o- 
świadczając, iż nigdy nie 


zgodzi się na to, aby ofi- 
cerowie węgierscy wydawali 
w pułkach węgierskich roz- 
kazy w tymże języku. Zą- 
danie to poparte jest przez 
olbrzymią większość narodu 
węgierskiego. Manifest ce- 
sarza uważany jest w całej 
Europie jako zapowiedź 
groźnego przesilenia + po- 
czątkiem walki między ko- 
roną a sejmem węgierskim, 
której skutków nikt nie jest 
w stanie przewidzieć. 


PRUSKI WYROK. 


Usłużny telegraf przynosi nam 
wiadomość œ zakończeniu się 
procesu w Bytomiu, na Górnym 
Szlazku, w sprawie 66 Polaków, 
oskarzonych o zaburzenia pu- 
bliczne w Hucie Laury. 

Proces ten rozpoczał się speł- 
na przed dwoma tygodniami, 
dnia 8 września z okazyi wy- 
phdków z dnia 21 czerwca. 

Pomiędzy oskarzonymi było 14 
uczestników w wieku '12— 16 lat. 
Jako główny zbrodniarz” figu- 
rował 15 i pół letni Kuźma. 
Wszystkich tych wyrostków trzy- 
mano w więzieniu śŚledczenr od 
dnia wypadku. Razem  znajdo- 
wało się w więzieniu śledczem 
27 oskarzonych, między nimi 
58 letni ojciec posła Korfante- 
go, młodszy brat posła, liczą- 
cy 24 lat i były odpowiedzialny 
redaktor ''Górnoszlązaka”” Wicik. 

Świadków powołano 59, także 


proboszcza w Hucie  Luary. 
Schwidra. 

Jako “corpus delicti” była też 
w sali sadowej owa  sikawka 


straży pożarnej, szturmem wzię: 
ta przez rozgoryczony tłum i 
wrzucona przez niego następnie 
do jeziora. 

Oskarzeni, badani przez prze- 
wodniczącego przyznali się do 
winy. 

Wynik śledztwa według aktu 


zupełnie | oskarzenia, przedstawia się w 


streszczeniu tak: 


Proboszcz S$chwider z Huty 
Luary zwołał na dzień 21lgo 
czerwca rb. o godzinie 4% wie- 


czorem zebranie wyborcze cen- 
trowców do oberży Ludwika. 
Na to zebranie przybyło tak wie- 
le ludzi, po największej części 
z innych miejscowości, że nie 
mogli się wszyscy pomieścić w 
sali i że część przybyłych po- 
została przed gościńcem. Nadzór 
nad zebraniem sprawował żan- 
darm Beckert i sierżant urzę- 
du wójtowskiego Krieger. Przed 
lokalem ustawili się z rozkazu 
wójta Schroetera, który obawiał 
się rozbicia zebrania i niepoko- 
jów ze strony “radykalnego pol. 
skiego stronnictwa”, wachmistrz 
policyjny Foltin, sierżunci urzę- 
du wójtowskiego Duda, Richter 
i Bonczoli, żandarmi Kynast i 
Scholz, a do pomocy dodani im 
byli strażacy Drobig, Haida, 
Stasch, Kratzchwill i Andretzki. 
Gdy o godzinie trzy czwarte 
na 8 ksiadz proboszcz Schwider 
przybył na salę i zamierzał prze- 
mówić, nie dopuścili go ze- 
brani do słowa, obrzuczajac go 
wyzwiskami, tupiac i krzycząc: 
“Niech żyje Korfanty!” 
Ponieważ hałas się nie zmniej- 
szał, zaniechał ksiądz Schwider 
mówienia i wezwał żandarma 


Beckerta, żeby rozwiązał zebra- 
nie. Zandarm ogłosił, że zebranie 
jest rozwiązane i wezwał tłum kil- 
ka razy silnym głosem, żeby o- 
puścił salę. 

Część zebranych dobrowolnie 
z niej wyszła, pozostałych trzeba 
było siłą wydalić z sali. Pewien 
człowiek, którego nazwiska nie 
było można stwierdzić, wzbraniał 
się uporczywie wyjść ze sali i po- 
dać swoich personali. Gdy go 
Beckert aresztował, aby stwier- 
dzić jego nazwisko, i gdy go 
chciał odprowadzić, uciekł ze sali. 
Dogoniono go jednak na placu 
przed gościńcem, a sierżant Rich- 
ter włożył mu na ręce kajdanki. 
(!) W tej chwili rzucił Się tłum 
mniej więcej dwutysięczny, któ. 
ry mimo kilkakrotnego, wzywa- 
nia urzędników, stojących na pla- 
cu przed gościńcem Ludwika, nie 
chciał się rozejść, na rozkaz Bcc- 
kerta i Richtera, usiłując im od 
bić aresztowanego i obrzucajgce 
ich błotem. 

"Richter  transportował dalej 
aresztowanego przez ulicę Boeh- 
ma, podczas gdy Beckert i Krie- 
ger z dobytemi pałaszami i dwaj 
strażacy  zastawiali ich przed 
tłumem, ciagle za nim postępu- 
jacym i ich bezustannie napas- 
tującym. 


Na placu przed huta zbliżył 


się wójt Schroeter do owych 
urzędników i wezwał tłum w 
języku niemieckim i polskim de 
rozcjściu się. Tłum nie usłuchi- 
wał wewania, przeciwnie rzucał 
kawałkan OEB "vs żelaznej, które 
kupami leżały na placu przed 
huta, na policyantów, wydarł ina 
aresztowanego i zmusił ich de 
ucieczki. 

W tym czasie przybyła na 
miejsce wypadków  laurahucka 
straż pożarna, którą zaalarmo- 
wał strażak, mistrz kominiarski 
Drobig i która teraz wójt po- 
wołał do pomocy  policyantom. 
Udało się teraz tłum odeprzeć aż 
do ulicy Nagla i obie sikawki 
ustawić na ulicy Hugona. Gdy 
straż ogniowa poczęła tłum ob- 
lewać wodą, uderzył on na sika- 
wki, zmusił strażaków i policyan- 
tów gradem kamieni i kijami do 
odwrotu, opanował sikawki, po- 
przerzynał węże, przewrócił jed- 
nę sikawkę i wrzucił dopięty do 
niej wóz oraz sikawkę wiejską 
do jeziora, tak że szkody w 
utensyliach strażackich wynoszą 
około 600 mr. Poczem tłum po- 
wybija} szyby w oberży butni- 
czej i domu towarzystwa konsu- 
mowego, udał się przed probos- 
two, zdemolował tam drzwi pod- 
wórzowe, płot, ogród i powibijał 
tam także szyby. Ztąd udał się 
na MHuettenstrasse gdzie wybito 
3 szyby w willi właściciela fa- 
bryki Fitznera, dalej do katy i 
urzędu hutniczego,  powybijał 
tam szyby i poniszczył latarnie. 


Chciał to samo uczynić w bu- 
dynkach zarządu huty i wójta, 
Tu wystąpili przeciw niemu po- 
licyanci i na nowo wezwali go 
do rozejścia się. 


Gdy tłum odpowiedział na 
to gradem kamieni i ruszył 
naprzód, dali policyanci ognia. 
Jeden człowiek z tłumu, kotlarz 
'Tomarsz Trafalczyk z Siemiano- 
wie padł trupem. ugodzony kulą. 
Poczem policyantom udało się 
tłum roproszyć. Pokój przywróco- 
no około pół do 3 w nocy. 

Wszyscy policyanci i większa 
część strażaków zostali m niej 
lub więcej poranieni.” 


Tak się według prokuratoryi 
przedstawia ogólny obraz zabu- 
rzeń wyborczych w Hucie Laury. 

Jak wspomnieliśmy na począt 
ku, wczoraj w tej sprawie zapadł 
wyrok. 36 osób skazano na kary 
więzienia od 8 miesięcy do 3 lat. 
Redaktor Wicik otrzymał dwa 
lata więzienia, ojciec posła Kor- 
fantego jeden rok, a brat posła 9 
miesięcy. 

_ Sprawiedliwości pruskiej stało 
się zadość. 


Pa. 44 
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INTERES BANKOWY 


ma do Europy jest nastę- 
pująey : 
Kars Portor. 


MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich 
1 Szląska . 


KORONA—do Austryi, Ga" 
licyt, Czech, Morawii m, p1 
1 Wegler 20100 
RUBEL — do Rosyi, Litwy Ko) 85 
i Polski pod Moskalem 02109 
FRANK — do Francyf, Bel- 28 
gil 1 Szwejcarył 19:60 
41m 


GULDEN —do Holandyt 
KRONER — do Danil, Nor- = 
z | 2d 256 
80 25c 


wegil I 5zwecyi 

LIRA—do Włoch 

~ Nlewolħo nikomu pośredniczyć w 

przesyłce pieniędzy, ktu nie jest pod 

kontrolą rządową. A 
Władysław Dyniewicz. 


Zło 150 


25c 
25c 


15c 
25c 


Kalendarz Tygodniowy. 


WRZESIEŃ. 

25 P. Kleifasza m., Aureliusza. 
26 S. Cypryana, Euzebiusz. 
24 N. Kosmy i Damiana m. 
28 P. Wacława kr., Ludwiny. 
29 W. Michała archanioła. 

30 Śr. Hieronima doktora, Zofii. 

PAZDZIERNIK. 


1 ©. Remigiusza. 


WIADOMOŚCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. — Z Wło- 
cławka donoszą, że od lat 
kilku jest tam naczelnikiem 
powiatu Zenienko, prostak, 
nie posiadający wcale kwali- 
fikacyi, potrzebnych na tem 
stanowisku, prawdziwy ka- 
cyk. Posade tę dostał dzięki 

rotekcyi swego szwagra A- 
eksandrowa,naczelnika żan* 
darmów. Zenienko zajmo* 
wał się specyałnie denucya- 
mi. Denuncyował straż 
ochotniczą, że dała swą mu- 
zykę kompanii, udającej się- 


WA RSZAWA 5 —Według 

danych statystycznych, któ- 
re ogłoszono w czasach o- 
statnich, parcelacya obsza- 
rów dworskich w Krolestwie 
postępuje nader szybko. W 
roku 1901 w dziesięciu gu- 
berniach Królestwa za po- 
mocą Banku włościańskiego 
rozparcelowano ogółem 141, 
511 morg ziemi za ogólną 
sumę 7,140.299 rubli. Sre- 
dnia cena morgi wynosiła 
65 rubli, nowo powstałe o- 
sady liczyły przecięciowo po 
9-5 morgi. Liczba osób na- 
bywców( wraz z rodzinami) 
stanowiła 19.796 osób, w 
tej liczbie £1-5 proc. ogó- 
łu stanowili bezrolm. 

Tak więc dzięki parcela- 
cyi, trzy tysiące kilkaset 
bezrolnych rodzin chłop: 
skich osiągnęło wymarzony 
ideał posiadania kawałka 
ziemi. 

Ilość _ rozparcelowanych 
przez Bank włościański w 
ciągu 1901 r. gruntów nie- 
równomiernie rozkłada się 
pomiędzy poszczególne gu- 
bernie następująco: 

W gub. warszawskiej roz- 
parcelowano 16.203 morgów, 
w lubelskiej 11.816, w ka- 
liskiej 10.688, w kieleckiej 
10.035, w piotrkowskiej 9.- 
678, w radomskiej 4.132, w 
siedleckiej 5.063, w płockiej 
3.342, w łomżyńskiej 380, 
w suwalskiej 236. 

Ilość rozparcelowanej zie- 
mi jest tutaj w odwrotnym 
stosunku do ilości drobnej 
własności w danej gubernii. 
Gubernie łomżyńska i su- 
| walska, które posiadają naj- 
| bardziej rozdrobnioną wła- 
sność ziemską wykazującą 
też najniższą cyfrę rozparce- 
lowanego obszaru. Zresztą 
cyfry, wykazane przez Bank 
włościański, nie obejmują 
całego obszaru rozparcelo- 
wanej ziemi, gdyż parcela- 


do Częstochowy, i muzykę ' eya odbywa się także i po za 


za to skasowano. Denuncyo- 
zał księży, że chowają ko- 
ści powstańców z r. 1863, 
co było kłamstwem, gdyż 
kości owe były wykopane z 
pod starego kościoła i po- 
chodziły z XVI wieku. 

Władza skazała trzech 
prałatów, każdego na karę 
po 100 rubli. Przy wjeździe 
nowego biskupa Zdzitowiec: 
kiego  osokiśakiP Tozpedzał 
zgromadzony na dworcu ce- 
łem powitania pasterza lud 
nahajkami, aby nie dopuścić 
do owacyi biskupa. Za to z 
wielką gorliwością ściągał 
składki na cerkiew nawet od 
Polaków, a 
przeznaczonemi rokrocznie 
przez zarząd _ gubernialny 
dla urzędników, nie dzieli 
się wcale z podwładnymi, 
tylko każe im podpisywać 
kwity z odebrania sum. 

Pod względem towarzy- 
skim jest ten człowiek wye- 
liminowany z towarzystwa 
zarówno moskali jak pola- 
ków, ale że jest człowiekiem 
majętnym i umie sobie w 
potrzebie radzić ''posmaro- 
waniem”, więc cieszy się 
zaufaniem i protekcyą gu- 
bernatora i trzęsie powia- 
tem, jak wschodni satrapa. 
Niestety inni. lepsi, są dziś 
rzadkimi wypadkami na 
prowincyi Królestwa, odda- 
nej bez miłosierdzia na łup 
czynownictwa. Zenienko to 
typ przeciętny. 

W tym samym powiecie 
włocławskim leży miastecz- 
ko Kowal, gdzie probo- 
szezem jest ks. ulman, 
bardzo gorliwy kapłan. 
Otóż przed dwoma tygo- 
dniami wyjechała koleją do 
Częstochowy kompania pod 
przewodnictwem probo- 
szcza. Aa powrotem do mia- 


 steczka wyszła ludność na 


powitanie pielgrzymów, a z 
nią muzykanei. Naczelnik 
powiatu  Zenienko posłał 
straż, aby muzykantów i lu- 
dność rozpędzić. Z tego za- 
wiązała się bójka, że w tłu- 
mie znalazł sięten, co dał 
znać policyi o wyjściu mu- 
zyki, został poturbowany 
odpowiednio przez lud. 

Z tego wynikły areszto- 
wania, a jednym z pier- 
wszych został aresztowany 
ksiądz. Wywieziono zo nie- 
wiadomo dokąd. Przy wy- 
wożeniu księdza powtórzyły 


funduszami, | 


i Bankiem. 
WARSZAWA —Ziemiań- 
stwo Królestwa Polskiego 


| jest obecnie moeno zaniepo- 
s . . . 
| kojone zmianami, które na 


żądanie rządu mają być 
przeprowadzone w Towa- 


rzystwie kredytowem ziem- 
skiem.. 

Towarzystwo kredytowe 
istniejące od roku 1825 i kies 
(rujące się obecnie ustaws 
| zasadniczą z roku 1888, zor- 
|ganizowane jest w ten spo- 
„sób, że w każdej gubernii 
przy każdej gubernii przy 
przy każdym wydziale hipo- 
tecznym istnieje t. zw. ''dy* 
|rekcya szczegółowa” dla 
| spełniania wszelkich czyn- 
ności przedwstępnych i wy- 
| konawczych w stosunku do 
dóbr swego okręgu. Zarząd 
jej składa sięz 4 radzeów, 
wybieranych przez właści- 
cieli ziemskich, którzy ze 
swego grona obierają preze- 
sa 1 urzędują kadencyami, 
tak, aby zawsze było: tres 
faciunt collegium. Centralną 
władzą ‘‘dyrekcya główna”, 
na której czele stoi miano- 
wany przez rząd prezes, od 
lat 30 zawsze wyższy urzę” 
dnik rosyanin. (prócz tego 
jest jeszcze stale urzędują- 
cy komitet nadzorczy i ko- 
misya rewizyjna pod nazwą 
komitetu towarzystwa ; wre- 
szcie nad kapitałami, po- 
mieszczonymi w listach za- 
stawnych, czuwa oddzielny 
komitet właścicieli listów za- 
stawnych, przez nich sa- 
mych wybierany. 

Już za czasów jenerała 
Hurki obiegały pogłoski o 
rozmaitych projektach 
zmian, które władze miały 
przeprowadzić w organiza- 
cyi Towarzystwa kredyto- 
wego. Projekty te wyrazi- 
ły się wówczas za prowa- 
dzeniem języka rosyjskiego 
w biurach towarzystwa. — 
Obecny _ jenerał-gubernator 
poszedł dalej, występując z 
żądaniem wprowadzenia do 
dyrekcyi szczegółowych ko- 
misarzy rządowych, z cze- 
go następnie powstał rządo- 
wy projekt zupełnego znie- 
sienia tych dyrekcyi. Mimo 
starań ze strony przedsta- 
wiceli Towarzystwa kredy- 
towego wprowadzenie tej 
zmiany jest, zdaje się, już 
tylko kwestyą czasu. 

WARSZAWA. —Dnia 1 


się zbiegowiska i awantury. | września odbyło się poświę- 
Podobno kilka osób zabito i | cenie nowej, prowizorycznie 


wiele raniono. 


wybudowanej hali central- 


nej dla elektrycznego oświe- 
tlenia miasta Warszawy i 
pomieszkań prywatnych. 
Koncesyę otrzymało francu- 
skie towarzystwo akcyjne 
pod firmą “Elektryczność 
m. Warszawy”. Mieszkania 
prywatne i rozmaite zakła- 


dy otrzymują oświetlenie 
już z dniem otwarcia tj. 1 
września. 


WARSZAWA. — Milio- 
nowy spadek po Rutkow- 
skim, który tyle wrzawy na- 
robił w prasie warszawskiej, 
jest — jak się okazuje — 
zwykłą bajką. ‘“‘Słowo war- 
szawskie'” pisze z tego po- 
wodu: Od czasu do czasu 
Jakiś zamaskowany szarla- 
tan amerykański rozpuszcza 
pogłoskę o milionowym 
spadku po emigrancie i alar- 
muje tym sposobem łatwo- 
wiernych, narażając ich 
przedewszystkiem na koszta. 
Obecnie przyszła kolej na 
wieści, oczywiście zmyślo- 
ne, o spuściżnie po nieja: 
kim Bończa Rutkowskim vel 
Rukowskim, wynoszącej nie 
mniej ni więcej, jak 65 milio- 
nów dolarów. Konsulat 
Stanów Zjednoczonych co- 
dziennie odprawia intere- 
santów z niczem. lo nie prze- 
szkadza, iż kandydaci do 
przywidzianych milonów ob- 
lęgają kancelarye adwoka- 
ckie, a bardziej jeszcze po- 
kątnych doradzców z żąda- 
niami windykacyi spadku. 


Wielkie Ks. Poznańskie. 
POZNAŃ. “Lech” 


donosi: W Księstwie Po- 
znańskiem jest dużo wsi, w 
których główny folwark na- 
leży do niemca, a drobne 
gospodarstwa należą do po- 
laków. Cała wieś stanowi 
ira gminę,  ponoszącą 
wspólne ciężary gminne. W 
ostanim czasie powstał za- 
miar, w celu wzmocnienia 
<«uciskanej  niemezyzny”, 
stworzyć z owych wielkich 
niemieckich folwarków sa- 
modzialne wsie rycerskie, 
wyłączyć je z gminy wiej: 
skiej i udzielić przez to 
właścicielowi głosu w sejmi- 
ku powiatowym.  Dotych- 
czas zrobiono tak podobno z 
Puszczynkiem, a kilka in- 
nych wsi jest w podobnem 
położeniu, jak np. Marzenin, 
Wożniki, Obora i t. d. 


POZNAŃ. — Folwark 
Kobelniki pod Kościanem 


około 300 mórg najprze: 
dniejszej ziemi kościańskiej 
z pięknem odbudowaniem, 
który to majątek przed paru 
tygodniami przeszedł na 
własność domu bankowo-ko- 
misowego Drweski i Lang- 
ner w Poznaniu —już sprze- 
dano dalej. Nowonabywcą 
jest gospodarz p. Piotr Dub- 
ski z IDembska pod Wieli- 
chowem. Nowemu nabywcy 
"Szczęść Boże”. 

POZNAŃ. — Wioska Mi- 
nikowo, tuż pod Poznauiem 
przy Dębinie, około 500 
mórg przedniej ziemi z pięk- 
nym  pałacykiem w ślicz- 
nym parku etc., który to 
majątek przed paru tygo- 
dniami z rąk niemieckich 
przeszedł na własność domu 
bankowo-komisowegol) rwę- 
ski i Langner w” Poznaniu 
— rzeczona firma już sprze- 
dała dalej. Nowonabyweą 
jest p. Jan ILatanowicz, zna- 
ny obywatel z Dolska. 


TORUŃ. — Przed sądem 


w Suszu w Prusach Zacho- 
dnich stawała  robotnica 


Gnozowska z Wałdowa. 
Miała ona z nauczycielem 
Tietzem sprzeczkę o 11-le- 
tniego syna, która przybra* 
ła niemałe rozmiary. Roz- 
gniewana kobieta groziła 
wreszcie nauczycielowi 
swoim pantoflem. Nauczy- 
ciel zadenuneyował Gino- 
zowską, a sąd skazał ją na 
miesiąc więzienia i tydzień 
aresztu za naruszenie spoko- 
ju domowego, obrazę i czyn 
ne znieważenie. Pan nauczy- 
ciel był świadkiem i wyrok 
zapadł według jego zezna- 
nia. Okazało się też ! — o 
zgrozo — że Gnozowska nie 
chciała przed sądem mówić 
po niemiecku. 

POZNAŃ. — “Dziennik 
Pozn.” donosi: Manieczki i 
Psarskie, ok. 5000 mórg, 
nabył od p. Grodziekiego 
baron Graeve z Borku. Pa- 


GATE TA POLSKA. 


nu G. groziło podobno wy- 
dalenie z powodu, że jest 
zakordonowym poddanym a 
nie mógł uzyskać tutejsze- 
go poddaństwa. Ciekawi 
jesteśmy, coby powiedzieli 
hakatyści, gdyby z Króle- 
stwa zaczęto zagrażać wy” 
daleniem niemieckich wła- 
ścicieli? Baron Graeve one- 
go czasu sprzedał Wałdowo 
w Prusach Zachodnich kolo- 
nizacyi, należy więc do urzę: 
du tych obywateli, którzy 
popełniony błąd starają się 
naprawić. Onego czasu gro- 
ziła mu ruina, dziś uczciwą: 
a zabiegliwą pracą doszedł 
znów do wielkiej siły ekono- 
micznej. 

W *'Dzien. Kuj,” czyta- 
my: Donoszą nam że jako 
agent komisyi kolonizacyj- 
nej kręci się po Kujawach 
u gospodarzy naszych nieja- 
kiś p. Białęski z Inowrocła* 
wia, razem z tutejszym kup- 
cem p. Bibro. Pomiędzy in- 
nymi odwiedzili ci panowie 
w tych dniach gospodarza 
p. Zielińskiego w Gniew- 
kowcu którego gospodar: 
stwo 300-morgowe chcieli 
podobno nabyć dla komisy! 
kolonizacyjnej, ale im się to 
nie udało. 


Prusy Wschod. i Zachod 


Z NIDBORKA w Pru- 
sach Zachodnich donoszą 0 
następującym fakcie: Dobra 
Koszelawy, nabyte swego 
czasu przez “Landbank” i 
rozparcelowane pomiędzy 
kolonistów niemieckich w 
znacznej części znów prze” 
chodzą w ręce polskie. Kolo- 
niści, nie umiejąc gospoda- 
rować, nie mogą się utrzy: 
mać na swych parcelach i 
dotąd sprzedano już 6 posia: 
dłości. Pomiędzy polakami 
chęć do kupna jest wielka i 
amatorzy ściągają nawet ze 
stron dalszych. 

TORUŃ. — Z Prus Za- 
chodnich donoszą, że ma: 
jątek ziemski Rakowce, w 
powiecie lubawskim, 3400 
mórg dobrej ziemi, kupił 
polak p. W. Gregor od 
niemca Kilbacha za około 
800,000 marek. Majątek ten 
„będzie rozparcelowany mię- 
dzy włościan polskich. 


Szłąsk. 


OPOLE. — Rząd pruski 
otrzymał wiadomość o ener- 
gicznym rozwoju polskich 
stowarzyszeń gospodarczych 
na Górnym Szląsku. Na 


mocy prawa o spółkach i | 


stowarzyszeniach, w licz- 
nych miejscowościach two- 
rzą się spółki zarobkowe, 
banki ludowe i stowarzysze- 
nia, spożywcze. lstniejące 
od dłuższego czasu w Gliwi- 
cach takie stowarzyszenie 
założyło w tych dniach filię 
w Ligocie pod Rybnikiem. 
W śŚwiętochlowicach będzie 
niebawem otwarta druga fi- 
lia. Władze tutejsze silnie są 
zaniepokojone tym poste- 
pem polskiej pracy organi- 
czej na Górnym Szląsku. 


Szląsk »ustryacki. 


CIESZYN. — Ostatnie 
go sierpna nastąpiło uroczy- 
ste objęcie gimnazyum pol- 
skiego w (Cieszynie przez 
władze państwowe. Spełniło 
się przeto od dawna życze: 
nie gorące życzenie ludności 
polskiej na Śzląsku austry- 
ackim. 

Do Cieszyna przybyła ko- 
misya odbiorcza, złożona z 
czterech członków: starosty 
rządu krajowego, radzey bu- 
downietwa, radzey rachun- 
kowego i lekarza rządowego. 
Przyjęli ją w gimnazyum 
członkowie '" Macierzy”, 
prezes ks. ILondzin, dyrektor 
gimnazyum p. Winkowski, 
tudzież pp. Dybowski i Mi- 
chejda. Komisya odebrała 
po 2 spisy inwentarza gimna- 
zyalnego i sprawdziła, że 


przedmioty spisane istotnie 
są na miejscu. | 


Biblioteka nauczycieli i 


uczniów oraz środki nauko- į 


we przedstawiają się dosyć 


bogato. Nauczyciele korzy- | 


stać mogą z 3820 dzieł w 6029 


tomach, uczniowie z 1396 | 


dzieł w 16,297 tomach. W 


ostatnim roku gimnazyum 
oprócz 2 czasopism ni miec- 
kich prenumerowanych, o- 
trzymywało w darze 17 pol- 
skich. 


Bardzo dobrym zwycza- 
jem jest utrzymywanie bi- 
blioteki dla ubogich ucz- 
niów, obejmującej książki i 
podręczniki szkolne, ofiaro- 
wane przez uczniów bogat- 
szych; a w części zakupione 


przez ''Macierz". W tym 
roku jest w niej książek 


przeszło 2000. Map geogra- 
ficznych i historycznych jest 
57, a okazów w dziale przy- 
rodniczym 3836. 

Sprawozdanie za rok szkol- 
ny 1902—3 wykazuje kupno 
11 przyrządów fizycznych. 
Świadczy to o staranności 
nauczycieli i zaradności 
“Macierzy” która rozporzą- 
dzała zawsze środkami bar- 
dzo skromnemi. 


Po upaństwowieniu gim- 
nazyum *' Macierzy” zosta- 
je opieka nad polską szkołą 
ludową i staranie 0 semina- 
ryum. Nasuwa się prze- 
cież jeszcze jedna sprawa. 
W ostatnim roku szkolnym 
było uczniów w gimnazyum 
250. A tych wnosiło opłatę 
szkolną ‚bardzo zresztą skro- 
mną, bo wynoszącą 30 złr. 
rocznie — tylko 70 uczniów 
w pierwszym półroczu, a 83 
w drugiem. Takie pozycye 
tłomaczy najzupełniej wy- 
kaz uczniów według stanu 
rodziców. 

Synów urzędników, na- 
uczycieli, lekarzy tp. było 


39, synów rolników 105, 
synów rękodzielników 1 


przemysłowców 53, synów 
robotników 48, synów ofi- 
cyalistów prywatnych 5, ra- 
zem 250). 


(ialicyu 


LWÓW. —W tych dniach | 


o 3 godzinie nad ranem we- 
zwano lwowską straż pożar- 
ną za rogatkę żółkiewską do 
wsi Walechowa, gdzie wy- 
buchł z niewiadomej dotych- 


żar. Pożar podsycany sil- 
nym wiatrem, objął w krót- 
kim czasie 12 gospodarstw, 
| a tylko wysiłkom straży po- 
żarnej lwowskiej i ochotni- 
czej z Dublan i Kamienio- 
pola zawdzięczyć należy że 


ogień nie przybrał wiek- 
szych rozmiarów. Szkoda 


! jest bardzo znaczna, ofiarą 
pożogi padły prócz chat 
mieszkalnych i stodoły wraz 
z zebranemi plonami. 

LWÓW. “Kuryer 
Lwowski” donosi, że kra- 
kowską kasę asekuracyjną 
okradli dwaj urzednicy na 
| ewierć miliona koron. Zło- 

dziejów ujęto i osadzono w 
, więzieniu. 

Szczęściem ujęto zaweza- 
su złodziejów —pisze “Kur. 
Lwowski” — bo byliby na- 
pewno okradli kasę na więk- 
szą sumę i umknęli do Ame- 
ryki, jak to już miało miej- 
sce klika razy. Czasby był, 
‘aby Polonia amerykańska 
, powyrzucała za drzwi takich 
| przestępców 1 odwracała się 
rod nich z pogardą, jako od 
| ludzi podłych i nikezem- 
| nych, którzy dla rozpustne- 
| go życia pookradali sieroty 
ji wdówv i narażili cały na- 
„ród na wstyd i hańbę. Do- 
 wiadujemy się bowiem, że 

kilku takich oszustów gali- 
cyjskich zajmuje wybitne 
stanowisko w życiu publicz: 


nem polonii amerykańskiej. 
AN | 


Precz z nimi! 
Tyle “Kur. 


Lwowski”. 
| My 


radzibyśmy wiedzieć 


| nazwiska tych jegomościów, | 


|bo napewno nie wiemy, 
którzy to są ©! oszuści, zaj- 
| mujący wybitne stanowiska 


czas przyczyny, grożny po- | 


jak Kuryer Lw. pisze, to 
rzeczywiście rzecz to bardzo 
smutna. Według naszego 
zdania najlepiej zrobią wła- 
dze galicyjskie, gdy się po 
starają o aresztowanie tych 
oszustów, jak to niedawno 
zrobiły ze swymi oszustami 
władze niemieckie, a będzie 
i wilk sity i owca cała. 

Takich ludzi nie powin- 
niśmy ścierpieć między so- 
bą, bo to nam ujmę przy- 
nosi. 


TARNOPOL. — W kan- 
torze wymiany pieniędzy 
skradli dwaj złodzieje 6,000 
koron i umknęli za grani- 
cę. Podejrzenie padło na 
małorusina Szydłowskićgo 
i W. Romanowa dwóch a- 
dwokatów, którzy zniknęli 
z miasta bez śladu. Biedna 
ta Galileja — niebawem 
wszystkie kasy oszezędności 
*<wyziębną”. 

LWÓW. —Wydział cen- 
tralny [Towarzystwa kółek 
rolniczych, istytucyi, bar- 
dzo poważnej i pożytecznej 
obradował nad akcyą ratun- 
|kową, dla dotkniętych po- 


emigracyi. Jeżeli tak jest | 


wodzią. Prezes Towarzy- 
stwa, poseł Cielecki, przed- 
łożył sprawozdanie dotych- 
czasowej akcyi ratunkowej 
i podał urzędowe daty o 
powodzi. Z nich przeko- 
nywamy się, że klęska te- 
goroczna przybrała w isto- 
cie olbrzymie rozmiary, mija- 
nowicie według sprawozda* 
| nia władz politycznych (na- 
miestnietwa, względnie sta- 
rostw) powódź dotknęła 16 
powiatów, 524 gminy, 183 
obszary dworskie; woda za- 
lała 54,559 hektarów, 2,187 
budynków mieszkalnych i 
1,874 gospodartsw; szkody 
wyrządzone przez powódź 
oceniają na 11,380,020 ko- 
ron; dotkniętych klęską zo- 
stało 115,350 osób. Człon- 
kowie Towarzystwa utwo- 
rzyli ze swej strony komi- 
tet ratunkowy. 

Wskutek lata deszczowe- 
go i gradów zbiory wypadły 
rozpaczliwie; gospodarze 
przepowiadają głód i nędzę 
wśród ludu, i w tym więc 
kierunku akcya ratukowa, 
a raczej zapobiegawcza ka- 
tastrofie nowej, staje się 
niezbędną. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powteściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub taż może sam © 
płacić przesyłkę, jeżeli Expreaa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Piarwary Rocznik Tygodnika Pewiesciowe- 
fauhowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami. zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawa Bieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztoeika czy)! zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi, Poczciwi lodzie, Cnota | 
wina, Bzymek |! Handzia, Pierwsza pycha—dra 
gie łakomatwo, Bóg nie Spatel zło się Nat 
spuści, Bzymon z Zawiśla, Fisanki Wielkanocna: 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, © 
brazków historycznych. baśni i wie 2 
le episów rozmaitej treści. Cena , , 21.00 


Siódmy Roernik Tygodnika Powieściowe. 
Hankoweke, w mocnej oprawie, zawiera: Pona 
PEC — w Warszawie, Czyli Hrabia Bogami. 

minaki, Stanisław młody Pustelnik. Wiesławi 
Moie leczenie RONA 8. Knelppa, Rościnasko 
pod Racławicami, rła Genui, Boha © T 
terka z powstania 1863 r. Cena . . $1.00 


Osmy Boezaik Tygodnika Powieściowe-Naa- 
tewego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan IN 
dobieaki czyli ślepa ślewatsie z Bziraa, Pomo 


rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jóżo Groj 


seszyk, Zimna sqhiracy + 
la o piąknej Annales, 


hrabi. de r 
auknie hrabiowskie, O leniw: 
kn, Rekrnt. a Paz $1.00 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pewieńściewe 
i Naukowego. Zaw'era: Blada hrabina, powieść 
PE Jerzevo F. Borna, w trzech tomach. ozdo- 
fona k Jkndziesiacin rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czaso. durdu: i Siarmi Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heroa Beba, 
Krotochwila w 3 aktach puez å. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nawalki Amerykańskie. T:Gmaczy? s 
angielskiego C. W. Dynfewicz. — Nianzczęśliwe 
Zany, kosa w 3 aktach za śpiewami | tat» 
cami, napirał z Pazi eaga zdarzenia A. B. 
Zdziehłowski — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, Utómaczył Majeranow- 
ski. — Pigkne przyklady z historyi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielno:ci, pracy. nauki í poświe- 
Sala gia zk jakie sią naal przodkowie oð- 
zall — bkarbcz oozy! 
akiej. Cena Ę z u y $1.00 
Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieieiewe- 
Haukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank' 
i w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parabkiem n kmiecia, Papugi naszej ba 
| buni, Aptekarz Poleki, Robert D abet, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polsk!, Zaczaro 
wana aroka, Ory! Janie królewiczu żar-ptaku 
10 wilku wiatrolocia, Dziwna podró- 
na lądzie | na morzn. Cena pa . 


Jadanaaty Rocznik Tygodnika Powiedciewa 
| Hankewego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
| ona, akazańca Czyli Tajemnica 

Bastylii, Harold król cyganów, czyli akrzypca 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Góraia, 
Po kweście, Dwaj roztarpnieni, Fabfola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminn, Młyn Djabelski, na 
górze wiedefskiej, czyli rycerz Gintet 
za Bzwarcenau. Cena . , , ., . | 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z po. 
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIERCIOWU-NAUKOWKGE: 


1) Musi dołączyć 40 centów na epłacenie 
przeeyłki rocznika Tygodnika lnb też sam prze 
ayika opłaci na Expresa offisie. — 2) Gazeta 
mas być opłacona na rok naprzód. — $) 
Kto jus wybrał premię, a chciałby UZYSKAĆ je 
azcze obecnie wydawaną premię, nioch opłaci 
Gazetą ioszcze na rok afnżej. — 4 Placący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską, 
arunków; kar 

"by 


W. DYNIEWICZ, “Amun ik 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie *‘Kuflewskiego Reuma- 
i tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
i jæt preparowane przez pierwszo- 

rzędnych specyalistów doktorów. 
| Cena 50c i $1.00. Adres: The 
į Kuflewski’s Pharmacy 1335 W, 

22nd st., Chicago, III. (x) 


Szkocka maść na oczy. 


Cudrwna ta maść jest robiona Todług p<zap'sa 
pewneg. starego nzacck ege minycnarza, który 
podrozował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 pa 
całej Azyj, jiko ief w Eg pce, leczą: ludzi 
z roznych dolegliwości, chorb | słabości, prócz 
opowiadania nłuwa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu alimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wasyeey, k órzy tej maáci misyonarza 
używali podług przepiei, zcstali wyleczeni, a ci. 
którzy mieli werok osłab ony, odzyskali wztok 
zdrowy i silny. Fzkocka ta maść jent skuteczną 
zwłaszcza dls tych cierpiących na cczy którzy 
mają wzrok osiabiony £ nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężania wzroku 
przy słabem Awieile, lak również z rrzyczyny 
ciężki j choroby lub silnego działania słońca. 


DD Cena za pudełko $1.00. 


Można przenyłać w lińcie regla rowanym. 
przez Money Order lub w 1 12 centowych zna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 
SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


Henry Schoellkopf, 


HTRTOWNY I DRORIAZGOWY, 


232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Frankiln i Market st. 


CHICAGO. 
Sprzedaje po najtuńszych cenach, 


Najlep'zy, prawdziwy per Śzwajcarski, 

Ber Bdrzat! | ser c = 

Erromara da Arie VT nar 

Ber i rośliny, Neuazatelaki i Limburaki. 

Brunówicki salceron. 

Balami, Westfalskie szynki. 

Wędzona | marynowane węgorze. 

Holandzkie sztokfisre, anchovies. 

Nowe Holandzkie śledzie, ronyjski kawior. 

Prawdziwe francnzkie nardyny i szampiniany. 

Francuzki groch, najlepszą SRA É 

Niemieck e azparagi, krajaną fannią. 

Niemieckie jagły, soczewicę, kąnzę pszenną 

Najlepszy jęczniefi perłowy, kasza jeczmienna. 

Ka-zą tatarczaną, kaszę owsianą. 

Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 

Bwieże orzechy, międały, papryka. 

Niemieckie powidła, mak. 

SŚwieże orzechy. zast cytronat. 

Suszone, gruszki, wianie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie tazanki (nudle), makarony. 

Najlenszą Vanila czekol-dę z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską herbata, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawe Juva, Mocca | Rio. 

Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotk! ! gremple. 

Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 

Swieże siemią warzywowa, niemile trawy. 

Biemię dla kanarków, niemią konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie Inne towury korzenne 


HENRY SCHUELLKOPF. 


TYLKO $1.00 


P 


p yis 
Reumatyzm et 
Neuralgia pzy kę. 
roby, powstała z nieczyntej krwi, 
również choroby nerwowa leczą 
mię za pomocą ELEKTRO. MNA- 
4 NETYCZNEGA PIERŚCIENIA. 
Cudowny ten środek leayniczy u- 
znany jest przez najlepszych le- 
karzy, a poświadczają to namo 
Betki listów, nadewlanych z podziękowaniami. 
Bprobójcie to plerścienia, który wylecza cho- 
roby w 30-tu dniach. Poayłamy pierścień ten po 
ZIE $100 Piericień ton wygląda, jak 
każdy inny | nosić go można całe lata, Zawnętrz- 
na strona pokryta Jest 14-karatowem złotem; we- 
wnętrzna rkłada nę z metalów, zawierąjącyc 
w sobie elaktro-mapnet. Strzaźcia sią DOdR MA 
Posyłając po pierńcień, pizyślijcte miarę z pa- 
pieru na którykolwiek palec lewej reki. Adra- 
fnjcia no zamówienia: FR. X LEWANDOWSKI, 
771 Miiwaukoa ave., Chicago, IIN. 


Po Katalog Nut 


Polskiej Muzykl ł Śpiewu piszcie: 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. Q 774 S. Ashland ave. róg 1l7ej ulicy 


Telefon 969 Canal, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


Tamże można nabyć: Szkoły na inatrnmenta I da Śplewu. 
Utwory na Fortapian, do Spiewu, na orkisetrg, kapalg do 
teatru 1 wszystko co wchodzi w zakres mnzyki | śpiawn. 


w życiu publicznem naszej B.J. ZALEWSKI, dyrygent Chórów śpiewackich I Orkiestry Polskiej w Chicago. 


z ol wartym cy 
wszelka ea 
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Ave, Chicago, 


em (wym e 
o lub wymienimy tako 
wę, 1 grubo złotem na 


zapłaćcie == zorze Jeżeli $3 97. 
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PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego, 


TOM IIL 
- PAN TADEUSZ 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


**Śmiałbym upraszać młodzieży, 
Ażeby po staremu bawić u wieczerzy, 
Nie milczeć i Czy my Ojce Kapucyni? 
Kto milczy między szlachtą, to właśnie tak czyni, 
Jako myśliwiec, który nabój rdzawi w strzelbie. 
Dla tego ja rozmowność naszych przodków wielbię: 
Po łowach szli do stołu, nie tylko by jadać, 
Ale aby nawzajem mogli się wygadać 
Co knżdy miał na sercu, nagany, pochwały — 
Strzelców i obławników, ogary wystrzały, 
Wywoływano na plac: powstawału wrzawa , 
Miła uchu myśliwców, jak druga obłauwa. 
Wiem. wiem o co wam idzie. Ta czarnych trosk 

chmura 


żuć. 


Pono z Robakowego wzniosła się kaptura: 
Wstydzicie się swych pudeł! Niech was wstyd nie 
pali: 
a chybiali: 
strzelecka. 


Znałem myśliwych lepszych od was, 
Trafiać, chybiać, poprawiać, to kolej 
Ja sum, chocinż ze strzelba włóczę się od dziecka, 
Chybiałem; chybiał sławny ów strzelec Tułoszczyk, 
Nawet nie zawsze trufiał pan Rejtan nieboszczyk. 
O Rejtanie opowiem później. Co się tycze 
Wypuszczenia z obławy, że oba panicze 
Zwierzowi jak należy kroku nie 
Choć mieli oszczep w ręku: tego nikt nie chwali, 
Ani gani. Bo zmykać, mając nubój w rurze, 
Znuczyło po staremu być tchórzem nad tchórze, 
Toż wystrzelić na oślep—jako robi wielu — 

Nie przypuściwszy zwierza, nie wziąwszy do celu, 
Jest rzecz haniebna, ale kto dobrze wymierzy, 

Kto przypuści do siebie zwierza jak należy, 

Jeśli chybił, cofnać się nie może bez sromoty, 
Albo walczyć oszczepem. Lecz z wlasnej ochoty, 
A nio ż musu: gdyż oszczep strzelcom poruczony 
Nie dla natarcia, ale tylko dla obrony. 

Tak było po staremu. A więc mnie zawierzcie, 

I waszej rejierady do serca nie bierzcie, 
Kochany Tadeuszku i Wielmożny Grufie: 

Ilekroć zaś wspomnicie o dzisiejszym trafie, 
Wspomnijcie leż starego Wojskiego przestrogę: 
Nigdy jeden drugiemu nie zachodzić w drogę, 
Nigdy we dwóch nie strzelać do jednej zwierzyny = 


dostali, 


Właśnie Wojski wymawiał to słowo zwierzyny, 
Gdy Assesor połzębkiem podszepnął: dziewczyny: 


Brawo! krzyknęła młodzież, Powstał szmer i śmiechy; © 


Powiarzano z kolei przestrogę Hreczechy, 
Mianowicie ostatnie słowo — ci zwierzyny. 

A drudzy w głos śmiejąc się krzyknęli: dziewczyny. 
Rejent szepnał: kobiety, Assesor: kokiety, 
Utkwiwszy w Telimenie oczy jak sztylety. 


Nie myśŚlił wcale Wojski przymawiać nikomu, 
Ani uważał, co (nm szepen pokryjomu: 
Rad bardzo, że mógł damy i młodzież rozśmieszyć, 
Zwrócił się ku myśliwcom. chcąc i tych pocieszyć: 
I zaczał, nalewając sobie kielich wina: 


'"Nadaremnie oczyma szukam Bernardyna; 
Chciałbym mu opowiedzieć wypadek ciekuwy, 


=m Podobny da zdarzenią dzisiejszej obławy, 


Klucznik "mówił ża tylko znał jodnego człekn. 

Cu tak celnie jak Robak mógł strzelać z daleka: 

Ja zaś znałem drugiego: równie trafnym strzałem 

Qcalił on dwóch panów; sum ja to widziałem, 

Kiedy do Nalibockich zaciągnęli Insów 

Tadousz Rejtan poseł i ksinże Denassów. 

Nie zazdrościli sławie szlachcica panowie; 

Owszem, u stołu pierwsi pili jego zdrowie, 

Nudawuli mu wielkich prezentów bez liku, 

I skórę zabitego dziku. © tym dziku 

I o strzale, powiem wam, jak naoczny świadek: 

Bo to był dzisiejszemu podobny przypadek, 

A zdarzył się największym strzelcom za mych cza- 
sów, 

Posłowi Rejtnnowi i księciu Ienassów. ** 


A wiem ozwał się Sędzia nalewając czaszę: 
"|ijy zdrowie Robaka, Wojski w ręce wasze! 
Jeśli datkiem nie možem kwestarza zbogacić, 
Postaramy się przecież za proch mu zapłacić: 
Uręczamy, że niedźwiedź zabity dziś w boru 
Przez dwa lala wystarczy na kuchnię klasztoru. 
Lecz skóry księdzu nie dam: lub gwuliem zabiorę, 
Albo ja mnich ustapić musi przez pokorę, 

Albo ją kupi choćby dziesiątkiem soboli. 

Skóra ta rozrzadzimy wedle naszej woli: 
Pierwszy wieniec i sławę już wziął sługa boży: 
Skórę Jaśnie Wielmożny pan nasz Podkomorzy 
Temu da, kto na drugą nagrodę zasłużył. ` 


Podkomorzy pogładził czoło i brwi zmrużył: 
Strzelcy zaczęli szemrać, każdy coś powiadał: 
Tamten jak zwierza znalazł, ten juk ranę zadał, 
Tamten psiarnię zawołał, ów zwierzu nawrócił 
Znowu w ostęp. Assesor % Rejentem się kłócił, 
Jeden wieibiuc przymioty swojej Sanguszkówki, 
Drugi bałubanowskiej swej Saugulasówki. 

*Sędzio sąsiedzie, wieszcie wyrzekł Podkomorzy, 
Pierwsza nagrodę słusznie zyskał sługa boży; 
lecz nie lncno rozsqdzić kto jest po nim drugi: 
Bo wszyscy zdają mi się mieć równe zasługi, 


Wszyscy równi zręczności, biegłością i męstwem. 
Przecież, dwóch dziś odznaczył los niebezpieczeń- 
stwam, 


Dwaj byli niedźwiedziega najbliżsi pazura: 
Tudeusz i pan lrabia; im należy skóra 

Pan Tadeusz ustąpi — jestem lego pewny — 
Jako młody i jako gospodarza krewny: 

Więc spola opinia weźmiesz Mości Hrabia: 

Niech ten łup twa strzelecką komnatę ożdabią, 
Niechaj pamiatka będzie dzisiejszej zabawy, 
(iodłem szczęścia łowczego, bodźcem przyszłej sławy." 


Umiiknał wesół, myśląc, że Hrabię ucieszył: 
Nie wiedzał, juk boleśnie serce jego przeszył. 
Ro Hrabia, na strzeleckiej komnaty wspomnienie, ' 
Mimowolnie wzrok podniósł: a te łby jelenie, 
Te knłęziste rogi, jakby las wuwrzynów 
Zasiany ręką ojców i na wieńce dla synów, 
Te rzędami portretów zdobione filary, 
Ten w sklepieniu błyszczący herb Półkozic stary, 
 O©zwały się doń zewsząd głosami przeszłości. 


Zbudził się z marzeń, wspomniał pdzie, u kogo 
gości: 
Dziedzic Horeszków, gościem śród swych własnych 
progów, 


© Biosiadnikiem Sopliców, swych odwiecznych wrogów ! 
A przytem zawiść, którą czuł dla "Tadeusza, 
Tum mocniej Hrabię przeciw Soplico porusza. 


Rzekł więc z gorzkim uśmiechem; ** Mój domek 
P zbyt mały 


| Nie ma godnego micjsca na dar tak wspaniały; 


Niech lepiej niedźwiedź czeka pośród tych rogaczy. 
AŻ mi go Sędzia razem z zamkiem oddać raczy.** 


Podkomorzy zgaudujac, na co się zanosi: 
Zadzwonił w tabakierkę złotą, o głos prosi. 

M" Godzieneś pochwał, rzecze, Hrabio, mój sęsiedzie, 
że dbasz o interesa nawet przy obiedzie, 


Nie tak jak modni wieku twojego panicze, 
Żyjacy bez rachunku. Ja tuszę i życzę 
Zgodą zakończyć moje sądy podkomorskie. 
Dotąd jedyna trudność jest o fundum dworskie. 
Mam już projekt zamiany, fundum wynagrodzić 
Ziemię, w sposób następny.'"—Tu zaczął wywodzić 
Porządnie — jak zwykł zawsze — plan przyszłej za- 

í miany. 
Już był w połowie rzeczy: ruch niespodziany 
Wszcezął się na końcu stoła. Jedni coś postrzegli, 
Wskazują palcem; drudzy oczyma tam biegli: 
Aż wreszcie wszystkie głowy, jak kłosy schylone 
Wstecznym wiatrem, w przeciwną zwróciły się stronę 
Wokat-— — 

Z kąta, kędy wisiał portret nieboszczyka, 

Ostatniego z rodziny Horeszków Stolnikk, 
Z małych drzwiczek, ukrytych pomiędzy filary, 
Wysunęła się cicho postać, naksztak mary: 
Gerwazy: poznano go po wzroście po licach, 
Po srebrzystych na Żółtej kurcie Półkozicach. 
Stąpuł jako słup prosto, niemy i surowy, 
Nie zdjawszy czapki, nawet nie schyliwszy głowy; 
w ręku trzymał błyszczący klucz jakby puginał, 
Odemknał szafę i w niej coś kręcić zaczynał. 


Stały w dwóch kątach sieni, 
Paw kurantowe w szafach zamknięte zegary; 
Dziwaki stare, dawno ze słońcem w niezgodzie, 
Dołudnie wskazywały często o zachodzie, 

Gerwazy nie przybrał się machiny naprawić, 

Ale bez nakręcenia nie chciał jej zostawić: 
Dręczył kluczem zegary wieczora. 
Właśnie teraz przypadła nakręcenia pora; 

Gdy Podkomorzy sprawą zajmował uwagę, 

Strony interesowanych, on pociagnął wagę: 
Zgrzytnęły wyszczerbionym zębem koła rdzawe; 
Wzdrgnał się Podkomorzy i przerwał rozprawę. 
“Bracci, rzekł, odłóż nieco twą pilnu robotę" 

I kończył zamiany. Lecz Klucznik na psotę 
Jeszcze silniej pociagnał drugiego ciężaru; 

I wnet gil, który siedział na wierzchu zegaru, 
Trzepiocac skrzydłem zaczął ciąć kurantów nóty. 
Piak sztucznie wyrobiony, szkoda że zepsuty, 
Zująkał się i piszczał, im dalej tem gorzej , 
Goście w śmiech; musiał przerwać znowu Podkomorzy 
Mości Kluczniku, krzyknął, lub raczej puszezyku, 
Jeśli dziób twój szanujesz, dość mi tego krzyku.” 


wsparte o filary, 


każdego 


plan 


Ale Gerwazy groźbą wcale się nie strwożył: 
Prawa rękę poważnie na zegar położył, 
A lewa wziął się pod bok. Tak oburącz wsparty 
*:]Podkomorzeńku! krzyknął, wolno pańskie żarty; 
Wróbel mniejszy niż puszczyk, a na swoich wiórach 
Śmielszy jest aniżeli puszczyk w cudzych dworach. 
Co Klucznik to nie puszczyk; kto w cudze pod. 

dasze 

Noca włazi, ten puszczyk, i ja go wystraszę. 


"Zn drzwi z nim'* Podkomorzy krzyknął. 


“Panie Hrabio 

Zawolał Klucznik, widzisz pan co się wyrabia. 
Czy nie dosyć się jeszcze pański honor plami, 
Że pan jadasz i pijasz z temi Soplicumi? 
Trzebał jeszcze, aby mnie, zamku: urzędnika, 
Gerwazego Rembajłę , Hreszków Klucznika., 
Lżyć w domu panów moich, i pan że to zniesie!" 
Wtem Prolazy zawołał trzykroć: Uciszcie się, 
Na ustęp' Ja Protazy Baltazar Brzechalski, 
Dwojga imion, Generał niegdyś trybunalski, 
Vulgo Woźny, woźneńska odbukcyę robię 
Rewizyę formalna — zamawiając sobie 
Urodzonych tu wszystkich obecnych świadectwo, 
I pann Assesora wzywając na śledztwo, 
Z powodu Wielmożnego Sędziego Soplicy: 
O inkur:yę, to jest o najazd granicy, 
Gwnłt zamku, którym Sędzia dotąd prawnie 

h n "włada. 
Czego dowodem jawnym jest. że w zamku jada." 
t‘ Brzechaczu, wrzusnął Klucznik, ja cię wnet nauczę”? 
I dobywszy z zapasu swe żelazne klucze, 
Okręcił w koło głowy, puścił 7 całej mocy. 
Pęk żeluza wyleciał, jako kamień z procy, 
Pewnie łeb Protazemu rozbiłby na ćwierci: 
Szczęściem, schylił się „Woźny i wvdarł się śmierci. 


Porwali się z miejsca wszyscy: chwilę była głucha Í 


Cichość, aż Sędzia krzyknął: **w dyby tego zucha: 
Hola chłopey!'' i czelndź rzuciła się żwawo 
Ciasnem przyjściem pomiędzy ścianami i ława 
Lecz Hrabiu krzesłem w środku zagrodził im drogę 
I na tym szańcu słabym u twierdziwszy nogę, 
**Wara'-- zawołał, — Sędzio! nie wolno nikomu 
Krzywdzić sługę mojego w moim własnym domu: 
Kto ma na starca skargę, niech mi ją przełoży." 


Zyzein w oczy Hrabiemu spojrzał Podkomorzy: 
“Bez Waścinej pomocy ukarać potrafię 
Zuchwałego szlachetkę: n Waść, Mości Grafie 
Przed dekretem ten zamek zawcześnie przywłaszczasz 
Nie Waść tu jesteś panem, nie Wać gas uzaszcznsz— 
Siedź cicho jakoś siedział; jeśli siwej głowy 
Nie czcisz, to szanuj pierwszy urząd powiatowy. ` 


“Co mi? odmruknał Hrabia, dość już tej gawędy; 
Nudźcie drugich waszemi względy i urzędy! 
Dość już głupstwa zrobiłem, wdając się z Waćpeń- 
A stwem 
W pijatyki, które się kończą grubijaństwem; 
Zdacie mi sprawę z mego honoru obrazy 
Do widzenia po trzeźwu — Pójdź za mną Gerwazy!” 


Nigdy się odpowiedzi takiej nie spodziewał 
Podkomorzy. Właśnie swój kieliszek nalewał! 
Gdy zuchwalstwem Hrabiego rażony jak gromem, 
Oparłszy się o kielich butlem nieruchomym, 
Głowę wyciągnął na bok i ucha przyłożył, 
Oczy rozwarł szeroko, usta w pół otworzył — 
Milczał, lecz kielich w ręku tak potężnie cisnał, 
Ze szkło dźwięknąawszy pękło—pył w oczy mu prysnął. 
Rzekłbyś, że z winem ognia w duszę się nalało : 
Tak oblicze spłonęło, tak oko pałało. 
Zerwłuł się mówić; pierwsze słowo niewyraźnie 
Mlet w ustach aż przez zęby wyleciało :** Błaźnie ! 
Grafiatko: Ja cię — ! Tomasz — karabelę | 
Nauczę ciebie mores. błaźnie — daj go katu? 
Wzęlędy, urzędy nudzą uszko delikatne! 
Ja cię tu zaraz po tych zauszniczkach platne, 
Fora za drzwi! Do korda! Tomasz — karabelę!** 


Wtem do Podkomorzego skocza przyjaciele: 

Sędzia porwał mu rękę: ‘Stój pan, to rzecz nasza, 
Mnie tu naprzód wyzwano. Protuzy, pałasza! 
Puszczę go w taniec jako niedźwiadka na kiju." 
Lecz Tądeusz Sędziego wstrzymał: **Panie stryju, 
Wielmożny Podkomorzy, czyż się państwu godzi 
Wdawać się z tym fircykiem: czy tu nie ma młodzi? 
Na mwe to zdajcie: ja go należycie skurcę. 
A Waszeć, panie śmiałku, co wyzywasz starce, 
Obnczym, czyli jesteś tak strasznym rycerzem: 
Ropruwimy się jutro, plac i broń wybierzem: 
Dziś uchodź pókiś cały.” i 


Dobra była ruda: 
Klucznik i Hrabia wpadli w obroty nie lada. 
Przy wyższym końcu stołu wrzał tylko krzyk wielki, 
Ale z ostrego końca latały butelki 
Koło Hrabiego głowy. Strwożone kobioty 


W prośby, w płącz: Telimena, krzyknawszy : niestety `, 


Wzniosła oczy, powstała, i padła zemdlona, 

I przechyliwszy szyję przez Hrabi ramiona, 

Na pierś jego złożyła swe piersi łabędzie 

Hrabia choć zagniewany strzymał się w zapędzie, 
Zaczał cucić, ocierać. 


Tymczasem Gerwazy, 
Wystawiony na stołków i butelek razy, 
Już zachwiał się, już czeladź zakasawszy pięści 
Rzucała się nań zewsząd hurmem: gdy na szczęście 


GAZETA POLSKA., 


Zosia, widząc szturm, skoczy, i litością zdjęta 
Zasłania starca, na krzyż rozpiąwszy raczęta. 
Wstrzymali się: Gerwazy zwolna usiępował. 
Zniknął z mezu, szukano gdzie się pod stół schował; 
Gdy nagle, z drugiej strony, wyszedł jak z pod ziemi, 
Podniósłszy w górę ławę ramiony silnemi, 
Okręcił się jak wiatrak, oczyścił pół sieni, 
Wziął Hrubię: i tak oba, ława zasłonieni, 
Cofali się ku drzwiczkom — już dochodza progów: 
Gerwazy stanął, i jeszcze raz spojrzał na róg. 
Dumat chwilę, niepewny czy cofać się zbrojnie 
Czyli z nowym orężem szukać szczęścia w wojnie: 
Obral drugie. Już ławę jak taran murowy 

W tył dźwignął dla zamachu — już ugiawszy głowy 
Z wypięta na przód piersią, z podniesiona nogą, 
Miał wpaść — ujrzał Wojskiego uczuł w sercu trwogę 


Wojski, cicho siedzący z przymrużonem okiem, 
Zdawał się pogrążony w dumaniu głębokiem. 
Dopiero gdy się Hrabia z Podkomorzym skłócił 
I Sędziemu pogroził, Wojski głowę zwrócił, 
Zażył dwakroć tabaki i przetarł powieki. 
Chociaż Wojski Sędziemu był krewny daleki, 
Ale w gościnnym jego domu zamieszkały, 

Q zdrowie przyjaciela był niezmiernie dbały, 
Przypatrywał się zatem z ciekawością walce; 
Wyciugnał z lekka na stół rękę, dłoń i palce, 
Położył nóż na dłoni, trzonkiem do paznokcia 
Indexu, a żelazem zwrócony do łokcia; 

Potem rękę w tył nieco wychylona kiwał, 

Niby bawiąc się lecz się w Hrabiego wpatrywał. 


„ Sztuka rzucania nożów, straszna w ręcznej bitwie, 

Już była zaniedbana podówczas na Litwie, _ 

Znajoma tylko starym — Klucznik iej próbował 

Nieraz w zwadach karczemnych, Wojski w niej celo- 

wał: 

Widać z zamachu ręki, że silnie uderzy, 

Az oczu neno zgadnąć, że w Hrabiego mierzy — 

Ostatnisgo z Horeszków chociaż po kadzieli — 

Mniej baczni młodzi ruchów starca nie pojęji: 

Gerwazy zblndnał, lawa Hrabiego zukłada, 

Cofu. się ku drzwiom — **Łapnj krzyknęła gromada. 


Jako wilk obskoczony z nienacka przy ścierwie, 
Rzuca się oślep w zgrnję, co mu ucztę przerwie; 
Już goni, mn ją szarpać :w tem. śród psiego wrzasku 
Trzasło ciche półkurcze: wilk zna je po trzasku, 
Sledzi okiem, postrzega że z tyłu, za charty, 
Myśliwiec w pół zchylony, na kolanie wsparty, 
Rura ku niemu wije i już eyngla tyka — 

Wilk uszy spuszcza, ogon podtuliwszy zmyka. 
Psiarnia z tryumfem rzuca się z hałasem, 

I skubie go po kudłach: zwierz zwraca się czasem, 
Spojrzy, kłapnie paszczęka,i białych kłów zgrzytem 
Ledwie pogrozi: psiarnia pierzcha ze skowytem — 


Tak i Gierwazy z groźną cofuł się postawą, 
Wstrzymując napastników oczyma i lawą, 
Aż razem z Hrabią wpadli w głąb ciemnej framugi. 


*'Łapaj 'krzykniono znowu. Tryumf był niedługi: 
Bo nad głowami tłumu Klucznik niespodzianie 
Ukazał się na chórze, przy starym organic, 

I z trzaskiem jął wyrywać ołowiane rury. 
Wielka by klęskę zadał, uderzając z kóry: 
Ale już goście tłumnie wychodzili z sieni: 
Nie śmieli kroku dostać słudzy potrwożeni. 
I chwytajac naczynia w ślad panów uciekli: 
Nawet nakrycia z częścią sprzętów się wyrzekli. 


Któż ostatni. nie dbając na groźby i razy, 
Ustapił z pola bitwy? Brzechalski Protazy. 
On, zu krzesłem sędziego stojąc niewzruszenie, 
Ciaznał woźnieńskim głosem swoje oświadczenie, 
Aż skończył i z pustego zszedł pobojowiska, 
Kędy zostały trupy, ranni i zwaliska. 


| * "W łudziach straty nie było. Ale'wszystkie lawy 
i Miały zwichnione nogi: stół także kulawy, 
Obnażony z obrusa poległ na talerzach 
Zlanych winem. jąk rycerz na krwawych puklerzach. 
Między licznemi kurcząt i indyków ciały, 
W których piersi widelce świeżo wbite tkwiały. 


Po chwili w Horeszkowskim samotnym budynku 
Wszystko do zwyczajnego wracało spoczynku. 
Mrok zgęstniał: reszty pańskiej wspaniałej biesiady 
Leżą. podobne uczcie nocnej, gdzie na Dziady 
Zygromadzać się zaklęte mają nieboszczyki. 

Już na poddaszu krzykroć krzyknęły puszezyki 
Jak guślarze; zdają się witać wschód miesiąca, 
Którego postać oknem spadła na stół, drżaca, 
Niby dusza czyszcowa; z podziemia, przez dziury, 
Wyskukiwały, na kształt potępieńców, szczury; 
Gryza, pija: czasami, w kacie zapomniana, 
Puknie na toast duchom butelka szampana. 


Ale na drugiem piętrze, w izbie, która zwano, 
Choć była bez zwierciadeł, izbą zwierciadlaną. 
Stał Hrabia na krużganku zwróconym ku bramie, 
Chłodził się wiatrem, surdut wdział na jedno ramię, 
Drugi rękaw i poły u szyi sfułdował, 
I pierś surduiem jakby płaszczem udrapował, 
Gierwuzy chodził kroki wielkiemi po sali: 
ObLadwa zamyśleni, do siebie gadali: 
t Pistolety, rzekł Hrabia, lub gdy chcą pałasze. ** 
“Zamek, rzekł Klucznik, wieś, oboje to nasze” 
“stryja, synowca,wotał Hrabia, całe plemię 
Wyzywaj! ' "Zamek, wołał Klucznik, wieś i ziemie 
Zabieruj pan. ` To mówiąc zwrócił się do Hrabi: 
“Jeśli pan chce mieć pokój, niech wszystko zagrabi 
Po co proces, Mopanku! sprawa jak dzień czysta: 
Zamek w ręku Horeszków był przez lat czterysta; 
Część gruntów oderwano w czasie Targowicy, 
I jak pan wie, oddano władaniu Soplicy. 
Nie tylko tę część, wszystko zabrać iin należy, 
Za koszta procesowe, ZA karę grabieży. 


i 


Mówiłem panu zawsze: procesów zaniechać; 
Mówiłem panu zawsze, najechać, zajechać! 
| Tak było po dawnemu: kto raz grunt posiądzie, 
| Ten dziedzic: wygraj w polu « wygrasz i w sądzie. 
Co się tyczy dawniejszych z Soplicami sprzeczek : 


! 


Jest na to od procesu lepszy scyzoryczek; 
| A jeśli Maciej w pomoc da mi swą  rózeczkę, 
To my we dwóch Sopliców tych porżniem na 


sioczkę. `” 


“Brawo! rzekł Hrabia. plan twój, gotycko-sarma- 
cki, 
f Podoba mi się lepiej niż spór adwokacki. 
Wiesz co. na calej Litwie narobim hałasu 
Wyprawa, niesłychana od dawwnego czasu. 
I sami się zabawim. Dwa lata tu siedzę, 
Jakaż bitwę widziałem? z chłopami o miedzę! 
Nasza wyprawa przecież krwi rozlunie wróży. 
Odbyłem taką jednę w czasie mych podróży. ` 
Gdym w Sycilii bawił u jednego księcia, 
Rozbójniecy porwali w górach jego zięcia, 
I okupu od krewnych żęgdali zuchwale; 
My, zebrawszy na prędce sługi i wassale, 
Wpadliśmy; ja dwóch zbójców ręka ma zabiłem. 
Pierwszy wleciałem w tabor. więźnia uwolniłem, 
Ach, mój Gierwazy! jaki to był tryumfalny, 
Jaki piękny nasz powrót, rycersko-feudalny ! 
Lud z kwiatami spotykał nas; córka księcia, 
Wdzięczna zbawcy, ze łzami wpadła w me objęcia. 
Gdym przybył do Palermo, wiedziano z gazety, 
Palcami wskazy wały mię wszystkie kobiety; 
Nawet wydrukowano o całem zdarzeniu 
Romans, gdzie wymieniony jestem po imieniu. 
Romans, ma tytuł: Polak, czyli tajemnice 


Zamku Birbante-rokka. Czy są tu ciemnice 

W tym zamku?” “Sa, rzekł Klucznik, ogromne pi- 
j wnice, 
| Ale puste! bo wino wypili Soplice.'" 


Ciag dalszy nastąpi. 


ZAMOZNI FAMERZY. 

Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będa szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostana dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będę 
przecinały żyzne okolice. W środ- 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyja 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maja farmy 
w innych koloniach i radziby je 


znaleść 


tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszeie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 
J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


Kto chee lub arebrny zegare 


łańcuszek, po one” kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złota lub srebrne wyroby z 
P erweze] ręki. Katalog ten zawlera 
liczne ryciny na złote | srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 


533 Noble at. Chicaga, Ill. 


Wiel, Newmana 


kupić  szczero- zło 


CUDƏWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 
Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyłeczony z przykrego kaszlu 
1 ciężaru na piersiach. 
Dola 2 lipta 1903 r. 

Wiel Newm nie! Za lekarstwo które już 
zażyłem, składam serdeczne podziękowanie. 
Takowe pomcgł» mi hardze wiele be obecnie 
jestem zd ów. Zapy ywałeś się mnie e postęp 
m gu zdrowia i w edpowiedz! donos q c: te 
prre słów, r es ac się że niovą ci donieść 
tak dobry raport. Po raz drug! składam ci 
serdeczne dzięki za tak skuteczne lesarstwo, 
prawdę pow! dzieć nie sp-dziewałem się 
tyle pomocy. Adr:u mój jest: 

JAN SKUWROŚSKI, 
Montville, Morris Co., N. J. 


Wyleczona z częstych wonitów, 
ogólnej słabości, zatwardzenia 
darcia w nogacli. 
Speers, dn a 5 ipca 1903 7.1 
Jan Liez z żoną, dziękujemy Wiel, księ zu 
za lekarstwo, bo moja żona jużby by a na 
t mtym świecie żeby nie Wiel. Newmans 
lekars'wa. Po użyci: dwóch fla zek i jednej 
czki pi uł-k została zdrową | zato poraz 
rugi dzi knjemy i obiec' jemy radzić ro- 
dakom w swej otolicy, aby się da Wiel, 
Newmana udawali. Niechaj Pan Róg za- 
chowa cię przy jak najlepszem zdrowiu i 
sile abyś mógł być pomocą cierpiącym na 
dłagie łata pozostaj+ my — tyc liwy 
JAN LISZ z terg, 
Speers, Wash. Co., Ps., bo: 54. 


Wyleczony z dychawiey, 
Interwald, Wis., anis 10 lipca 1903 r, 


Wiel. ks. Newman e! Donos.ę ci żem już 
wsezysiko lekārslwe zużył ! 7a tau cudowne 
lekarstwo dz ękuię ci pe tysiąc razy | życzą 
ci jak najdłużrzeg; zdrowia. Dychawica 
usala | baszłu też już nie mem i mogę 
lepiej robé niż przedtem, czuja się tak če 
tek. ejsty w piers ach, za co Ci jeazcze r z 
z familią dziąkuję. Kończę awój jin z ra- 
doścą bo tzują 84 jak nowa narodzony 
hęd,c w tak dobrem ;drow u pozostaję 
z vezanowaniem A i 

FRANK PALCZYŚRKI, 
Ivterwaid Taylor Co., Wie. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
pz opisujący, jak ja leczę cho- 


REVEREND NEWMAN, 


1363 W. Lake st., Chicago, III, 


UWAGI NA CZAS UPAŁÓW 


Na stłuszczony, spoconą, pryszczo- 
watą | piegowatą twarz używajcie 


Dra Bonkera Complexion Cream 


gwarantowane za swą skuteczność, 
Cenas oe + Ta aw ===—.50, 


Na rozwolnienie i przeczyszcze- 
rie żołądka używajcie 


Dra Bonkera i$alsam Blackberry 


Cena SBE" > 


PPP NE 
wyj 


Na choroby żołądka, niestra- 
wność i wszelkie niedyspozycye 
żołądkowe używajcie 


Dra Bonkera Stomach Bitters 
Cena $..00 Na próbę 50c 
Przyrządzone przez 
XELOWSKOS 


PHARMACY 


707 Milwaukee are. 
CHICAGO, ILL. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miej- 

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laborstorya: 818 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRINDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 


niechaj pisze do nas, opłaci się. 
SPRZEDAJEMY: 

waielkie przedmiety do nżytku kościelnego dla 
chbrz+ścian katolików potrzehne—jako 10: krzy 
że, KIEJAEL różańce, koronki, polskie medali 
kp ky żź RADAR opisze” kropielniczki, lchta 

amp. ury áw. brazki, kriążeczki 
i książki da PACH a eno dj 


SPRCYALNE różańca, paski i szkapierze dla 
wa án. Franciszka ) ERN 


OBRAZY św. Pańrkich i narodowe. 


RAMY do ot 
i-wiefkośą śe razów w rozmaitych gatunkach. 


Em IERCIADŁA | LUSTRA w ramach, lnb bez 


ŚWIECE WOSKOWE w d 
obo 
(iza ihg dekorowane dwu i NC 
r e 
= maaa hiw kościelnych — tanio — oceny 
BUKIBTY i 
ścielnych, iub 
niskiej cenie. 


„key PORE do ołtarzy ko- 
rzyków domowych rdzo 
Cennik na żądanie. <a 


UGRUPOWANE FIGURY św. pod 
szklannemi, na ozdobnych aaa 
mDątrz ozdobne w liście, lub wia ki | t. d. bar- 
dra efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo- 
z lub w miejsce odpowiednie przed obraz. 

Su) szklane rosmaitej wielkości. Cennik na 


KTO CHCE?! mieć pigknie odrobiony fi bam 
Inh tnazowo portret z fotografi! -niechaj wię jH 


mnia gda, ma 
praktyki. m w tym zawodzie przeszło 20 lat 


Maluje obrazy olejne do kościołów kapl! 
Ee. z plic i hal 
zwsrattająyć k. trwało I tanio — pracę 1mej4 


ONSTALC 
siata: NEI załatwiamy zarar po otrzyma- 


PRZETŁKI POCZTĄ OPŁACANT. 


AGENTÓW poszuk 
kolonii  dajenty dobry cc," każdej polskiej 


Rn katalogi dołączając žc markę na 
Adresować: * 

Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher atr. Milwaukee, Wis. 


| aiz 

AAJLEr8BZE MASZYNY DOSZYUJA 
pm za najniżezą ceną mozna nabyć 
Z w polskiej Firmie 


URE] THE MARION SUPPLY CO. 


U Ś 
nh CEng Nim knpicie Maszynę do nzycia 
s napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO, 
771 Milwaukee Ave. Chicago, II". 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50e. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, III. (x 


ia TABAKI 
dobrej DO ZAŻYWANIA 


Niech przyśle to ogłoszenie i dałączy 25c 


cztowych na przeryłką, a wyńlemy mn odwrotną pocz 
(każdy innego gatunku) tabaki do zażywania i cennik. 
jest wyrabiane pze praktycznezo fabrykanta Polaka od roku 1899 

"Tylko ta tabaka jest prawdziwa i pocho- 
dzi z mej fabryki, na której jest znak ochronny 


BIAŁEGO ORŁA. 


Podrabianie jest webron'one prawem. Kto jej raz sprobuje, ten 
ją zawsze będzie kupował. Dla kupujących w więkezej ilości od 


na aposób atarokrajski. 


stąpujemy znaczny rabat. Adresować należy: 


White Eagle Tobacco Factory. 
IGNACI WOLF, właściciel. 394—398 Girandy ave., Detroit, Mich. 


FIRST 


NATIONAL. BANK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulic, 
KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Petera 
burg,—Roeya i wezystkie inne arope jakia krajo 
jako też na wszystkie kureujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dia użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobirrstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polrki, Niemiec, Aunstryi, Rosyi 
i wazystkich enropejskich krajów za bardzo a- 
miarkowaną komisy. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez, — Dawid R. Forgan, 
Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri- 
chard J. Street Karyer. Holmes Hoge, Asst. 
Rasver, — August Bum Aset. Karyer. — Frank 
E. Brown, Asat. — Kaayer. — Chas. N. Gillett, 
Arat. Kasyer. — Frank O, Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo'rot, Zarządca dep. de w. — 
John E. Gardin, rarządca dep. wymiany pienię 
dzy. — Max May, Asst. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 

Ramue) W. Allerton. — Jobn H. Barker. — 
Geo, D. Boulton, — William L. Brown. — D. 
Mark Cummingr. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ris. Samuel M Nickerron. — Eugene 8, rike.— 
Norman B. Ream — George T. kmith. — John 
A. ïpoor. — Otto Young. 


-= m oM 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DesiaNs 
COPYRIGHTS ŚC. 


one sending a sketch and description may 
SATANS sacariain our opinion froe whether an 
tion ts probably 
tions strictiy confidential. OK on Patenta 
sent free. Oldest agency for sceuring patantas. 
Patenta taken tÊrouxh Munn & Co. receive 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handanmely ilinstrated woekiy. largest oir- 
culation of any acientlńc journal. Terma, $3 a 
yenar: four montha, $L á by all newadaalera 


MUNN & Co,3e'2re:>. New York 


361Bro: 
. 
Brauch Office. 65 F Bt. Washington. D. C 


w znaczkach po- 
4 moiki, 
mbaka ia 


Znak ochronny Kiałege Orła. 
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POLSKA APTEKA, 


EKA 


; 
; 
; 


t 


Severy š 
Wzmocniciel 
Serca 


spiesznie zagradza 
chorobom Serca, 
wodnej puchlinio, 
ostabieniom, palpi- 
tacył, nieprawidlo- 
wejcyrkulacył, na- 
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cuły orga- 
nizm. Cena $1.00. 


4aśsEEKEEGEEEWEEŁE 


SEVERY 

PROSZKI 

na ból głowy 
i neuralgią 
działają szybko 


I skutecznio ma 
wszelkiego rodzaju 


eltt 


444444641 


ńmierzają 
Nie wywierają żad= 
nych szkodliwych 
wpływów na ohicę 


-$ CAŁY 


o nabycia 
wszystkich apte- 
kachi magazynach 
sprzedających te- 
«arstwa. 


0099099299092009909090999009090099,999999900900999 


SEVERY<== 
RSTWA.Ż 


O 
EN 
Ei 
rr 
5 
zz 


BITTERS ; 


żołądkowy 


POMNAŻA 
WYDZIELINY í 
W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 
POBUDZA 


ból glowy i penpals J T KAY CZP: prze- 
ig, boleści przy "TY maga ongesty 
OLC i u- Y Al ETY leczy choroby 2 


tebry. $ USUWA 
OSŁABIENIE 


Krwi. Cena 25 Ct. z l ODŻYWIA 
D à 


ORGANIZM 


50 CT. i $1.00 ; 


357 Hauscrer street, 257 
Boston, Mass. 
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych, = 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


Severy 
Dziecięce 
Krople 


przynoszą uigę i 
dają pokrzopíaigcy 
sen  matuczkim, 
Uśmierzają rznię- 
cia i wiatry brzusz- 
nc, usuwają kon- 
wulsye i fobry. po- 
magaja trawieniu i 
zapewniają spoczy- 
nek. Cena 26 ct. 


SYYBDKYKYBYZYBAREBABKPZEAB 


00090009099099092 


Severy 
Kobiecy 
Regulator 


regulujo wszctkie 
nicwiaściwości pe- 


ganów rodnych i 
słabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1. 


£ PORADA 


= LEKARSKA 
DARMO. 


359995997995999935950999PP9939535B5 


0099920999, 


W F SEVERA 


1A CEDAR- RAPIDS, 10WA. 


Turecki tytoń funt $1.50, 
Te 18100. Tytoń do tajki l 
Tabaka do zażywania funt po 
Maszynki do | sztuka po 10c Gilz 
tuzin paczek 


MAGES £ TRACKT, 779 *7"*7=** 


Importerzy i Fabrykanci $ 
TYTONIU,CYGAR, PAPIEROSOW ITABAKIDO ZAŻYWIA'NIA 
Fabryka ta sprzedaje po znitonych cenach. 8 
$1.75, $2.00. $2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. Tytoń rosyjski ode, 
BE clipping’ funt We. AE tytoń do rj a 40c. H 
1 36c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c. ig 
do papierosów sotka po 7c 10c i 15e. Bibałki za 
25c, 35c 1 45c. Cygarniczki grurzkowe, jabłonkowe 1 orzechowa po 5e, ŚĆ 
1 10c Fajki różne od 10c do $5.00. Cygara za pndałko z 50 aztukami 75c, $1.00, $1.50, 
fs 


$1.00, $1.9. $2.50 i $3.00. Małe cygarka za sto sztuk po 55c, 75c, 00c i $1.35 Tabakierki | 
tonierki oå 10c do $2.00. Herbata rosyjska K 8.: Popowa po $1.10. 


$1. 40, 
ty- 
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RAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Biat Pollak Newspaper In the United Statea. 


APPEARISG EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. R 
„Sepresenia tha interests of nearly 2,008,990 Poles 
Pasńdiną tAroughout the United States £ Canada. 


* Bubscriptlon Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


lyear = >» - o 44.00 
G montka » - - 826.267 

R INCH Ý 2 montha . |. >» Sik A 
1 month _ - = „00 

( ame times - . . „A 

Dna line ona tima 75 


Reading Tatter 40 centa 


The Gazeta Polaka read in ali the States 
mad Territoriea of the Union, in Canada, Merire 
Usatra] America, South America, in Great Britair 
and Ireland, France, Germany, Aostria, Berv:« 
Jwitzarland. Turkey, in Asia, Africa and Aue 
łralia, and in all the provinces of ancient Poland. 
ia realy a First Claaa Advertising Midlum 


per line of insertion 


pr communications ought to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


32 Noble st., Chicago, Til. 


4a have aver 400 worka of our Own Publicatio: 
and Edition, and Imported -Bcoks. 


GAZETA POLSKA 
w CHICAGO. 


Najatereze czasopismo polskie w Stan. Zjeda. 


Wwchodzi we czwartek każdego tygodnia. 
© PRENUMERATA ROCZNA: 


4% Stanach Zjedn., Mekanku i Aanadzia 83.00 
W Europie, Amaryce Środkowej i Potu- 


dniowej, Asyi, Afryca, Australii .... 82.08 


OSZUKIWANIA krewnych i znajomych m. 
wyno*zzon jednego HA druku na jeden raz 
B0 centów, nartąępniu połową ceny. 

"OSZUKIWANIA na jedan raz jak f 
nia o założenia Jaklevo przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód p!atnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pam erzkanie, powinni 
podać „tary adrma | dołączyć !Oc (w zna 
czkach poczt ) na opłitą zmianr adrean 

s zły Had) Bacy przenyłać przez Monay 
Order, Express lnb w Jiście registrowanym 
Kwoty niżazę od dolara można przeryłać 
q znaczkach pocztowych. 


toaze 


Rękopisów wia swracamy. 


Srazaikia listy 1 pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
V32 Noble nte, Chicago, M. 


Firwaza Kwięgaruia Polska m Amaryce poslada 
$ulażki aprowańzona s= Ruropy, oraa przeszł: 
Wo dział A daiełak własnego wydania t nakład:, 


TELEFON MONROE 1266 


CHICAGO, Zi-go WRZESNIA, 1903. 


Szczęście. 


Śniło mi się dzisiaj 
Szczęście za górami: 
Nocką całą 
Spoglądało 
Modremi ślepkami. 
Widziałem je, widział 
Przed samą północą: 
W srebrnej chmurze 
Na lazurze, 
Gdzie się gwiazdy złocą... 
Widziałem je, widział, 
Nim kury zapiały : 
Szło w poświacie, 
Ku mej chacie, 
Jak ten obłok biały! 
Widziałem je, widział 
Wedle swego progu: 
Rączką małą 
Kwiatki rwało, 
Idąc po rozłogu. 
Widziałem je, widział 
Siedzące na przyzbie: 
Wianek wiło 
I świeciło 
Po caluśkiej izbie! 
Widziałem je, widział 
Jeszcze przed rozdzienkiem: 
rannej porze 
Złote zorze 
Snuło przed okienkiem! 


Miałem ci je, miałem 
Tuż, tuż przed oczami, 

Przystrojone 

W gwiazd koronę, 
Tkane promykami. 
Miałem ci je, miałem 
U własnego boku: 

Jasną szyjką, 

Kiej lilijką, 
Pachniało w pomroku. 
Miałem ci je, miałem 
Wedle serca strony: 

Biło-ż, biło 
__ Z mocą, siłą! 
Nikiej w odpust dzwony! 
Miałem ci je, miałem... 
Tak mi się wydało, 

Ze gdzie usta, 

Gdzie pierś pusta, 
Kładło rączkę białą! 
Błyskało przy sercu 
Modremi ślepkami... 

Cóż! o świcie 

Jawa — życie... 
Szczęście za górami! 

El. (K. Laskowski.) 


Położenie na Bałkanach. 


Turcya coraz widoczniej 
chyli się do upadku. A nor- 
malne stosunki polityczne, 
społeczne i ekonomiczne na- 
dają jej wszystkie cechy 
państwa, znajdującego się 
w rozkładzie. Całą swą bez- 
radność i ogólną słabość 
pokazał rząd w Carogro- 
dzie wobec bezwzględnego 
postępowania Rosyi, czem 
do reszty podkopał swoją 


powagę u państw bałkań- 
skich. Turcya nie umie po- 


skromić ruchu rewolucyj- 
nego w Macedonii, bo nie 
zdolna jest do energicznej, 
sprężystej działalności. 


Chociaż powołano pod 
broń przeszło 200 tysięcy 
żołnierzy, nie są to już ci 
sami, którzy w znacznie 
mniejszej ilości pod do- 
wództwem swego proroka 
i jego następców zdobyli 
część świata i byli prze- 
strachem całej Europy. 
Czasy te minęły bezpo- 
wrotnie. Gnuśny z natury 
naród nie zdobył się nawet 
na protest przeciwko lekce- 
ważącemu postępowaniu 
rządu rosyjskiego, lecz w 
biernejapatyi znosi wszyst- 
kie upokorzenia. 

Władzca muzułmanów nie 
ma miru w kraju, w którym 
od wstąpienia na tron jest 
dobrowolnym więźniem i 
przemyśliwa jedynie nad 
najkorzystniejszem umie- 
szczeniem olbrzymiego swe- 
go majątku. Skarb państwa 
natomiast jest pusty zupeł- 
nie, kontrybucye od czasu 
ostatniej wojny nie są je- 
szcze zapłacone, wojsko nie 
otrzymuje żołdu i żyje 
rozbojem, urzędnicy w bra- 
ku pensyi z konieczności i 
przyzwyczajena wyzyskują 
ludność a przeciętny tu- 
rek wegetuje bezmyślnie i 
obojętnie poddaje się prze- 
znaczeniu. Kismet — to je- 
go pierwszym i ostatnim wy- 
razem, z którym w poko- 
rze przyjmuje wyroki Ma- 
hometa. Zamięszanie i roz: 
prężenie w armii iw całej 
Macedonii wzrasta z każdym 
dniem. Powstańcy są nad- 


zwyczaj czynni i biją tur- , 


ków z nadzwyczajną odwa- 
gą a zawziętością. Wygra- 
li Już kilkanaście znacznych 
potyczek, w których padło 
kilka tysięcy turków. 


W szeregach powstańców ' 


walczy bardzo wielu bułga- 
rów, a Turcya cheąc ich 
odstraszyć od brania udzia- 
łu w powstaniu, morduje 
bułgarów zamieszkałych w 
Macedonii i niszczy ich ma- 
jątki. 

Przeciw temu dzikiemu 
ostępowaniu zaprotestowa- 
a Bułgarya przez swych 
posłów zagranicą i oświad- 


czyła, że wypowie wojnę: 


'Turcyi, jeżeli państwa obce 
nie zaprowadzą porządku 
na półwyspie bałkańskim. 
Ze Bługarya nie żartuje, 
dowodem tego jest, że po- 
wołała wszystkie rezerwy 
pod broń i wysłała je na 
granicę turecką, aby w da- 
nym razie przekroczyć gra- 
nice i wziąć się za bary Z 
'Furcyą. Turcya również po- 
wołała pod broń wszystko 
wojsko i rezerwy i jest go” 
towa na nieprzyjaciela. 
Wojna więc wisi na włosku 
ikto wie czy lada dzień 
nie usłyszymy jak na Bał- 
kanie zaryczą działa, zarżą 
konie, zabłysną pałasze i ro- 
zegra się dramat krwawy, 


niu turków w Europie. 


Siły zbrojn= na 
Bałkanach. 


Zawierucha macedońsko* | 
turecko-bułgarska niepokoi 
znów dyplomacyę i politykę | 
europejską. Wszyscy się o- | 
bawiają rozdmuchania tej a- | 
wantury, dotychczas miej- | 
scowej, na awanturę po- 
wszechną, któraby naruszyć 
mogła tak potrzebny i po- 
żądany wszystkim pokój 
międzynarodowy w Europie. | 

W proroctwa wdawać się | 
nie można. Czem się skoń: | 
czą niepokojące dziś rozru- | 
chy, walki, rzezie, pożary, | 
któż zechce przewidzieć? 


i 


Kiedy jednak przyszło do 
bitew 1 walk w tych nie- 


szczęsnych krainach, to je- | 


* łę jedności. 


| swoj ó ie można 
który położy kres panowa- i Swoje. góry, to. nie „mę 


| można), to cała ludność mę- 


ła się ona w wojnie rosyj- 
sko-tureekiej 1877-78 rokui 
doskonaliła się potem. Zoł- 
nierz rumuński służy 25 lat, 
z których siedm lat w li- 
nii stojącej, a resztę w re- 
zerwach, landwerze i pospo- 
litem ruszeniu. 

Serbia niżej stoi od państw 
poprzednich, pod względem 
swojej siły zbrojnej. Przy- 
czyną tego jest naprzód to, 
że wojsko serbskie przejęte 
jest agitacyami  politeczne- 
mi od dawna do dzisiejsze- 
go dnia. To mu odbiera si- 
Następnie nie 
ma czasu na wykształcenie 
się wojskowe, bo żołnierz 
w piechocie służy tylko 14 
miesięcy, a w kawaleryi i 
artyleryi dwa lata. 

Oficerowie  awansowani 
zwykle z podoficerów, nie 
mają lepszego wykształce: 
nia. Na stopie pokojowej 
powinno być 21,000 żołnie- 
rzy, ale ta liczba nie bywa 
zwykle osięgana. Ma się 
ona składać z 5 dywizyi po 
260 batalionów, z 16 szwa- 
dronów i 45 bateryi. Na sto- 
pie wojennej zapowiadane 
bywa zebranie 100,000 ludzi, 
ale jest to tylko papierowe 
przypuszczenie. 


Wartość bojowa armii 
greckiej uwydatniła się do- 
statecznie a smutnie w woj- 
nie ź Turcyą. Nie popra- 
wilo się wiele jej npołoże- 
nie od tego czasu, głównie 
ztej przyczyny, że podobnie 
jak w Serbii, i tutaj ar- 
mia przesiąknięta jest in- 
trygami i fermentem poli- 
tyki bieżącej, więc niema 
ani karności, ani jedności, 
, ani porządku. 


| Według prawideł budże- 
„towych, powinnaby liczyć 
'na stopie pokojowej 23,- 

000 żołnierzy, ale ponieważ 
| nigdy się tyle rekrutów, co 
być powinno, nie do- 
staje, więc na prawdę niema 
, więcej, jak 14,000. Składa 
'się ona z 10 pułków pie- 
choty, 3 kawaleryi i 1 ar- 
'tyleryi, stojących załogą w 
„Atenach, larysie i Miso- 
lungi. 

Na wypadek wojny mó- 
wi się o wystawieniu 82,- 
000 ludzi w 6 dywizyach» i 
o takiej mniej więcej liczbie 
pospolitego ruszenia. Jeżeli 
wszakże w wojnie z Tur- 
cyą zdołano z największym 
wysiłkiem zebrać 50,000 to 
(trudno wierzyć, żeby po- 
'trafiło się znaleźć w razie 
¿wojny 160,000 żołnierzy. 

Odrębne zupełnie stano- 
wisko w tym obrachunku 
militarności bałkańskiej zaj- 
| muje Czarnogóra. Maleńki 
to kraik, ale dzielną ma lu- 
dność. Każdy tamtejszy gó- 
ral, to bitny i waleczny 
żołnierz. Nie wielu ich, jest 
lale że kochają zapamiętale 


ich lekceważyć. Armia tam- 
tejsza (jeżeli ją tak nazwać 


ska od 15 do 25 lat. W czasie 
pokoju jest tego 300 ludzi i 
drobny oddział straży przy- 
bocznej. 

Poważne  niebezpieczeń- 
stwo zagrażałoby Turcyi, 
gdyby wszystkie pięć pań- 
stewek bałkańskich były 
ze sobą w zgodzie całkowi* 
tej, żeby miały wszystkie 
jedną politykę, jeden pro- 
gram. 

Ale że tak nie jest, że 
każde z nich myśli tylko o 
swojem pierwszeństwie I 0 
swojej wielkości, każde chce 
drugiemu na szkodę działać, 
więc rozdrobione i rozdarte 
w swej sile, nigdy same 
nie dadzą Turcyi rady. 


Starożytna maksyma. że 


dną z użyteczniejszych na | *''concordia parvae res cres- 
chwilę obecną informacyi, | cunt — discordia maximae 
może być przegląd, jakie są | dilabuntur”, najzupełniejsze 
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dencyi, nadchodzących z da- 
lekiego Wschodu, japończy* 
cy myślą i mówią tylko o 
wojnie. Uważają ją za nieu- 
niknioną i jednocześnie oba- 
wiają się jej. Kwestya woj- 
ny tem bardziej staje się pa- 
lącą, iż sami japończycy 
przyznają, że kraj ich nie 
rozporządza  dostatecznemi 
siłami ekonomicznemi, aby 
podtrzymać liczebności ar- 
mii i rozwój, do jakiego 
doszła jego marynarka. 

Japonia nie tylko, że nie 
może dążyć do powiększe- 
nia swej potęgi wojskowej, 
lecz i te siły, któremi roz- 
porządza, wielkiem brzmie- 
niem obciążają jej ludność. 
Odkładanie zaś wojny uwa- 
ża dla siebie za rzecz nader 
niegodną, ponieważ z cza* 
sem, według przypuszczeń 
gazet japońskich, zmuszona 
będzie przyjąć wojnę, do 
której użyć wypadnie więk- 
szej liezby sił; siły zaś te, 
bez względu na stan eko- 
nomiczny kraju, zmuszona 
będzie wystawić. 

Gazety japońskie piszą, że 
mylą się ci, którzy sądzą 
jakoby liczebność armii ja- 
pońskiej w związku z ge- 
ograficznem położeniem kra- 
ju, była wystarczającą do 
wojny z Rosyą. Siły, które 
wystarczyły do prowadzenia 
wojny z Chinami, powinny 
być użyte tylko do obrony 
Japonii w razie wojny tej z 
innem państwem. W wojnie 
zaś z Rosyą potrzeba bę- 
dzie działać zaczepnie, a 
wówczas okaże się, że ar: 
mia japońska jest zbyt mała, 
zwłaszcya, jeżeli się zwróci 
uwagę na długość brzegów 
Korei i Chin. 

*<GGazety japońskie, oma: 
wiając warunki przyszłej 
wojny, zwracają uwagę, że 
działania zaczepne Japonii 


powinny być nadzwyczaj 
szybkie, ponieważ tylko 


szybkie prowadzenie opera: 
cyl wojennych zapewnić jej 
może zwycięstwo. Dla tego 
też rzeczą jest konieczną 
zbudowanie takiego portu, 
któryby był odpowiednim 
do szybkiego  wsadzenia 
wojska, a nadto same te 
wojska powinny być zaopa* 
trzone w odpowiednie 
środki.” 

Według najnowszych tele- 
gramów Rosya zażądała od 
Chin, pozwolenia na zatrzy- 
manie załóg rosyjskich w 
Mandżuryi do nastepnego 
października. Według bo- 
wiem umowy wojska rosyj- 
skie miały opuścić Mandżu- 
ryę z początkiem następnego 
miesiąca. Przeciw temu za- 
protestowała Japonia i o- 
świadzyła, że wypowie Ro- 
syi wojnę, jeżeli w oznaczo* 
nym terminie nie odwoła 
swych wojsk z Mandżuryi. 


„Wobec tego spodziewać 
się należy, nowej zawieru* 
chy na dalekim wschodzie. 


Przeciw hakatystom. 

Jeszcze Polska nie zgine- 
ła, woła '' Berliner Ztg.” w 
nagłówku artykułu, w któ- 
rym omawia politykę rzą- 
du pruskiego wobec pola- 
ków, zwracając się na wstę: 
pie przeciw hr. Buelowowi 
i systemowi jego. Demokra- 
tyczny organ berliński po- 
dnosi, że nawet półurzędo” 
wa “Berl, Corr. “musiała 
przyznać, iż polityka pru- 
ska wobec polaków doznała 
zupełnej porażki. Nie mniej 
konstatuje, że związek dla 
kresów wschodnich z żało: 
ścią zaznacza, 1 stosunki 
liczebne, mimo przychodz: 
twa niemców, nie zmieniły 
się na niekorzyść polaków. 
Jako dowód przytacza 
“Berl. Ztg. ” liczby z wy- 
borczego okręgu wyrzysko- 


przyniosła. Albo tak. Wie- 
my to... Pół miliarda fun- 
duszu kolonizacyjnego można 
było zużyć bardzo dobrze 
na wewnętrzne pruskie cele 
kulturne. Cóż zdziałał on w 
Poznańskiem? Od polskich 
właścicieli ziemskich odku- 
piono dobra za wysoką cenę, 
a oni potem za łatwo zro- 
biony pieniądz zakupili le- 
psze dla siebie. Przez dre- 
czenie polaków  zaostrzo- 
no przeciwieństwa narodo- 
wościowe. Polacy, którzy 
przedtem znajdowali się w 
stosunkach z niemieckimi 
kupcami i przemysłowcami, 
usiłowali wobec zwróconej 
przeciw sobie nienawiści i 
jadu, uwolnić się od ko- 
nieczności kupowania u 
niemców. Stworzyli sobie 
przemysłowy stan średni, 
którego im brakło, a który 
reprezentowali sami niemcy, 
poszkodowanymi zaś zostali 
średni i drobni obywatele 
niemieccy. 


“Cóż tedy robią niemcy, 
zapytuje *' Berl. Zg.” i od- 
powiadając na to pytanie, 
konstatując, że albo emi- 
grują z kresów wschodnich, 
albo się *'polonizują"" W 
dalszym ciągu artykułu 
rozwodzi się nad działaniem 
komisyi kolonizacyjnej, kry- 
tykuje t. zw. * Ostmarken' 
zulage”” i oświadcza wreście, 
że polacy mają wszelki po- 
wód do chwalenia hr. Draio. 
wa, który do ich kuchni na- 


pędza najtłustsze zające. 
W końcu zwraca się 


“Berl. Ztg. przeciw haka- 
tystom, którzy mimo niepo- 
wodzenia dotychczasowej 
polityki pruskiej wobee po- 
laków, nie wahają się żądać 
nowych ustaw wyjątkowych 
ito takich przepisów, któ- 
re wprost przemoc, stawia: 
ją w miejsce prawa. “W 
polityce w obec polaków 
— kończy “Berl. Ztg.” — 
wpadliśmy w matnię, na- 
leżałoby się spróbować po- 
jednać polaków za pomo- 
cą rozsądnej polityki z lo- 
sem, który ich przyłączył 
do Prus, a zarazem nie za- 
niedbać niczego, co służy 
ku ekonomicznemu i kultur: 
nemu podniesieniu wscho*- 
dnich kresów. Obecna po- 
lityka wobec polaków zgo- 


tuje państwu pruskiemu 
ciężkie szkody.” 
Zabobony. 


Szytamy w 'Zorzy”” war- 
szawskiej: '' Przed sześciu 
miesiącami powiesił się w 
Pajęcznie 80-letni starzec, 
nazwiskiem Dłubak. Był to 
sobie poczciwy człeczyna, 
dobry za życia, światli więc 
ludzie uznali, że targnął się 
na własne życie w przystępie 
obłędu. Ponieważ za taki 
stan umysłu człowiek nieod- 
powiada, miejscowa więc 
władza duchowna pozwoliła 
pochować zwłoki Dłubaka 
na poświęconem miejscu 
ementarza. 

Niegodziwi przecież lu- 
dzie, korzystają z zabobon- 
ności mieszkańców tamtej: 
szych, zaczęli rozpuszczać 
rozmaite brednie o następ: 
stwach, jakie mogą wyni- 
knąć z takiego pogrzebania 
wisielea. Jakoż wiatr zerwa 
dach ze stodoły plebanowi, 
wnet rozpowiedziano, iż sta- 
ło się to za sprawą Dłubaka; 
koń tam komuś okulał przy- 
czyną wisielec, słowem 
mniejsze i większe wypadki 
przypisywano nieszczęśliwe” 
mu samobójcy, złorzecząc 
jego pamięci. 

Ale fakt ostatni przecho- 
dzi już granice zabobonno- 
ści. Przed dwoma tygodnia- 
mi spadł grad w Pujęcznie, 


więc sławetni _ Pajęcznianie 
| uradzili, że nie co innego, 


siły militarae pojedyńczych 
aktorów, to jest państw pół- ` 
wyspu Bałkańskiego, wystę- 
pujących lub mogących wy- | 
stąpić czynnie wśród rozwi- | 
jających się wypadków. | 

Stosunek sił wojskowych 
'Turcyi i Bułgaryi podaliśmy 
już czytelnikom. 
przytaczamy dane, dotyczą” 
ce armii reszty państw na 
półwyspie Bałkańskim. 

Siła zbrojna Trucyi jest 
wy ceb n na Bałka* | 
nach. 

Po niej idzie z kolei ar: ; 
mia rumuńska. Odznaczy- 


Obecnie ` 


tutaj musi znaleźć zastoso- 
wanie. + 

Same nie Turcyi nie zro- 
bią, bo są za słabe, a zje- 
dnoczyć się nie potrafią. Na 
interwencyę zaś Europy li- 
czyć obecnie nie mogą, bo 
na nią jeszcze czas nie przy- 
szedł 


Japonia i Rosya. 


“Perspektywa bliskiej 
wojny z Rosyą stanowczo 
Go dnełą umysłami japoń- 
czyków. Sądząc z głosów 
prasy japońskiej i korespon- 


szubińskiego, gdzie mimo |; tylko Dłubak grad sprowa- 
przychodźtwa 2481 niem- | dził. Co tedy robią? Odko- 
ców kolonistów, ludność | pują trumnę, wyjmują z niej 
niemiecka wzrosła w prze- | zwłoki, pakują do worka i 
ciągu dziesięciu lat tylko o topią w pobliskiej rzece War- 
1677, polska zaś o T099; cie. Może to byłoby się u 
głów. W obwodzie szamo* | kryło, ale powódź wyrzuciła 
tulsko- międzychodzkim | zwłoki na mieliznę w zarośla 
zmniejszyła się w tym cza- | pod  Działoszynem. Mie- 
sie liczba niemców o 4592, | szkańcy tamtejsi wyławiali 
polaków zaś było 10,823. | płynące z wodą rozmaite 

“Pełnemi garściami — | przedmioty, któryś natrafił 
pisze *'Berl. Zty. ” — obsy- | teź na zwłoki, ale nie spo- 
pano kresy wschodnie pie- | strzegłszy co złapał, cicha- 
niędzmi. Wiemy, ile nas | czem, by kto nie chciał po- 
kosztowała polityka anty- | dzielić się z nim zdobyczą, 
polska, ale nie wiemy, co ukrył ją starannie. Dopiero 


później porzucił je na polu, 
a również zabobonni Dzia- 
łoszyniacy nie chcieli pozwo- 
lić na pochowanie owych 
zwłok na swoim cmentarzu. 
„Pajęczanie zaś odgrażali 
się, że choćby mieli krwa* 
wą walkę stoczyć, nie pozwo 
lą swego rodaka u siebie po- 
chować. l istotnie w dniu, 
w którym trupa odwożono 
do Pajęczna, mieszkańcy, 
bez różnicy płci i wieku, 
co kto ujął w ręce z podwó- 
rza: widły, grabie, motyki, 
siekiery, kosy, w liczbie kil- 
kuset osób z przekleństwa- 
mi i złorzeczeniami, obili 
woźniców, pokaleczyli konie 
i wypędzili daleko po za gra- 
nice swoich gruntów. 

rĘ" U 

Trup ten przeleżał parę 
dni na wozie, a w końcu za- 
grzebiono go, jak był w wor- 
ku, ina pustem miejscu 0- 
koło wsi Niwiska w gminie 
Działoszyn.” 


Nowe ubezpieczenie. 
W Anglii założono Towa- 
rzystwo ubezpieczeń przeciw 
zapaleniom „ślepej  kiszki. 
Obliezono, że w roku 1900 
operowano w Anglii 14 ty- 
sięcy wypadków tej choro- 
by, a ilość zgcnów wynosiła 
10 procent. Należy tedy pła- 
cić 5 szylingów na 100 fun- 
tów. W razie zapalenia śle- 
pej kiszki, chory zwolniony 
jest od wszelkich wydatków 
na lekarstwa i doktora, a 
jeżle wyzdrowieje, otrzymu: 
je kapitał, na który został 
ubezpieczony. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 

Otrzymawszy od nas druga 
przesyłkę wynoszącą tylko £150.00, 
ks. Kruszka, nasz delegat w Rzy- 
mie, wyraża swe zdziwienie, że 
przesyłki nasze ida “minuendo” 
zamiast ‘‘crescendo”. Trudna ra- 
da! My z naszej strony robimy, 
cośmy pod tym względem posta- 
nowili: pukamy bezustannie do 
serc kapłanów polskich. A że 
większość z nic nie poczuwa się 
do obowiazku wspierania usiło- 
wań Delegacyi Rzymskiej, to 
nie nasza w tem wina. W krót- 
kim czasie zamierzamy zapukać 
i do serc ludu polskiego. Może 
wreszcie i wypukamy te dwa 
tysiaczki, o które Delegacyn nas 
prosi. 

Tymczasem notujemy, że w 
dalszym ciagu na rzecz Delega- 
cyi ofiary swe przesłali: 

Z przeniesienia $838.65. 

Ks. P. Flaczek, Buffalo, N. Y. 
325.00. St. Przybylski zebrał w 
East Chicago i przesłał przez p. 


| w. Dyniewicza 55.00, Tow. o- 
(światy pod opieką św. Jana K., 


South Bend, Ind. %5.00, ks. Fr. 


S. Chałupka, Webster, Mass. 
%10.00, ks. K. Brzoska %5.00. 


Razem 3888.65. 

Na powodzian z zeszłym ty- 
godniu złożyli: 

Z prrzeniesienia $1612.37 

Pan Wład. Dyniewicz od swych 

prenumeratorów 51.00, Tow. o- 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 


KALENDARZY MARYAŃSKICH 
NA ROK 1904 


(Kurola Miarki w Mikołowie). 


pujące powieści, poezye I artykuły: 


1 Wiadomości ogólne z kalendarza 
liturgiczno-kościelnego. 

„ Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bilczewskiego (z ilustracyą). 

. Zgon Świętego Józefa z ilustracyą 

. Cudowny obaz Matki Boskiej 
w Częstochowie, opis z tlus- 
tracyą. 

. Ara Coeli, legenda z pięknemi 
ilustrucyami. 

. Hrabia I Klucznik Gerwazy, ry- 
su ek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.” z 

. Kochani Czyte!nicy, list paster- 
ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewskiego. 

. Palec Boży, powiesć historyczna 
z końca przeszłego stulecia z ilu- 
stracyami. 

. Skowronek, 
gowski. 

. Prawa droga odpowiadanie mo- 
ralne z czasów obecnych z ilu- 
stracyaini. 

. Gospodarstwo wiersz z poematu 
“Pana Tudeusza” Adama Miczkle- 


legenda T. Szeli- 


wicza z rysunkiem Kossaka. 
rzyk kieszonkowy, Chrystus 


chowskiej. 


W. DYNIŁEWICZ. 
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Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imlon Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę: 


ŘE 


. Błogosławieństwo pierwszej Ko- 4 2. 


Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, ka'enda- 

Pan w katedrze Krukowskiej, Ró 

ojczyzna trzy obrazy cienlowe | obraz kolorowy 
Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 

Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 

533 Noble st., 


światy pod opieką św. Jana K., 
South Bend, Ind. $5.00, ks. A. 
W. Gara od siebie 3».00, od 
swych parafian w Independence, 
Wis. 529.85; razem %34.35, Ma- 
rya  Dejnowska, Chicago, III. 
$1.00, ks. Fr. Chałupka od sie- 
bie 56.40, od swych parafian 
323.60, od Tow. Sióstr Różań- 
cow., Webster, Mass. %25.00; 
razem $55.00, Tow. św. Stani- 
sława K. South Bend, Ind. $20.00, 


Ks. K. Brzoska od parafian, 
Plaint, Pa. 514.00, W. Ks. J 
Kasprzycki %3.00, W. ks. J. 


Barzyński 43-00, W. ks. Fr. Gor- 
don %3.00, Pani IL. Kruszyńska 
25e, N. N. 85, J. Borkowski 
52.00, N. N $1.00, 
Razem 51758.82. 

Do kasy Federacyi wpłynęło 
od Tow. św. Stanisława B. M. 
w parafii św. Wojciecha, Buffa- 
lo, N. Y. %1.50, od osady ‘Najśw. 
Maryi i Panny od Nieustającej 
Pomocy, Chicago, III. %17.90. 

Od pana Świątkowskiego, pre- 
zesa wyżej wymienionej osudy 
dowiadujemy się, że Federucya 
na Brigeporcie rozwija się do- 
Być dobrze. Liczy obecnie 358 
członków. W skład jej wchodzą 
towarzystwa śś. Apostołów Pio- 
tra i Pawła (85 człon.), św. Fran- 
ciszka (22 człon.), św. Stanisła- 
wa B. M. (39 człon.), św. Ja- 
na Chrz:* (89 człon.), św. Szcze- 
pana I. męcz. (53 człon.), św. 
Wojciecha B. i M. (84 człon.), 
Tow. śpiewu św. Cecylii i Kółko 
Dram (36 człon.). Pierwszy wy- 
stęp publiczny osada tu urządza 
w niedzielę 27 września po połu- 
dniu z okazyi wręczenia dyplo- 
mu federacyjnego w połączeniu 
z przedstawieniem teatralnem u- 
rządzonem na dochód nowego oł- 
tarza. 

źakomunikować wypada, że nie 
mniej pomyślnie rozwija się osa- 
da parafiiśw. Trójcy. Pan Grzec, 
prezes osady, dzielnie się krząta 
około jej rozwoju. W zeszłą nie- 
dzielę na rzecz biblioteki osa- 
dy św. Trójcy odbyło sięzprzed- 
stawienie teatralne. W pierwszą 
niedzielę października rozpoczną 
się tu publiczne popisy literackie 
i odbywać się będą w każdą dru- 
ga niedzielę po nieszporach, aż 
do końca miesiąca marca. W 
krótkim też czasie zacznie wycho- 
dzić kalendarzyk miesieczny Fe- 
deracyi w Parafii áw. Trójcy. 
Wydanie tegoż, jakoteż urządza- 
nie popisów literackich, zarząd 
osady powierzył na rok przyszły 
dzielnemi Kółku  Literackiemu, 
pozostającemu pod dyrekcyą Br. 
Piotra oraz ks. B. Iwaszewskiego. 

W przyszły czwartek przypada 
2.ga rocznica II Kongresu Pola- 
ków Katolików w Ameryce. Z 
tej racyi Wydz. Wyk. odbędzie 
posiedzenie plenarne. Na tem po- 
siedzeniu ks. Truszyński, prezes 
Wydziału cieszący się obecnie 
wyborem zdrowiem, ma zamiar 
przedłożyć ważne propozycye ty- 
czące dalszej pracy nad rozwojem 
Federacyi. Poruszoną też będzie 
sprawa przyszłego Kongresu, jak 
również kwestya, na czyje ręce 
należy wysłać ofiary zebrane dla 
powodzian. 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 

Sek. I. Wydz. Wyk. 

Chicago, Ill. d. 19 września 1908 r. 


munii Św. Powieść osnuła na tle 
stosunków spółczesnych, z ilu- 
stracyami. 

. Matka 
moralne. 

. Pod stopami Krzyża, wierz. 

. Gawędy o starych dziejach z Ilu- 
stracją “złota brama w Kijowie". 

„ W pogoni za szczęściem, opo- 
wiadanie. 

. Ciężkie czasy, humoreska z ilu- 
stacyami. 


. Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem. 


W czterdziestą rocznicą powatą- 
nia w 1803 roku, wierszem Lud- 
wika Mizerskiego. 

. Jak drzewa owocowe plelęgno- 
wać należy, artykuł o ogrodni- 
ctwia. 

„. O przyzwojtem zachowaniu słę 
w Życiu codziennem i o dobrych 
obyczajach, uwagi. 

. Tajemnica dluglego życia, arty- 

kuł treści naukowej. 

Rozrywki! w wolnych chwilach 

z Ilzstracyami. 

Praktyczne rady. 

Żarty I dowcipy, z ilustracyami. 


boleściwa, opowiadanie 


23. 
24, 


był I jest, 


Matki Boskiej Często- 


CHICAGO, LLL. 
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Wiadomości Krajowe. > 
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Wielkie zamówienia. 


NEW YORK, 17 wrze- 
śnia. — Reprezentant stalo- 
wej korporacyiU nited States 
Steel Co. w Londynie za- 
war} umowę na . dostawę 
państwom europejskim ol- 
brzymiej ilości amerykań- 
skiej stali. 

Przemysł żelazny amery: 
kański zawładnął rynkami 
na drugiej półkuli i tutejszej 
fabryki nie mogą podołać 
zamówieniom. lDaremnie 
Anglia i Niemcy chcą kon- 
kurować z yankesami; ci 0- 
statni biją pierwszych w 
przemyśle na każdym kroku. 

Olbrzymie stalownie a- 
merykańskie są obecnie w 
pełnym ruchu, a dopóki w 
tej gałęzi pracy nie nastąpi 
stagnacya, nie potrzeba się 
obawiać krachu. 

Burze i mrozy. 

AUGUSTA, Ga., 17 wrze- 
śnia. — Donoszą z biura 
meteorologicznego, że bu- 
rza, która szalała przez 
dwa dni w Floryda i Ala- 
bama obecnie przeniosła się 
do. południowo-zachodniej 
Georgii. W niektórych Sta- 
nach padał deszcz bez u- 
stanku przez 24 godzin. 
Szkody ogromne a najwię 
cej ucierpiała bawełna i ku- 
kurydza. 

Huragan z wielką siłą u- 
derzył w miasto Moultrie, 
Ga.; jeden murzyn został 
zabity a trzech zostało fa- 
talnie poranionych. Bardzo 
wiele budynków zostało bar- 
dzo uszkodzonych. Szkoła 
została zupełnie zburzoną; 
na szczęście dzieci już w 
niej nie było. Wiele domów 
handlowych zostało 1ównież 
częściowo a inne zupełnie 
poburzonych. Bawełna i in- 
ne plony zupełnie zniszczo- 
ne. 
JACKSONVILLE, Fia., 
17 września. — A raportów 
do tej pory otrzymanych o- 
kazuje, się, że szkody po- 
czynione przez huragan po- 
większą straty do niebywa- 


łych rozmiarów. Oprócz 
szkód wyrządzonych, w 
trzydziestu miastach, na 


wschodnim wybrzeżu, plan- 
tacye trzciny, drzewa ana- 
nasowe, pomarańczowe 1 W1- 
nogrona, przemysł terpety* 
ay i bawełny zostały bardzo 
uszkodzone. Wszystkie dru- 
ty telegraficzne pozrywane 
do tej pory nie wiadomo 
jeszcze do ilu setek  tysię: 
cy dolarów zostaną szko- 
dy obliczone. 


W  północno-zachodnich 
stanach mrozy  poczyniły 


wielkie szkody w kukury- 
dzy. 

MOBILE, Ala., 17 wrze- 
śnia. — Donoszą, że okręt 
Josephine i dwa inne, któ- 
re kursowały pomiędzy 
Mobile a Tampa prawdopo- 
dobnie przepadły. 

GUTHRIE; O. T., 417 
września. —bBurza nieco u- 
szkodziła miasto Seger w 
południowo-zachodnim Sta- 
nie Oklahoma; kobieta i 
dziecko podczas burzy zo- 
tała poranioną. Deszcz pa- 
dał przez 48 godzin. O- 
becnie zaś nadszedł mróz. 
"NEW YORK, 17go wrze- 
śnia. — Huragan idący od 
Florydy wczoraj nawiedził 
Philadelphia, potem Atlan- 
tic City, wreszcie miasto 


New York. Zrządził też 
znaczne szkody, powybijał 


szyby, porwał gdzieniegdzie 
druty telegraficzne, a cała 
flotyla klubu jachtowego na 
Staten Island, złożona z 18 
statków, zatonęła. Dotąd 
obliczono,że okcło 30 osób u- 
utraciło życie z powodu 
wczorajszej burzy, jaka pa- 
nowała w wielu miejscach. 
"W New Yorku niejaki 
Grimes został zdmuchnięty 
burzą z dachu kilku piętro- 
wego budynku i zabity na 
miejscu. G. Wiehman został 
zabity przez zerwany drut, 
naładowany elektryczością. 
Kilka innych osób zostało 
pokaleczonych skutkiem wi- 
chury, zmiatającej wszystko 
po drodze. 

NOWY YORK, 18 wrze- 
śnia. — Huragan przedwczo- 
rajszy, 0 którym wczoraj 
pisano. poczynił tu o wie- 
Je znaczniejsze straty aniżeli 


z początku przypuszczano. 

Wczoraj obliczono na pręd- 
ce, że 15 osób straciło życie, 
dzisiaj ze smutkiem przeko 
nujemy się, że lista ta jest 
sześciokrotnie pomnożona. 
Ogółem zginęło 98 ofiar, a 
jeszcze przypuszczają, że 
liczba ta jest niedokładna. 
Lista zaś pokaleczonych jest 
o wiele większą. 

W samym Nowym Yor- 
ku cztery osoby zostały za- 
bite a przeszło 100 pokale- 
czonych —z tych trzy śmier- 
telnie. 28 osób utonęło a 50 
rybaków zaginęło — to jest 
niewiadomo co się Z nimi 
stało czy ocaleli czy też 1 o- 
ni padli ofiarą rozhukanych 
bałwanów morskich. 

Z Deleware donoszą, że 
na wybrzeżu tamejszem uto: 
neli trzej kapitani i 28 ma- 
rynarzy. Przy wybrzeżu 
stanu Floryda zatonął an- 
gielski statek Mexic, a z 
załogi jego składającej się z 
23 osób tylko 7 ocalało. 

W stanie Maine 10 ża- 
glowców zostało zatopionych 
—15 osób utonęło. 

Przeszło 1000 statków roz- 
maitego gatunku — rybae- 
kich i handlowych, zostało 
zniszezonych lub mocno u: 
szkodzonych. Oto są skutki 
wściekłego huraganu. 

Wybryki tłumu. 

TONOPAH, Neb., 18 
września. — Tłum złożony 
z kilkudziesięciu mieszkań: 
ców, napadł na dzielnicę 
chińską i z rewolwerami w 
ręku zmusił mieszkańców 
tej dzielnicy do natychmia: 
stowego opuszczenia miasta. 

Kilku chińczyków, któ- 
rzy się nie spieszyli, zostało 
mocno obitych i wyciągnię- 
tych po za granice miasta. 
Jeden nawet został zabity, 
jest nim 73 letni Ping Lig, 
właściciel pralni. 

Policya aresztowała 18 
osob przeważnie kucharzy 
i kelnerów, a pomiędzy ty- 
mi F. M. Arandala, prezy- 
denta unii. Napad urządzili 
unijni robotnicy. Mieszkań- 
cy na gremialnem zebra- 
niu potępili postępowanie 
motłochu. Konsul chiński 
wniósł zażalenie do Wa- 
shingtonu. 

Moskal oszustem. 

NEW YORK, 19 wrze- 
śnia. — Niejaki Stefan Ust- 
wolski, sprytny oszust, pod 


płaszczem biskupa prawo- 
sławnego, i przedstawiciela 
<batiuszki cara” uprawia 


oszustwa na wielką skalę, 
a zebrawszy znaczną sumę 
wrzekomo na budowę klasz- 
toru prawosławnego, czmy- 
chnął do Kanady. 

St. Ustwolski przyby- 
wszy do St. Zjednoczonych 
przy końcu zeszłego roku, 
przedstawił się tutejszemu 
duchowieństwu rosyjskie- 
mu, jako biskup Serafin, 
metropolita prawosławnego 
kościoła na całe Stany 
Zjednoczone i Kanadę, za- 
mianowany przez przenaj: 
świętszy synod w Petersbur- 
gu. Oszust złożył podro- 
bione papiery legitymacyj- 
ne i uwierzono mu. 

W przeciągu swego kilku- 
miesięcznego urzędowania 
samozwańczy metropolita 
zawarł 36 małżeństw, o- 
chrzeił przeszło 300 meż- 
czyzn, kobiet i dzieci i wy- 
święcił na popów 21 kapła- 
nów prawosławnego ob- 
rządku. 

Mniemany metropolita 
pracował — chrzcił, żenił 
święcił i konsekrował—a na- 
dewszystko przy pomocy 
wyświęconych przez siebie 
popów zajmował się ko- 
lektą pieniędzy na klasztor 
prawosławny który miał 
być pobudowany w Nowym 
Yorku i miał być środo- 
wiskiem propagandy wiary 
rosyjskiej. 

Obliczają, że oszust ucie- 
kając wyniósł ze sobą co naj- 
mniej $12,000. 

Wczoraj jak piorun z 
pogodnego nieba spadła 
wiadomość że biskup Xera- 
fin jest oszustem.  Wiado- 
mość ta wyszła z tutejsze- 
go konsulatu. 

Konsul Logygeński po o- 
trzymaniu 
Petersburga ogłosił, że Se- 


rafin jest samozwańczym 
biskupem oszustem. Wła- 


wiadomości, z! 


ściwie jego nazwisko jest 
Stefan Ustwolski, był po- 
pem prawosławnym, lecz na 
własne żądanie w roku 1882 
synod święcenia jego unie- 
ważnił. 

Ustwolski ma pochodzić 
ze znakomitej rodziny ro- 
syjskiej. Gdy przybył tu i 
przedstawiał się jako wy: 
słannik synodu z nieogra: 
niczoną władzą, przyjęto 
go z procesyą, tryumfalnie. 
Ustwolski przedłożył podro- 
bione legitymacye i nikt 
nie wątpi o jego posłannie- 
twie. 

Jedni utrzymują, że o- 
szust uciekł do Kanady, 
zaś konsul tutejszy twier- 
dzi, że mu doniesiono, że 
znajduje się on w Pennsyl- 
vanli, w pobliżu Shamokin, 
i że wkrótce zostanie aresz- 
towany i wydany władzom 
rosyjskim. 

Brzydka sprawa. 

BUFFALO, N. Y., 17 
września. — Smutnie się 
skończyła niedzielna pijaty- 
ka w salunie a następnie 
bójka na ulicy, a to tem 


. 


A AŻ że ofiarą jej 
padł polak, 21 letni Fran- 


ciszek Krocki. 
Krocki z towarzyszem, nie- 
znanym policyi dotychczas, 
piliw salunie pewnym na 
Broadway, a gdy wyszli na 
Lathrop ulicę, spotkali 
| trzech innych ludzi trochę 
podpitych i rozpoczęli kłót- 
nię i bitke.  Polieyant 
Shook, zastępujący wtedy 
detektywa, widząc to zbli- 
żył się, aby Krockiego are- 

sztować. Ten zaś w tej 

chwili dobył rewolweru 1 
strzelił do policyanta, po- 
| 


czem zaczął uciekać. 

Policyant popędził za nim, 
a dopędziwszy go areszto- 
wał. — Gdy zaś Krocki da- 
lej się opierał, dobył poli- 
cyant rewolweru istrzelił mu 
w łeb. Kula przeszyła czasz- 
kę wszedłszy tuż nad lewem 
uchem, tak, że Krocki u- 
padłszy na bruk natychmiast 
ducha wyzionął. 

Kapitan Regan i detektyw 
Łaszewski stali w pobliżu i 
widzieli co się stało, nie mo- 
gli jednak nieszczęściu prze- 
szkodzić. 

Krocki miał lat 21, był 
prostym robotnikiem i 
mieszkał pod nr. 165 przy 
Rother avenue. Zastrzelony 
przed trzema _ miesiącani 
przybył tu z Baltimore. 

Oto smutne skutki pi- 
jaństwa! 


Nowa parafia. 


ST. LOUIS, 17 września. 
— Zdaje się, że wkrótce zo- 
stanie tu założona nowa pa- 
rafia polska, Myśl o zało- 
żeniu trzeciej parafii pol- 
skiej, poczyna coraz bujniej 

| kiełkować wśród ogółu Po- 
lonii zamieszkałej na połu- 
dniowej stronie miasta. 

Aczkolwiek władza ducho- 

jwna nie dotychczas w tej 
| sprawie nie zadecydowała, 
południowcy uważają ogól- 
nie szanowanych i poważa- 
nych w St. Louis., ks. 
ks. T. Pudłowskiego i S. 
Zielińskiego, jako swych 
przyszłych proboszczów. 

O ile wiadomo obecny ar- 
cybiskup Glennon jest życz: 

i liwie dla polaków usposo- 
! biony, więe nicby w tem 
| dziwnego nie było, gdyby 
! trzecia parafia polska za- 
| łożona została. e ona jest 
polonii St. louiskiej koniecz- 
nie potrzebna — nikt o tem 
nie wątpi. 


Pomoc dla farmerów. 


WASHINGTON, 17 wrze- 
śnia. — Minister skarbu 
Shaw, oznajmił wczoraj o 

ostanowieniu ulokowania 

40,00,000 w 50 bankach, 
znaądujących się w dystryk- 
tach rolniczych. Każdy z 
tych banków otrzyma oko- 
ło $80,000. 

Czyn ministra zasługuje 
na uznanie. Banki w okoli- 
cach rolniczych potrzebują 
pieniędzy, z powodu ożywio- 
i nego ruchu po żniwach, i 
(aby usunąć te braki, mi- 
,nister skarbu spieszy z po- 
mocą, składając tam fundu- 
sze rządowe. 


Korespondencye. 


WORCHESTER, Mass. 
Szan. Redakcyę ‘‘Gazety 
, Polskiej’? proszę o umie- 


| — 


CRA.ZEJT M FOLS A: 


szczenie następującej ko- 
respondencyi: lutejsza osa- 
da polska liczy 225 familii 
i około 500 pojedyńczych 
osób. Dotychczas należeliś- 


my do parafii litewskiej 
św. Kazimierza, ale w o: 


statnich czasach postanowi- 
liśmy zbudować swój wła- 
sny kościół i założyć o- 
sobną parafię polską. 

Rozpoczęto zbierać skład- 
ki i składać pieniądze do 
banku, a ponieważ znaleźliś 
my dobre miejsce pod ko- 
ściół, zakupiliśmy je za 
S5000. Przez trzy lata jeż- 
dził komitet parafialny do 
biskupa w Spingfield, pro- 
sząc o księdza polskiego, ale 
biskup nie chciał ani słyszeć 
o tem i zbywał zawsze ko- 
mitet z niczem. 

To tak rozgoryczyło para- 
fian, że już zaczęto doma- 
wać się sprowadzenia nieza- 
leżnego księdza. Na wiado- 
mość o tem, biskup przy- 
słał nam w końcu polskie- 
go księdza Jana Monetę z 
Detroit, Mich; i lud nasz 
jest tak uradowany że się 
nie posiada z radości. 

Dnia 13 września usłysze- 
liśmy pierwszy raz od wie- 
lu lat śpiew i kazanie pol- 


skie, a gdy ksiądz proboszcz | 


zaintonował Anioł Pański, 
w kościele zrobiło się tak 
rzewnie, takie ciepło i ra- 
dość nieopisana owiały ser- 
ca i dusze obecnych, że 
nam się łzy dziurgiem z 
ócz potoczyły na wspomnie- 
nie o starym kraju i na- 
szych zwyczajach w starej 
ojczyźnie. 

'Tymczas dprawiaj 

ymczasem odg ają 
się nasze nabożeństwa w 
kościele francuskim w pa- 
rafii św. Antoniego i tam 
odprawiają się nasze nabo- 
żeństwa w niedzielę o godz. 
8 i 10:30. Gdy własny ko- 
ściół wystawimy będzie to 
dla nas wielką uciechą, a 
mamy nadzieję, że do tego 
szybko doprowadzimy. 

Nasz proboszcz mieszka 
przy ratuszu miejskim, a 
kto ma do niego jaki inte- 
res, niech się spyta o Port- 
land ul. i 

Z uszanowanieńt — jeden 
z parafian. 


| 
| 


| 
| 


co najmnie 
zgłoszeń wpłynęła od ko 
biet. Jestem do prawdy w 
kłopocie. W moim omnibu- 
sie są tylko cztery przedzia- 
ły, z których trzy mogą 
pomieścić po 4 osoby, czwar- 
ty zaś przeznaczam dla sie- 
bie, skad naturalnie będę 
kierował moim statkiem tak, 
że będę mógł zabrać co naj- 
wyżej tylko 15 osób”. Do 
takiej popularności do ta- 
kiego wzrostu zaufania przy- 
czyniły się w wysokim sto 
pniu ostatnia wycieczka Du 
monta % dwoma małymi 
chłopcami, co wywołało nie- 
słychany entuzyazm wśród 
przypatrującej się tym po- 
pisom publiczności. Między 
zgłoszonemi do wzięcia u- 
działu w zapowiedzianej wy- 
cieczce '"omnibusem'" jest 
także jedno od pewnej bar- 
dzo wybitnej amerykańskiej 
śpiewaczki, która przyrzekła 
przyjechać w tym celu ze 
Stanów Zjednoczonych, je- 
żeli tylko Santos Dumont 
przychyli się do jej prośby. 


Akademia dziennikarsku. 


Pierwsza wzorowa Aka- 
demia dziennikarska będzie 
otwartą przy uniwersytecie 
Kolumba w Nowym Yorku. 
Mr. Joseph Pulitzer właści 
ciel dzennika “New York 
World” zapisał na ten cel 12 
milonów koron. Powstanie 
osobny wydział, odpowiada- 
jący wydziałowi prawnemu, 
lekarskiemu i górniczemu. 
Na gruntach Morning 
Hights, własności uniwersy- 
tetu Kolumba, wyrośnie 
gmach kosztem 2 milionów 
koron, który już w przy- 


| szłym roku w jesieni będzie 


i 


oddany do użytku szkolne- 
go. Kurs obejmie dwa lata 
nauki i la z naste- 
pujących działów: 1)admi- 
nistracya dziennika : organi- 
zacya biura, zajęcia wy- 
dawcy, dział prenumeraty, 
dział inseratowy, dział wy- 
dawniczy i reporterski, fi- 
nanse dziennika, miejscowa 
prowineyonalna 1 zagranicz- 
na obsługa, dział literacki, 
finasowy, sportowy i inne. 
2) technicza strona: druk, 
farby, papier, składanie, 
oblepianie i wysyłka poczto- 


DLA NIEMOWLĄT jak | W2- 3) prawo dziennikarskie: 


i dla starców. Dra Piora Go- 


prawo własności, paszkwil, 


mozo należy zawsze mieć | Drawa i obowiązki prasy co 


pod ręką. Jest ono 


dobre | do informowania o proce- 


nietylko dla dorosłych osób, | ach sądowych. 4) etyka 


ale także dla dzieci. Leczy o- 
no choroby dziecięce, rozwe- 
sela ich młodociany umysł, 
usuwa 
skórne i dodaje im siły. Jest 
to zwykłe lekarstwo do- 
mowe. 

W Mitelszted z Weyanwe- 
ga, Wis., pisze: **'Miałem 


i sądzi- 
iśmy, że będzie z nią źle. 
Naradziliśmy się, aby zawe- 
zwać doktora, a gdy to usły- 
szała odwróciła do nas swą 
głowę z poduszki i rzekła: 
“Ja nie chce żadnego do- 
ktora; ja chcę lekarstwa 
dziadkowego, to wyzdro- 
wieje.” 

Przychyliliśmy się do proś- 
by maleństwa i dawaliśmy 
jej Gomozo przez 24 godzin 
1 dzięki Bogu tak jej to lekar- 
stwo tak do aż ku na- 
szej wielkiej radości zupeł- 
nie wyzdrowiała. 

Dra Piotra Gromozo nie 
jest lekarstwem aptecznem. 
Sprzedają je ludziom miej- 
scowi agenci, albo sam wła- 
ściciel, Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago Ill. 


Nad powietrzny omnibus. 


Santos Dumont buduje 
obecnie omnibus nadpo- 
wietrzny. Przyjaciele jego 
obawiali się, że nie znajdzie 
dość osób, któreby chciały 
towarzyszyć mu w projekto- 
wanej przez niego wycieczce 
w sierpniu b. r. Tymczasem 
rzeczywistość zadała kłam 
tym przypuszczeniom, bo 
śmiały brazylijczyk otrzy- 
mał liczne zgłoszenia od 
różnych osobistości, które 
liczy nie na setki, lecz na 
tysiące. *''Co jest rzeczą naj- 
ciekawszą — powiedział od- 
ważny aeronauta do jedne- 
go z dziennikarzy — to, że 


wszelkie wyrzuty i 000020000900005%6000000000 


dziennikarska. 5) historya 


dziennikarska. 


JEŻELI 
chcecie co- 
kolwiek ku 

8 pić lub aprze 
© dać, zgłoście 
się do nas. 

Macie jakie sprawy majątkowe 
spadkowe, urzędowe lub wojskowe 
da załatwienia tu albo w starym 
kraju, piszcie do nas. Żądacie w 
czemkolwiek porady lub porfiocy 
udujcie się do nas. Adres: 

DOM KOMISOWY 
S- Styliński | S$. Szwajkart, 
698 Noble st. Chicago, III. 
a«.000000040008000000000 
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DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 


SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Nężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy was 3 


każdej Choroby 


swojemi miód czna z złół i korzem 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i REY doktorzy cię opuścili. Przet 
nle zwlekaj dłużej, opisz awą chorobę 
ze wszełkiemi szczegółami, podaj awojc 
Imię, nazwisko i adres, wiek 1 wagę ola- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centowa 
markę poczt:wą, a otrzymasz Bezpła- 
tną Poradę, wraz z interesującą kasią 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyłeczenia. Adres 


DR. F. J. KALLNERTEN, 
Toledo, 0. 


połowa tych 


KSIĄŻKI Z EUROPY. 


Wybór pism Maryi Konopni ki, ubl 
leuszowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 3844 stronie wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiaste<. Cena egzem- 
piarza . 40c. 

Za wolność i lud, opowiadanie z lat 
1863-1864 przez Marye Wysłouchową. 
Książka ta zawiera ` kilkanaście 
pięknych ilustracyi z powstania I napi- 
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jaka ewangielia naszego prześludo- 
wania i męczeństwa. Cena ŁOc, 

Vivant studiosi bibentea, zbiór ulu- 
bionych piosnek i toastów ludowych 
z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem i stu 
dentami śpiewane, temu polecamy to 
dzieło. Cena 80c. 
ywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki roz 
miaru 2I6x2 cale. Obrazki są wykoń- 
czone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katolickim takł 
żywot Puna Jezusa znajdować się 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra | Kożuchy 
Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze akór 
owczych własnej wyprawy | ręcznego 
S$zycia, a także Czapki i Rękawice. 

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 

STANISŁAW ROBOWSKI 


GOSTYN Downers Grove, Iil. 


ZBIÓR No. Izawieral2ślicznych 
obrazków kolorowych z obwódką 
koronkową rozmiar 24x44: św. 
Teresa, św. Katarzyna, św. Rozalia 
z Limy, św. Lucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni, 
św. Wincenty, ów. Alfons. 'św. 
Dominik, św. Alojzy, św. Fran- 
ciszek Selezyański. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c. 


ZBIÓR No. II zawiera 12 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
24x44: św. Jadwiga, św. Agnieszka, 
św. Elżbieta, św, Barbara, św. 
Anna, ów. Cecylia, św. Franciszek, 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan 
Chrzeiciel delaSalle. św. Franciszek 
Ksawery, św. Karol. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c. 
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16 kolorami. Rozmiar 20x25 cali. Opraw 


cy podjął się malarz włoski, która się È 
o 


DO TOWARZYSTW 


: Zwracamy uwagę Towarzystw, 
$ które mają konstytucyę aos 
$ druku, że obecnie wykonywa- 
s my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 

e 
Sprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia.czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 


. . © 
i odesłać w ciągu jednego 3 


tygodnia. 


(ELETT T T E 


oe 

: Wszelkie prace drukarskie 

3 wykonywamy gustownie. 
Po i w jaknajkrótszym 

3 czasie. 

: W. DYNIEWICZ. 
3000000000000000000000000. 
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DO CHRZTU. 


Mamy wielki zapas składanych 
obrazków upominkowych w pudełeczkch 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- 
kowanem życzeniem po polsku | małą 
kopertką do prezentu po następujących 
cenach: 20c, 80c, 35c, 40c, 50c, 60c. 

W. Dyniewicz. 


Obrazki sprowadzone z Europy. 


1% 
Ilostracya niniejsza przedstawia podobiznę tychsobrazków z rmuiejszeniu. 


ZBIÓR No. III zawiera 16 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
34x24: św. Familia, 2 obrazki, Oto 
człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 
B. Niep. F'oezecia, Matka B. Nieust. 
Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 
z Lóretto, św. Józef, zbawiciel 
świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz- 
maite obrazki. Wszystkie te obrazki - 
za 50c. 


ZBIÓR No. VI zawiera 8 roz- 
maitych obrazków, z tych cztery 
rozmiar 2 x4ł, a 4 rozmiar 3 x2}. 
Wszystkie te obrazki za 25e. 


UWAGA !Przyobstalunku należy 
podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
sprzedajemy tych obrazków, 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Papież Pius X. 


Qkazały portret Piusa X. jest gotowy 
dla milionów katolików, którzy ocze- 
kują z cierpliwością na prawdziwą 
© podobiznę, Jego Świętobliwości. Pra- 


rzedstawia pięknie. Reprodukcyi dokonano 
ny może być ozdobą każdego domu. Po- 
trzeba mężczyzn lub kobiet, którzyby chcieli się zająć sprzedażą tych obrazów w róż- 
nych parafiach. Gwarantowany dobry zarobek. piszcie po warunki 


w anglelskim 


języku do: J. N. Hyland & Co., 323-335 Dearborn st., Chicago, III. 


CIENIODAJNE. 
Brrosty od 50 centów do 20 dolarów. 
Rrzozy po 15 " 
Bławaty od 56 dolarów do 80 = 
Góg szkarłatny od 1 dolara do 10 ~ 
Jarzękia płaczące po 6 a 
Jasiom biały od 15 centów do 5 * 
Jaston eraray Od 78 *  do10 * 
Kasztan od 5 1 KORBA 
Kleny oada * dob ~“ 
Lipy od ~“ dob * 
HMorwy pt “~ 
Niakodrzaw od 16 «doi |" 
Orzach szarny od 8 “ do 8 “ 
Topole rezmaita od 26 « do A = 


Wierzby płaczące od 1 dolarado 4 ~“ 


KRZEWY. 


Bzy od 50 oantów da 15 dolarów 
Boża drzewka po 50 * 


emu. WAB, | 7, PF afukią W skit zain 
Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave”. 
Dla piszących listy Office: 5632 Noble st. Telefon Monroe 1256, 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


Jaśmin po 50 centów. 
Kalina od 50 — da 1 dolara. 
Łunieera odo * dd ~“ 
Róże po " 5 
Tawuły od%6 “ da 75 cantów 
Wino dzikie od 50 LL do a — 
BiJ ony po 20 Z 

OWOCOWE. 
Grasta od $1.36 da 6 dolarów 
Jabłonie od % centów do 4 * 
Morele po 8 “ 
Śliwy odb " do 4 “ 
Wiśnie od mh ë “ doś * 
Agrest od50 * do 1 ~“ 
Maliny tusin %6 z 
Porzeezki odb * da * 
Amredyny odi " doli ~“ 
Traskawki ato mutnk ma 8  * 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzowa przyjmują aia wszędzie, ponieważ š$ pa 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zohaczywsay wazy- 
atko będą mogli, chociaż nie teraz, to pray sposobności oznajmić awym znajomym, że praes 
wiele jat pracy mógł do taj doskonałości szkółkę drzaw doprowadsić 


Władysław Dyniewicz. 


Papież Pius X. 


Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaityeh 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 

Każdy kto zapłacił pre- 
numeratę za “Gazete 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo. 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, III. 


p” "TES L S 


z Nowe Książki! 


Porozbiorowe Dzieje Polski, 
czyli jak naród polski walczył za ajczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzkt. 

Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pierw- 
azy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8-go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po- 
watanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 
akie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró- 
leatwo kongresowe, 7) Powstanie Listo- 
padowe. 256 stronic. 

Tom 11. Treść: 1) Reformy po roku 
-881, 2) Emigracya, 3) Spiski i konspl- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 - 49, 5) Woj- 
Da wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
4) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Oba tomy w jednecj książce. 

Cena $1.00 
Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan- 

dra Dumas, tomy: 1, 2,3, 4,5,617 

po 80c każdy, albo wszystkie razem 


za $1.0 
Cuda Boże we Mazy św., broszurowana 
cena 80c 


Jedenaście modlitw i litania do św. 
Ignacego, patrona błogosławionych ma- 
tek przed i po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10c 

Nowa Synhilla zawierająca najważ- 
niejsze przepowiednia o przyszłości ty- 
czące się Krścioła Sw., Polski 1 Sto- 
włiańszczyzny Cena 30c 

Milioner i Smieciarz, Homaczenie z 
niemieckiego. Cena Bue 

Róża Leśna, powiaatka z życia Indyan 
amerykańskich, naptsał Fr. Ksaw. Tu- 
czyński, cena 15e 
Piekto, czy jest? czem jest? co czynić 

aby się do niego nie dostać, przez X. 

Biskupa L. G. de Segur. tłomaczył z 

francuskiego X. W. M. Cena 85c 

Dziewięc pięknych pieśni polskich, 
1) Litania o śmierć szczęśliwą. 2) Siedm 
zamków przy konających. 8) Pieśń o 
Boskiej Opatrzności. 4, Pleśń o ogrodzie 
Qliwnym. 5) Pieśń o polskiej koronie. 
6) O koronce Najśw. Maryl Panny. T) 
Boże coś Polskę. 8) Pieśń u Najświętszej 
Maryi Kalwaryjskiej. 9) Pleśń Kalwa 
ryjska. Cena 10c 

Proroctwo Ojea św. Piusa IX o Pol- 
ace, nadzwyczaj ważne z dodatkiem kil- 
ku innych proroctw i przepowiedni. 
Cena 15c. 
Droga do nieba przez krzyż | ciernie 

przez Ka. K. Możejewskiego. Wyda- 

nie trzecie. Cena 30c 
Jozafata dolina czyli sąd ostateczny na- 
pisał X. Feliksa Gondek. Cena bac 
Księża I parafie polskie w Stanach Zje- 
dnoczonych Północn. Am. Cena  30c 
Trzy prześliczne i bardzo akuteczne 
modlitwy przy umierającym I dwie 
pieśni o Naj, Maryi Pancie. Cena 10c. 
Pięć pieśni: o Panu Jezusie, dwie 

o Najśw. M. Pannie, o św. Barbarze 

fa aydzie ostatecznym. Cena 15c. 
Modlitwa nabożna do Puna Jezusa I 10 

pieśni: o męce P. Jezusa, pieśń o Bpo- 
czynku P. Jezusa w sercu kocha- 
jącem, pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pleśń nowa do N. M. P. Bolesnej, 
pleśń o N. M. P. w S%lette, pleśń 

6 św. Łazarzu, pień do P. Jezusa, 

pieśń nowa o św. Zuzannie, pleśń o P. 

Jezusie na Górze Oliwnej, pieśń o iero- 

tach narzekująwych. Cena <0c. 
Poradnik dla kobiet, które chcą być 

zdrowymi, bapisał Dr. Józef Zielczak, 
cena 15c 
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena 80e 
Ojcze św. Ignacy, módl się za nami, 

11 modlitw i litania do św, Ignacego, 

patrona błogosławionych mat k przed 

i po rozu lązaniu, cena 10c 
Obrona Św. Częstochowy, historya cu- 

downa o Jacku Brzuchańskim, te 
Czort i pół kwarty wódki, opowieść 

cena 15c 
Cuda Boże w Przenujświęjszym Sakra- 

mencie, cena. 3 
Kantyezka czyli pastorałki | Kolendy 

w twatdej oprawie, cena iie 


UWAGA! Wszystkie książki powie- 
ściowe, historyczne, nuukowe jak i 
książki do nabożeństwa, ozłuszane dotąd 
w zazevie, s4 w oscbnych katalogach, 
które wysyłamy każdemu kto, przyśłe 
2c markę pocztową. 


Papier listowy 
z widokami. 


Listowy papier. — Dla osób pi-zących 
do kraju, mamy listy drukowane 
trzema kolorami po pol-ku wraz 
z  chrześcijańwkiem pozdrowieniem 
o8ób każdemu drogich. U góry znaj- 
duje się modlitwa do Niep. Poczęcia 
Najśw Maryt Panny wraz z pięknym 
wizerunkiem Matki Boskiej i nule- 
plonym widaklem kolorowym. Za 23 
sztuk takiego papieru z kop rtami 
liczymy No. Ł. $1.00 

Listowy papier z powinszuwaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdobnie 
w dwoch kolorach z odpowi dulemi 
widokami i obrazkiem | nalepionym 
wid kiem kolorowym, No. 2. 45 sztuk 
z kopertami za $100 

Listowy papier z pozdrowieniem drogich 
osób, z wizerunkiem M»tkt Boskiej 
Częstochowskiej, z nalepionym wi- 
dokiem kolorowym. drukowany pięknie 
dwuma kolorami, Nu. 3, 25 sztuk z ko’ 
pertami $1.09 

Listowy papier z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub krewnych, dru- 
kowany ozdobnie w dwóch kolorach 
z wizerunkiem Matki Boskiej Bolesnej, 
z nalepionym widokiem kolorowym, 
No. 4. 25 sztuk z kopertarmi 81.00 

Listowy papier. na którym drukowany 
jest dwoma kolorami bilet na podróż 
do nieba, z pięknym widokiem wy- 
obrażającym godło wiary katolickiej I 
na'eplony widok kolorowy No 5. 25 
sztuk z kopertamtł $1.00 


UWAGA! Kto chce nabyć pa kilka 
fztuk z każdego gatunku, niech nam 
napisze, a wyślemy mu 25 sztuk z ko- 
pertami za $1.00. 
Listowy Papier, z pozdrowieniem osób 

drogich, z nalepionym ozdobnym wi. 

dokiem kolorowym, drukowany o- 

zdobnie dwoma kclorami. No 6. 25 

sztuk z kopertami 8100 
Listowy papier z pięknemi widokami, 

ak: Mntka Boska Częstochowska, 

klasztor na Jasnej Górze w Uzęsto- 
chowie, Matka Boska w Gietwakdzie, 

Pułuski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 

arkyszy z kopertami po 50c 

W. Dyniewiez. 

c A, 
SPIS NUT 

do nabycia w księgarni W. Dyniewicza 
532 Noble st. Chicagu, IN. 
Śpiew Żałobny. na chór męski a ca- 
pella, napisał St. Bur-a; cena 40e 
Polonez (Pożegnanie Ojczyzny). 8. 

Oylńskiego, na fortepian, cens 2uc 
Marsz Żuawów, wiersz W. Wolskiego, 

na chór męski, opracował St. Bursa, 

cena we 
Pieśni Nasze, słowa Alkora, muzyka 

Michała ITertz, na chór, cena dUc 
Dwadzieścia eztery pieśni, zharmoni- 
zował | na chór męski ułożył Jan 
Gall. Zawieta: Boże coś Polskę. 4 dy- 
mem pożarów. Boże Ujeze. Trzeci 
Maj. Pomóc dajcie mi rodacy. Jesz: ze 
Polska nie zginęła. Polonez Rościu 
szki. Krakowiak Kościuszki. Kościu- 
szko i Łaglenko. Krakowiak. Na Wn- 
wel. Maciek O: dała mene moja ma- 

 tynko. Matus moja, matuś. Idzie sta- 

ry bez wieś. Ta nie lublu ja ni Steć- 
ka. Pleśń dzindowska. Kalina  Sio- 
-  wronek Aniół pasterzom mówił. Pod. 
kóweczki dajcie ognin. Porównaj Bo- 
że góry doliuz. Krakowiak 81.50 
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Naokoło Świata. 


Pewien dziennikarz buł- 
garski nazwiskiem Bunew, 
rzedsięwziął przed dwoma 
atyz wraz z swą małżon* 
ką podróż pieszo dokoła kuli 
ziemskiej. Wyruszywszy z 
Bułgaryi w dniu 31 marca 
1901 r. doszli wytrwali mał- 
żonkowie przed paru dniami 
do Paryża. Cała podróż we- 
dług ich obliczeń potrwa nie 
dłużej nad 5 lat. Na podróż 
nie wzięli wcale ze sobą pie- 
niędzy, tylko listy polecają: 
ce do rozmaitych osobisto* 
ści we wszystkich krajach, 
przez które będą przechodzi- 
li. Na chleb codzienny zara: 
biają sprzedażą kart poczto- 
wych z własnymi portre- 
tami. 


Kobieta dowódzcą 
powstańców. 


Na ustach powstańców i 
zwolenmków ruchu po- 
wstańczego w Macedonii 
znajduje się teraz nazwisko 
wieśniaczki macedońskiej, 
Katarzyny Arnanduda. I nie 
dziwnego gdyż Katarzyna 
dasłynęła w ostatnich cza- 
zach, jako jedna z najodważ: 
niejszych, najwytrwalszych 
dowódzów oddziałów po- 
wstańczych. Urodzona w 
Newrokopie, była prostą pa- 
stuszką kóz. Słysząc o gwał- 
tach, dokonywanych przez 
żołnierzy tureckich i mie- 
szkańców mahometan na 
ludności chrześciańskiej, po- 
rwana przykładem braci i 
krewnych, którzy chwycili 
za broń przeciwko odwiecz' 
nemu a _ niemiłosiernemu 
wrogowi, postanowiła przy” 
łączyć się do powstańców. 

Zrzuciła suknie kobiece, 
przywdziała odzież brata, 
zarzuciła na ramię kara- 
bin i wstąpiła do oddziału 
słynnego Duczy. Odtąd wi- 
dziano ją zawsze wśród wal- 
czących w pierwszym sze- 
rogu, gardzącą największem 
niebezpieczeństwem, dającą 
przykład / nieustraszonego 
męstwa i żelaznej wytrwa- 
łości. Sława, jej tak prędko 
rozeszła się po objętych po- 
żogą powstania miejscowo- 
ściach, że kilka oddziałów 
połączonych wysłało do niej 
deputacyę z prośbą, by sta- 
nęła naich czele. Po dłu- 
giem wahaniu się, bohater- 
ska dziewczyna przyjęła o- 
fiarowane jej dowództwo i 
wkrotce oddział jej dał się 
we znaki wojskom tureckim. 
Władze tureckie nałożyły ce- 
ne na głowę walecznej bo- 
jownicy wiary i wolności. 


Tunel pod cieśniną 
Gibraltarska. 

Inżynier francuski Jan 
Bertier opracował projekt 
tunelu pod cieśniną Gibral- 
tarską dla połączenia Hisz- 
panii z Marokkiem. Koszta 
41 kilometrów długiego, od 
zachodu Tarify w prostej 
linii do Tangeru projekto- 
wanego tunelu, z obustron- 
nemi rampami przed porta- 
lami, obrachowane są na 
153 milionów franków, a o- 
prócz tego ma kosztować 
148 milionów franków ko- 
lej, prowadzona przez miejs- 
cowość Fez ku wschodowi 
przez Marokko i tworzyć po- 
łączenie sieci dróg  żelaz- 
nych hiszpańskich z algier- 
ską centralną koleją. Dłu- 
gość jej będzie wynosić 591 
kilometrów. Głębokość mo- 
rza na tresie tunelu wynosi 
tylko (!) 396 metrów, tak, 
że to przejście przez cieśni- 
nę korzystniejszem jest, niż 
inne mające 14 kilometrów 
długości między Gibralta- 
rem i Kap Cires. Spód mo- 
rza ma być zwartą skałą bez 
szczeliny, tak, że spód tu- 
nelu znajdować się będzie 
w głębokości 440 metrów 
pod zwierciadłem morza. 
Zjazdy do tunelu (rampy) 
otrzymają spadki 25 proce. 
Inżynier Bertier spodziewa 
się ukończyć roboty w prze- 
ciągu siedmiu lat i bierze za 
podstawę swego, obracho- 
wania tunel przez górę 
Simplon, t j. 3 miliony fran- 
ków za 1 kilometr. Jest to 
śmiały projekt, równający 
się podobnemu przez ka- 
nał La Manche, zdaje się 
jednak, że nie prędko, a 
może i nigdy do skutku nie 
przyjdzie. 


Spadek po Leonie XIII. 


Przy spisie inwetarza po 
papieżu Leonie XIII, znale- 
ziono w skrytce po za zdję- 
tym obrazem owinięte w 
płótno walory wartości 800,- 
000 franków, zapomniane, 
jak się zdaje, ponieważ ku- 
pony uie są odcięte od dłu- 
gich lat. Prócz tego egze- 
kutorowie testamentu, kar- 
dynałowie Rampolla i Mo- 
cenni, znaleźli kilka klejno- 
tów. 


Koronki weneckie. 


Słynne niegdyś koronki 
weneckie lat mniejwięcej 


trzydziestu zaczęły stawać | 


się coraz rzadsze, gdyż mie- 
szkańcy Wenecyi zaprzesta- 
li niemal zupełnie ich wy- 
robu. Obecnie rząd włoski 
celem ponownego zaszcze- 
pienia tej | umiejętności, 
przenaczył Wenecyi roczną 
zapomogę w kwocie 40,000 
franków. Wyrób koronek 
przynosi już teraz 3i pół mi- 
liona franków rocznie. 
Przed otwarciem nowejszko- 
ly czyniono przez czas dłuż- 
szy poszukiwania w samem 
mieście i okolicach i 
strzyń tego rzemiosła, któ- 
reby znały dawne wzory. 
Popyt na te wyroby jest 
wciąż ogromny. 


Domu, drogi domu. 


Domu nie można kochać 
za wiele. Życie nie ma nie 
lepszego do ofiarowania 
wam. Jest to najwyższy 
stopień podarunków życia. 
Uważajcie na to, abyście 
tego nie zaniedbali i sko- 
rzystali z tych darów. Je- 
5». choroba zakłóci spo- 
kój domowy, jeżeli dosta- 
niecie nagle dokuczliwych 
boleści w krzyżach, jeżeli 
uryna piecze was i ma ko- 
lor krwisty, użyjcie Seve- 
ry kuracyi na nerki i wą- 
trobę. Reguluje ona orga- 
ny urynowe, wydala kwas 
urynowy i wszelkie trują- 
ce perwiastki z systemu. 
Uśmierza rozognione błony, 


leczy chorobę nerek, cho- ; 


robę Brighta, zapalenie wą- 
troby, żółtaczkę, kamień pę- 
cherza, i wszelkie podobne 


choroby krwi. Cena 45 cen- | 


tów i $1.25. Na sprzedaż 
we wszystkich aptekach. 


Pytajcie się najpierw w 
aptece, jeżeli nie ma tego 


lekarstwa, poślijecie nam do- į 
lara a otrzymacie jednę bu- ` 


telke za $1.00, dwie po 50 
centów albo cztery po 25 


centów. Adres: W. F. Se- 
vera. Co., Cedar Rapids 


lowa. 


Czem cię kupić. 
Żebym wiedział tak, dzie: 
wucho! 
Czemby kupić cię? 
Oj! nie uszłoby na sucho, 
Oj! nie uszło, nie! 
Zapłaciłbym co potrzeba, 
Samem śrybłem siał! 
Ale wzamian skrawek nieba 
Z twoich ocząt brał, 
Dziewucho! 
Z twoich ocząt brał! 


Dałbym dukat za całusa, 
Byleś miała chęć, 
A jak przyszłaby pokusa 
To i trzy i pięć! 
Choćbym wydał do ostatka 
Złoto, śrybło, miedź, 
Leczbym musiał — na nie 
gadka! 
Całą ciebie mieć, 
Dziewucho! 
Calusieńką mieć! 
Cóż kiej nie wiem, co ci 
trzeba, 


Co masz, czego brak? 
Jak wziąć, za co, skrawek 
nieba? 
I całuska jak! 
Powiedz-że mi, proszę ła: 
dnie! 
Może będzie stać... 
Bo inaczej to wypadnie 
Na darmusa brać, 
Nie pytać! 
Bez zaplaty brać! , 
El. (K. Laskowski). 


62 milionów rubli. 

W Charkowie w warszta- 
tach kolejowych służy ślu- 
sarz Doroszeńko, pobierając 
40 rubli miesięcznie. Otóż 
przed kilku dniami, jak do- 
nosi ''Gazeta Kijowska” 
przyszli do niego dwaj adwo* 


ma* | 


RA ZETA_ POLSKA. 


kaci i oświadczyli, że jest 
on posiadaczem 62 milionów 
rubli zdeponowanych w 
Londynie, gdyż przodek je- 
go hetman l)oroszeńko one- 
go czasu złożył do banku 
znaczną sumę z warunkiem, 
aby kapitał został wypłaco- 
ny jego potomkowi po upły- 
wie 150 lat od śmierci het- 
mana. 


GDY cierpicie na choro 

bę sercową, użyjcie Neve- 
"1" . x 

ry Toniku Sercowego, u- 
nikniecie wszelkich podo- 
bnych chorób. Cena $1.00. 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. 


Przestaje robić pieniądze. 


Pan Handerson z Rivar- 
side postanowił poświęcić 
cały swój czas swemu zdro- 
wiu, zamiast dalszemu ro- 
bieniu pieniędzy. Jest on 
bogatym człowiekiem, a pie- 
| niądze zebrał nieustanną 
pracą, która jednak zni- 
szczyła jego zdrowie. Tak 
się niepowinno czynić. Je- 
żeli pozwoli się chorobie na 
dobre zakorzenienie się, ni- 
gdy zdrowym być nie moż- 
na; ale utrzymaniem orga- 
nizmu w regularnej czynno- 
ści można zawsze cieszyć się 
dobrem zdrowiem. 

Trinera Amerykański E- 
liksir Gorzkiego Wina, jest 
specyalnym środkiem, do 
spelnienia tego zadania, po- 
nieważ działa wprost na or- 
|l gana trawienia, zasila ta- 
kowe i reguluje ich czyn- 
nośc. Tworzy nową, obfitą 
krew, zdrową cerę 1 silny u- 
mysł i ciało. Jestto czysty 
sok winogradowy i gorzkie 
zioła bez innych domieszek; 
cudowne lekarstwo domo- 


we, które zażywać może 
! każdy członek domu. O- 


rzeźwia cały system, daje 
zdrowy apetyt i zasila pra- 
cę żołądka. 

Do dostania w aptekach i 
u fabrykanta, Józ. 'LUriner, 
699 So. Ashlad Ave., Chi- 
cago Ill, Ńtacya “Pilsen”. 


Napiszcie do Dra, cj 
Porada nie nie kosztuje, 


MZ 


osiadający dyp 
epszej szkoły le 
p“ Bellevue Hospital Med 
gical College” w 
iku, po odbyciu 


. > r 


fgwizytacyi rożnych szpl 


gw Europie, rozpoczął na, 

jnowo swą wieloletnią pra-g 

pktykę i przyjmuje chorychy: 
u siebie oraz udziela rady, 


A 'horob' 
Leczy wszystkie choroby 
il | Duszność, spazmy, paraliż, 
jpuchlinę, KRYM Lal ła 
a3; choro! olad! 
! kim cdehodorzch; Tebra, Śwyrsaty na e 
depo cho! 1csbo, 7 


5 k lenie n i, Oty 
ów: zapale! nozg! 
poalierza; raka, kolki, Wywyć 
Osłabienie nóg, suchoty, choroby 
rek, tyfna, © glisty, T 
! Ara Koltany, choroby jelit i prywatne | t. d 


(LECZY NIEWIASTY, DZIECI 1 AEŻCZEZA,| 


| Jeżeli cierpiez, a etrac. 
| Jka: wyl sigaria 5 TS Judzię którzy 
acz, a 
clerpiof a Przęż Di ch lekarzy ant w szpitw= 
(fllach nio mogh być wy 


hojga nici (czy to nabyta Jub 4 prze 
A plec J skułacz 3 le, A a cię w to 
y nie odnowie. je trze 
(| H jeczyć, bo zaniedbywanie takich chu 
prowadza złe skutki na 
PORADA DARM 


B. HAM 
dp. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. 
( 


| Napiszcie do Dra. Ham. 
ọọ  Poradanienie kosztuje. 
i PT zh 


W 48 GODZINACH 


zostają zatrzymane 


gonor- 
rhora f odpływy z moczowych 
organów przez Nanta] Midy 
tapanłki bes niedogodności. - l 


rohactwo, liszaja. par-|g! 


ryuszem spółki Theo. 
Noel Co, i co on powie, 
to być musi. Oto jego 
podpis: p8" 


VA M 1 

CZYTAJCIE TĘ SPECYALNĄ OFERTĘ 
POSZLEMY każdemu agentowi lub czytelnikowi "(Gazety Polskiej w Chicago”, pełnej wielkości $ 1.00 
paczkę VITAF-ORE. przez pocztę franko, wystarczającą na jeden niesiąc kumaeyi, mającą być zapłaco- 
ną w przeciągu jednego miesiąca po odebraniu lekarstwa, pod warunkiem, że odbiorca będzie mógł 
mu więcej dobrego, aniżeli wszystkie medycyny i 
I p prawdziwych doktorów albo patentowane ` jal 
kiedykolwiek używał. Przeczytajcie to jeszeze raz uważnie, abyście zrozumieli, że my nie chcemy od 
was pieniędzy naprzód, ale wtenczas, gdy wam pomoże. My bierzemy na siebie całe ryzyko: wy nie 
macie nie do stracenia. Jeżeli wam nie poskutkuje. to nie nie zupłacicie. VITAE- ORE jest naturalna 
twardą, adamantynowo- kamienisty substacyg -mineralny Rudą - kepang z ziemi jak złoto i srebro, i 20) 
lat potrzeba na jego oxydyzacyą. Zawiera ono naturalne żelazo, naturalny siarkę i magnezyą i jedna 
paczka dorówna w leczniczej sile, i wartości zdrowotnej 800 walonom najsilniejszej, najstkuteczniej- 
szej wody mineralnej. pitej świeżo u RY Jest to odkrycie geołogiezne. do którego nie się nie dodaje 
Stało A 


sumiennie powiedzieć, iż używanie tegoż sprawiło 
preparacye. czy to szarlatanów, czy też 


$> 
YITAE-ORE. 


Geologiczny cud odkry- 

ty przez Teluo, Noel, 

geologistą I wydobywa- 

ny z ziemi jak ZŁOTO 
I SREBRO. 


THEO. NOEL COMPANY, 


Osobiste do Czytelników! 
NOEL POWIADA: 


Jeżeli cierpicie na jaką chorobę Krwi, Żołądka, Wątroby, Nerek, Pę 
cherza albo Gardła, VITFAE-ORE WAS WYLECZY. 

NOEL jest wynalazcą Vitae-Ore, zapoznał się z jego cudownemi własno. 
ściami przez dwa pokolenia, uważał na jego niezwykłą czynność 
w tysiącznych, wypadkach I POWINIEN JE ZNAĆ. 

NOEL POWIADA, że nie chce waszych pieniędzy dopóki wam Vitae-Ore 
nie pomoże, a NOEL jest już dosyć starym, aby wiedział co chce 
NOEL POWIADA, że Theo. Noel Co. ma instrukcye do wysyłaniy 
pełnego rozmiaru jedno - dolarową paczkę na trzydziesto-dniową próbę 
każdemu choremu czytelnikowi tej gazety, który tego zażąda. 
biorca ma BYĆ SĘDZIĄ, I nie ma płacić JEDNEGO CENTA, gdy 
nie będzie zadowolony; a NOEL jest prezesem i głównym akcyano- 


Od. 


ADRES: 


P. 15 DEPT, 
VITAE ORE BLDG., 


TR: 
GN NE a 


lekarstwa, jakie 


Oferta niniejsza nasamprzód zwróci na siebie uwagę, następnie wywoła wdzięcz- 
ność, każdej żyjącej osoby wyglądającej za lepszem zdrowiem. lub cierpiącej na boleści, 
słabości i choroby. które oparły się całemu światu lekarskiemu i pogorszyły się 
z wiekiem. Nie obchodzi nas wasze niedowierzanie, chcemy tylko, abyście aaka 
się sami. naszym kosztem. bez wzyłędu na to, jakie choroby mieć możecie i napisali 
do nas po paczkę. 


CHICAGO, ILL. 


kupić lub sprze 
dać swoje pro 


KTO CHCE rise 


farmę, albo yczyć pieniędzy na bu- 
dowę lub zakupno; albo kto ma pie- 
niądze do wypożyczenia na pierwsz 
morgecz, ten niech się zgłosi do Po 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
"Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
piery legalne. Belągamy spadkobierstwa 
z Europy | wystawiamy pełnomocni 
ctwa czyli plenipotencye. 


a aa 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


miech się ne obawiają pieać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was, Pragną 
jedynie poinform wać wAR u lekarniwie niwe- 
czącem wszelkie choroby męsk e. Cierpiaiem 
przez długie lata x powodu nadużyć młodoś.i 
na polrcyą, rozszerzenie żył ntrarę męskości 
1 pamieci, nerwowość Í te p. W nad iei znalc- 
zienia pomocy | ratunku wydałem setki do- 
Jarów na Boecyalistów, pasy elektryczne I le- 
karatwa, byłem zisypywany przesyłkami le- 
karatw uróbnych (free ramyples) tak pocztę jak 
i przez C. O. D., przez na;rozmaltrzych szal 
bierzy i naciągAczy. Nieomal zupełnie zrnjno- 
wany, Udał-m nią d Earopy by zasięgnąć rady 
poważnego specyaliaty. Ten przepirał mi te 
karatwo. które wyleczyło mnie naj-upełniej i 
dziś czuję się leplej n ż kiedykolwiek w życiu. 
Recepię tego znakomitego lekarstwa jadam 
do aei 1 w razie potrzeby porzię ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi Inforinacyami bez- 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej leprzej aptece za małą ceng. Ujeczyło 
zię już tak estki orób. 

Piszcie do mnie dzielaj JA nie jestem oszust 
f nie mam nic do RSE lub wysyłki przez 
C. O. D. 1 nazwisko ! adres waaz zatrzymam 


jako święty sekret. Jeśli byście przekonali sią 


a jskiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
a: ©. H. 
(39) 


wam ogłosić mnie w gazeta b. Adre 
BENTSON. R. Box 622, Chicago, II. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek | ner- 
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7898. Ashland Ave-,Chicago.I11. 


Golizier, Rodgers 6 Freeblich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 80 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


T AKE ELEVATOR. Tel. Main 310 


O 


RAZKI 


„. Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 24x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob- 
rasku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo- 
wać się powinien. Cena egzemplurza tylko 25c. 


á Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 8x4 cale, z pod- 
pisem u dołu i papa wis EJ modlitwami na odwrotnej stronie stosu- 


wnie do świętego 


ub świętej, za sto sztuk $1.00 


Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po 7be. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, Ill. 


FCHOROR NERWOWYCH i CHRONICZNYCH 


|DR BADGER 


| posiadujący najlepsze dyploma i ma» 
(jący przeszłe trzydzieści lat ekspi 
b roncyi w leczeni: rozmaitych cierpieć 
b ludzkości Wyleczył tysiące ludzi 2 
jniebezpieoznych chorób, którzy a 
'wdzięczności cozgłaszają imię Dr, 


' obecnego wieku 


VR BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


fb niemiecka, Adres: 


| Badger » polecając swym znajomym, 
| nazywając go dobrym Samarytaninem 


| 40 porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ. 
- j ezucla. Jego akuteczność w leczeniu Jest dowie- 
| aciona przez netki podziękowań od wdzięcznych | 
jema pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie charoiyy skuteczolin Sponyainućć jego jean wie ‘H 
|*zenlu raatarzałych chorfb nerwowych i reamalysmcy , kataru Fłowy, ouaa. gardła i kanałów 
| oddechowych, kataru żołądka I kisrek, liszajj. parchow, wyrzatów, snatartałych ran, świerzbe” i 
4 wnzalkich ehoróh pochodzących u krwi. On Jeczy s jaknajleprzymi skutkami wszelkie CHC- 
NOBI KORIECI a zwłaszcza zaaląrzało CIFKPIYNIA MACICZNE. OB qwracn G1CZegÓlNĄ NWA 
44 22 wszystkie HORORE PRYWATNK I saratli we (Czy ta nabyte lar a rodziców przekazana) 
1 oczy je predhu f skutecznie. Xie trzeba oio motjdN/A, leca leczyś patyehminat, gdy? zaniedba 
A's eig spruwadra gorace następstwa Í złe akotbi na pespszłość. Katdycierpiący powinien ben- 
amtocznte pinać du nicgu e poradę, niech apisia araje cierpienia, poda awój wiek I płeć I załącny 
uesukę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liscie a natychmiuat otrzyma PORADĘ DARYO, 
ssy ehkoroha jest wyleczalna lub mie. Matna piest po polsku, słowacku, czesku, angielsku 


Ohio. 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znał 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ru- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 


i 40 centów ($1.40). 


W. Dyniewicz, 


na0090040000000000000000000000000000000000000000000€ 
Darmo: dwa śliczne piereśionki darmo. 

Przyrzlijcie nam swoje nazwisko i adres, a my wam po- 
Alemy 18 szpilek do rozeprzedania po 10c jedna. Po rozprza- 
danin szpilek, przyszlijcie nam $1.80 a my wam poślemy 
te dwa śliczne pierścionki darmo. Kto nlechca pierścionków, 
dostanie śliczny zegarek. Piszcie zaraz do 


W. SZCEPANIAK, Box 108, Webster, 


Mass. 


0.0%000000000000 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOR VIII. 


(Ciag dalszy). 

— Pani — odrzekł Villefort — oddal od sie: 
bie myśli okropne, które osłabiony i znękany u- 
mysł wytwarza. 

Umarli, gdy raz zstąpią do grobu, już śpią 
spokojnie i nie powstają. p- 

—0 tak, tak, droga babko, uspokój się 
— rzekła Walentyna. 

— A jaci powiadam, mój panie, że wcale 
nie jest, jak mniemasz. Noc tę w okropnym 
śnie przespałam, zdawało mi się jakby dusza mo- 
ja unosiła się nad ciałem uśpionem: chciałabym 
otworzyć oczy, ale się mimo woli zamykały; 
wszystko to, pewna jestem, wydawać ci się bę: 
dzie niepodobnem do prawdy: a ja jednak przez 
zamknięte oczy widziałam, jak z tego oto miejs- 
ca, gdzie stoisz, wychodziła z kąta przy drzwiach 
do buduaru pani de Villefort, widziałam mó- 
wię, wychodzącą po cichu białą postać. 
Walentyna krzyknęła. 

— Byłaś pani w gorączce — rzekł Villefort. 

— Możesz wątpić o wszystkiem, jeśli chcesz, 
ale ja pewną tego jestem, co mówię: widziałam 
postać białą, a Bóg, jakby chciał przekonać mnie 
świadectwem jednego z moich zmysłów, bo zo- 
stawił mi skrókn i słyszałam poruszenie szklanki, 
tu oto na tym stole stojącej. 

— Ah! to był sen droga babuniu... 

— To wcale nie był sen, bo w tej chwili wy- 
ciągnęłam rękę do dzwonka, i na to poruszenie 
cień zniknął, a pokojówka weszła ze światłem. 

— Aleś pani nikogo nie widziała? 

— Duchy pokazują się tym tylko, którzy je 
widzieć powinni; był to właśnie duch mojego 
męża. Jeżeli więc dusza mojego męża zeszła tu 
i wzywa mię do siebie, dlaczegoż by dusza mo- 
ja nie miała zstąpić dla obrony wnuczki mojej? 
Przecież tu jak mi się zdaje, związek jest bliż- 
Szy. 

— O pani — rzekł Villefort wzruszony, mi: 
mowoli aż do głębi — nie poddawaj się tak po- 
nurym myślom; będziesz z nami żyła, będziesz 
długo jeszcze szczęśliwa, kochana, czczona 1 
przy nas zapomnisz jeszcze... 

— Nigdy, nigdy, nigdy!... — zawołała mar- 
grabina. — Kiedy powraca pan d Epinay? 

— Spodziewamy się go co chwila. 

— To dobrze, skoro tylko przyjedzie, dajcie 
znać, nie traćmy czasu, bo go nie mamy do stra- 
cenia. Chciałabym widzieć się jeszcze z nota- 
ryuszem i zapewnić się, że cały po nas majątek 
spadnie na Walentynę. 

— O moja babuniu — wyjąknęła Walenty- 
na, całując gorącemi ustami rozpalone czoło 
babki — czyż chcesz abym ja umarła?.. O mój 
Boże! mój Boże, ty babko masz gorączkę, nie 
notaryusza trzeba przywołać, ale doktora. 

— Po co doktora — zawołała chora, wzrusza- 
jąc ramionami — mnie nic nie jest, mam tylko 
pragnienie i to cała moja choroba. 

— Cóż chcesz pić, kochana babuniu? 

—To co wiesz, że zawsze piję, oranżadę, 
szklanka stoi na stole, podaj mi moja Walentyno. 

Walentyna nalała oranżady z karafki w 
szklankę i podała babce, a była to ta sama 
szklanka którą cień miał poruszyć. 

Margrabina wypiła napój duszkiem. 

n Następnie obróciła się na poduszce i za-wo 
ała: 

— Notaryusza, notaryusza! 

Pan de Villewort wyszedł, a Walentyna u- 
siadła przy łóżku babka. 

Biedne dziecko samo bardziej niż babka 
potrzebowało doktora. 

Lica jej płonęły palącym rummieńcem, od- 
dech był krótki i urywany, a puls gwałtowny 
i szybki jak w gorączce. 

Biedne dziecko rozmyślało właśnie jaka 
"rozpacz obejmie Maksymiliana, gdy się dowie, 
że pani de Saint-Meran, zamiast być mu pomo- 
cą, dziaba jak nieprzyjaciółka jego. 

Już trzykróć Walentyna zamierzała powie- 
dzieć wszystko swojej babce i byłaby nieza- 
wodnie powiedziała, gdyby Maksymilian Mor- 
rel nazywał się Albertem de Morcerf, albo 
Raulem de Chateau-Renaud; Morrel pochodził 
z gminu, a Walentyna wiedziała jaką pogardą 
oddycha dumna margrabina de Saint-Meran dla 
potomków  nieszlacheckiego rodu. 

Tajemnica więc serca jej w chwili gdy j 
chciała wydobyć, spadała znowu do głębi, ńż 
tę smutną Fo niepodobieństwa, na myśl, że, 
gdyby ojciec lub macocha dowiedzieli się o 
tej tajemnicy wszystko byłoby na zawsze stra- 
cone. 

W takich myślach i cierpieniu upłynęły dwie 
godziny. 

Pani de Saint-Meran spoczywała snem nie- 
spokojnym w gorączce, gdy wtem dano znać, 
że przyszedł notaryusz. 

Podniosła się natychmiast. 

— Notyarusz już przyszedł?.. —rzekła — 
niechże wejdzie w tej chwili. 

Notaryusz stał właśnie we drzwiach i wszedł 
na wezwanie. 

— Walentyno odejdź, — powiedziała pani 
de Saint: Meran — i zostaw mnie ztym panem. 

— Ależ, moja babuniu... 

— Odejdź zaraz. 

Wnuczka pocałowała babkę w czołoi ode- 
szła; trzymając chustkę przy oczach. 

F We drzwiach spotkała służącego, który ją za- 

wiadomił, że doktor czeka w salonie. 
Walentyna pobiegła co prędzej; był to do- 
któr familijny, a.przytem jeden z najzdolniej- 


BMAZEODTAM POLSKA., 


szych lekarzy w tym czasie; widział Walenty- 
nę, przychodzącą na świat, i kochał ją bardzo, 
miał córkę w tym prawie wieku, co panna de 
Villefort, ale matka jej cierpiała chorobę pier- 
siową, ciągle więc lękał się o swe ukochane 
dziecię. 

— A! panie d'Avrigny, z niecierpliwością 
oczekiwaliśmy na pana; przedewszystkiem jakże 
się mają Magdalena i Antosia? 

Magdalena była córką pana d'Avrigny, An- 
osia siostrzenicą. 

Pan d' Avrigny smutno się uśmiechnął. 

Antosia ma się bardzo dobrze — rzekł — Ma- 
gdalena nieźle. Przysłałaś po mnie moje drogie 
dziecię? Zapewnie twój ojciec ani pani de Vil- 
lefort nie są chorzy? 'Fy zaś moje dziecię, cho- 
ciaż, jak widzę, cierpisz na nerwy, zdaje mi się, 
jednak, żem nie potrzebujesz po to tylko, abym 
ci zalecił zwalezanie imaginacyi? 

Walentya zarumieniła się, pan d'Avrigny 
cudownie czasami umiał odgadywać tajemnicę, 
był on jednym z tych lekarzy, który o stanie fi- 
zycznym wnoszą ze stanu moralnego. 

— Ja nie potrzebuję teraz pomocy pań: 
skiej, ale moja babka, kochany panie. Zapewne 
nie wiesz pan, jakie nas spotkało nieszczęście? 
— Nie wiem o niczem — rzekł pan d'Avrig 


ny. f 
— Niestety!... — powiedziała Walentyna, 
tłumiąc łkania — dziadek mój umarł. 

— Pan de Sait-Meran? 

— Tak. 

— Czy nagle? 

— Na apoplekcyę. 

— Na apoplekcyę? ...powtórzył doktor . 

— Tak jest, i moja biedna babka trwa cią- 
gle w tem przekonaniu, że jej mąż którego ni- 
gdy nie opuszczała, wzywa ją do siebie, i że 
wkrótce się z nim połączy. O mój drogi panie 
d'Avrigny, proszę cię, pielęgnuj moją babkę ! 

— (Gdzież jest pani babka? 

— W swoim pokoju z notaryuszem. 

— A pan Noirtier? 

— Zawsze w tym samym stanie, bystrość 
władz umysłowych nie odstąpiła go ani na chwi- 
lę, jednak ani ruszyć się ani mówić nie może. 

— | zawsze kocha cię tak bardzo moje 
dziecię? 

— () tak — szepnęła Walentyna z westchnie- 
niem — kocha mnie bardzo. 

— Bo któżby cię też nie kochał? 

Walentyna: smutno się uśmiechnęła. 

— Cóż jest twojej babce? 

— Szczególne jakieś rozdrażnienie nerwo- 
we, sen niespokojny i ciężkei, opowiadała mi ra- 
no, że dusza jej unosiła się nad uśpionem cia- 
łem, i przekonaną jest, że widziała jakiś cień w 
swoim pokoju, a nawet, że słyszała szmer do 
tknięcia się widma do szklanki. 

— Szczególna rzecz — mruknął doktor — nie 
wiedziałem, że pani de SŃaint-Meran miewa ta- 
kie przywidzenia. 

— Pierwszy raz — objaśniła Walentyna —- 
widziałam ją wtym stanie, i niezmiernie się 
przeraziłam ; myślałanm że ją rozum odstąpił, a 
i mój ojciec nawet był tego samego zdania. 
Pomimo zimnego swego charakteru, mocno się 
wydawał pomieszanym. 

— Zobaczymy — powiedział pan d' Avrigny, 
— ale zawsze szczególne to co pani mi powia- 
dasz. 

Notaryusz odszedł, a Walentynie dano znak 
że babka jest sama. 

— Idź pan proszę, — odezwała się do do 
ktora. 

— A pani nie pójdziesz?... 

— Nie śmiem, bo mi nie pozwoliła wysyłać 
po pana; zresztą, jak sam powiadasz, że widać 
na mnie wzruszenie, gorączkę i znużenie; przej: 
dẹ się, dla nabrania sił, po ogrodzie. 

Doktor uścisnął rękę Walentyny i udał się 
do pani de Ńaint-Meran, gdy tymczasem dziewi- 
ca szeszła do ogrodu. 

Nie potrzebujemy mówić, która część ogro- 
du była ulubioną przechadzką Walentyny. Prze- 
szedłszy kilka razy naprzód po dziedzińeu, zer- 
wała świeżą różę, zatknęła ją we włosy i udała 
się w głąb ciemnej alei, prowadzącej do ławki, 
a od ławki do sztachet. 

Przeszła się, podług zwyczaju, kilka razy 
pomiędzy kwiatami, ale żadnego nie zerwała; ża- 
łoba serca, lubo nie mogła w tak krótkim cza- 
sie rozlać się na zewnątrz, a zbraniała jej tego; 
zwróciła się wreszcie ku swej alei. Gdy się zbli- 
żała, jakiś głos imię jej, jak się zdawało, po- 
wtarzał. 

Stanęła zdziwiona. 

Głos coraz wyraźniej uszu jej dochodził, 
wreszcie poznała Maksymiliana. 


ROZDZIAŁ IV. 


Obietnica. 


Był to rzeczywiście Morrel, który od dnia 
wczorajszego nie żył prawie. Wiedziony prze- 
czuciem, kochankom i matkom właściwym, od- 
gadł, że się coś ważnego odbywa w domu pań- 
stwa de Villefort, z przyczyny powrotu pani de 
Saint Meran i śmierci margrabiego. 

Widziliśmy, że go te przeczucia nie omyliły; 
nie sama więc prosta niespokojność sprowadziła 
go tutaj drżącego do kraty. Walentyna jednak 
nie wiedziała, że Morrel na nią czeka, nie była 
to bowiem zwykła godzina schadzki, ale przy- 
padek albo raczej szezęśliwe, dziwne serca prze- 
czucie pociągnęło go do tego miejsca. 

Gdy się ukazała, Morrel odezwał się, i Wa- 
lentyna przybiegła szybko do kraty. 


— Ty, mój drogi, tu i o tej godzinie? — za- 
pytała. . a 

— Tak, najdroższa — odpowiedzał Morrel — 
spodziewałem się i dowiedziałem się tylko co 
smutnych wiadomości. 

— Ah! to dom nieszczęśliwy! — zawołała 
Walentyna — ale mów, mój Maksymilianie, cho 
ciaż rzeczywiście łza boleści, jest już zbytecz- 
ną. 

— Droga Walentyno — rzekł Morrel, usiłu- 
jąc pohamować wzruszenie — posłuchaj mię, pro- 
szę cię teraz, bo wszystko cc ci mam powiedzieć, 
jest świętem i uroczystem. Na kiedyż ułożono 
twoje małżeństwo? 

— Teraz ty mnie posłuchaj — odparła Wa- 
lentyna — słuchaj mnie, Maksymilanie, bo nie 
nie chcę ukrywać przed tobą. Dziś rano mó- 
wiono już o moim małżeństwie, a babka moja, 
na którą liczyłam, że będzie jedyną moją podpo- 
rą, nietylko oświadczyła się za tem związkiem, a- 
le owszem tak go dalece pragnie, iż skoro tyl- 
ko pan d'Epinay powróci, w tej chwili spisany 
będzie kontrakt ślubny. 

Młodzieniec westchnął boleśnie i ciężko, a 
potem długo i smutno patrzył na dziewicę. 

— Niestety! — rzekł przytłumionym głosem 
—okropna to rzecz słyszeć, gdy ukochana oso- 
ba mówi do nas spokojnie: *''Chwila kary twojej 
oznaczona i spełni się za godzin kilka”. Cóż 
robić, tak być musi, przeszkodzić temu nie mo- 
gę, a więc ponieważ czekają tylko na przybycie 
pana d'Epinay, jak powiadsz, dla podpisania u- 
mowy, ponieważ na drugi dzień po jego przyby* 
ciu, już będziesz jego żoną, jutro więc zosta- 


niesz panią de'Epinay, bo narzeczony twój 
przybył dziś rano do Paryża. 


Walentyna krzyknęła. 

— Byłem przed godziną u hrabiego de 
Mote Christo — powiedział Morrel — rozmawia- 
liśmy, on o smutku, który wasz dom napełia, a 
ja o twojej boleści, gdy wtem zajechał powóz 
na dziedziniec. Dotąd moja Walentyno nie wie- 
rzyłem w przeczucie, ale od tej chwili już w nie 
wierzyć muszę; na odgłos turkotu tego powozu, 
jakiś drżenie mnie opanowało. Wkróte usłysza- 
łem, że ktoś idzie po schodach. Odgłos tych 

roków, nie wiem czemu, ściął mi wszystką 
krew w żyłach; nakoniec drzwi się otworzyły 1 
wszedł naprzód Albert de Morcerf, a za nim, 
zaledwie oczom własnym wierzyłem, ukazał się 
młodzieniec, którego hrabia powitał. 

— A! pan baron Franciszek d'Kpinay! 

— lle mi sił i odwagi w sercu starczyło‘ 
przyzwałem je wszystkie na pomoc, aby nie u- 
paść, musiałem zblednąć i zadrżeć nawet, ale to 
pewna, żem stał z uśmiechem na ustach; w 
pięć minut potem wszedłem, nie dosłyszawszy 
ani jednego słowa z całej przez ten czas rozmo* 
wy, tak byłem pomieszany i bezwładny. 

— Biedny Maksymilianie! — szepnęła Wa- 
lentyna. 

— Teraz stoję przed tobą, Walentyno; te- 
raz odpowiedz mi, jak człowiekowi, dla którego 
odpowiedź twoja będzie życiem lub śmiercią. Co 
uczynić zamierzasz? 

Walentyna spuściła głowę, bo i ją odstąpiła 
odwaga. 

— Posłuchaj mnie —powiedział Morrel nie 
pierwszy raz zastanawiam się nad położeniem 
naszem. Jest ono trudne, naglące i stanowcze. 
Nie czas oddawać się w tej chwili próżnym ję: 
kom i boleści; dobrze to dla tych, co chcą cier- 
pieć i łzy połykać w cichości. Są tacy ludzie i 
Bóg bez wątpienia zapłaci im w niebie za ich 
rezygnacyę na ziemi. Ktokolwiek jednak czuje 
w sobie chęć do walki, ten nie traci drogiego 
czasu i cios, którym go fortuna uderza, odbija 
ku niej napowrót. Maszże chęć walezyć prze- 
ciw złym losom, Walentyno? Powiedz, bo wła- 
śnie o to przyszedłem cię zapytać. 

Walentyna zadrżała i spojrzała na Morrela 
wzrokiem obłąkanym. Nigdy jej myśl sprzeci- 
wienia się ojcu, babce i całej rodzinie nieprzy- 
szła do głowy. 

— (o ty mówisz, Maksymilianie? — zapyta- 
ła — i co nazywasz, walką? Nazwij to raczej 
świętokradztwem. Jakto? ja miałabym walczyć 
przeciw rozkazowi ojca, przeciw woli mojej umie- 
rającej babki. 

Morrel zmilezał. 

—Serce twoje tyle szlachetne, że mnie zrozu- 
mie, drogi Maksymilianie. Pojmujesz mnie do- 
brze, skoro milczysz. Jabym miała walczyć? 
O! niech mnie Bóg uchowa od tej myśli. Ja 
zbieram wszystkie moje siły do zwalczenia sie- 
bie, do połknięcia łez w cichości, jak powiadasz; 
nigdy jednak nie odważę się zasmucić mego 
ojca, lub ostatnich chwil babki mojej zakłócić. 

— Masz pani słuszność zupełną — rzekł po- 
wolnie Morrel. 

— O Boże mój! w jakiż to sposób prze- 
mawiasz do mnie! — zawołała urażona Walen- 
tyna. i 

Mówię do pani, jak człowiek, przejęty dla 
niej uwielbieniem — odpowiedział Maksymilian. 

— Panie! — zawołała Walentyna — panie! 
O egoisto! widzisz mnie w rozpaczy i udajesz, że 
mię nie rozumiesz, o okrutny Maksymilianie! 

— Mylisz się pani, pojmuję cię doskonale. 
Nie chcesz pani stawić oporu panu de Ville- 
fort, nie chcesz być  nieposłuszną margra- 
binie i podpiszesz jutro akt ślubny. 

— Ależ Boże mój! czy ja mogę zrobić ina- 
czej? 

— Nie odwołuj się pani do mnie w tej spra- 
wie, bo ja złym byłbym sędzią. Egoizm mógłby 
mnie zaślepić —odpowiedział Morrel głosem przy- 
tłumionym z zaciśniętemi pięściami, na dowód 
wzrastającej rozpaczy. 

— Cóżbyś mi tedy chciał zaproponować, 
za co byś mnie nawet sam uważał, gdybym 
się do twych żądań skłoniła? Niedosyć powie- 
dzieć: *Zle robisz”, trzeba jeszcze dodać, jak 
należy jak lepieji poradzić? 


—-Walentyno, czyś zastanowiła się dobrze 
nad tem coś powiedziała? Mamże ci rzeczywiście 
radzić? 

. — Bezwątpiena, drogi Maksymilianie, bo je- 
żeli rada będzie dobrą, pójdę za nią, wiesz prze- 
cie, że ja ci jestem całkiem oddaną! 

„ — Walentyno — rzekł Morrel — podaj mi 
rękę na dowód, że mi gniew mój przebaczasz: 
w głowie mi się miesza, rozum tracę, widzisz to, 
od godziny najniedorzeczniejsze myśli krążą mi 
po głowie. Ale jeżeli wypadkiem rady mojej nie- 
przyjmiesz.... 

— Ale jakaż ta rada? 

— Objawię ci ją natychmiast, Walentyno. 

Dziewica podniosła oczy do nieba westchnęła. 
. — Jestem wolny—rzekł następnie Maksymi- 
lian — i mam tyle, że wystarczy Wa nas obojga; 
przysięgam ci przed Bogiem, iż będziesz moją żo- 
ną, zanim te usta dotkną się czoła twojego!... 

— Przerażasz mnie — jęknęła Walentyna. 

— Pójdź za mną — rzekł — znowu Mor- 
rel—odprowadzę cię do mej siostry, która godną 
jest być dla ciebie siostrą, odpłyniemy do Al- 
gieru, do Anglii lub do Ameryki. Jeżeli nie 
chcesz będziemy gdziekolwiek w oddaleniu żyli 
na prowincyi dopóki przyjaciele nasi nie prze- 
zwyciężą oporu twojej rodziny, a wtedy będzie* 
my mogli wrócić do Paryża.... 

Walentyna spuściła głowę na piersi. 


. — Poddajesz się więc losowi, jakikolwiek 
cię spotka, nie myśląc nawet narazić się na próbę 
niepewnej walki? —zapytał Morrel ponuro. 

.— Takie jest moje postanowienie, choćbym je 
życiem miała przypłacić. 

— A więc raz jeszcze powtórzę ci, Walen- 
tyno — odrzekł Maksymilian — że masz słusz- 
ność zupełną. Tak jet prawda, żem szalony i sło- 
wa twoje przekonywają mnie, że namiętność o- 
ślepia najsprawiedliwsze umysły. Dzięki ci skła- 
dam za te rozumowania bez namiętności, niech 
się więc stanie, rzecz skończońa, jutro nieodwo* 
łalnie zostaniesz narzeczoną pana Franciszka 
d'Epinay i to nie podług form, dla teatru wymy- 
ślonych. Akt ślubny zostanie podpisany — ale 
z własnej twej woli. 

— Raz jeszcze przyprowadzasz mnie do roz- 
paczy — zawołała Walentyna — raz jeszcze w tę 
samą ranę uderzasż sztyletem! Ciekawa jestem, 
czybyś postąpił tak, gdyby tu była twoja siostra, 
słuchała rady, którą mi podajesz? 

— Pani — odpowiedział Morrel z gorzkim 
uśmiechem— jestem egoistą, samaś to wyrzekła, 
jako więc egoista nie myślę wcale jakby ktokol- 
wiek w mojem położeniu i na mojem miejscu po- 
stąpił, ale czynię tak, jak uważam, żem czynić 
powinien. Myślałem dotąd, że przez rok dosyć 
cię poznałem i całe szczęście moje zakładałem na 
miłości mej dla ciebie; nadszedł dzień, żeś mi 
wreszcie powiedziała sama: kocham cię; od tej 
chwili całą przyszłość moją w ręce twoje złoży- 
łem, bo ty jesteś życiem mojem. Teraz nie myślę 
już o niczem i tłómaczę sobie, że się okoliczno- 
ści zmieniły, że nadzieję posiadania ciebie stra- 
ciłem zupełnie. Zdarza się codzień prawie, że 
gracz traci nietylko to wszystko, co posiadał, 
ale i to co mógł posiadać. 

Morrel wyrzekł te słowa z największym spo- 
kojem; przez chwilę Walentyna spoglądała na 
niego wzrokiem obłąkanym, nie chcąc prawie 
zajrzeć w głąb wrzącej duszy kochanka. 

— Jednakże, cóż zrobić zamierzasz? — spyta* 
ła Walentyna. 

— Cheę panią pożegnać, biorąc na świadka 
Boga, który słyszy słowa moje i czyta w głębi 
serca mojego, że ci życzę, abyś resztę dni spędziła 
spokojnie i szczęśliwie, aby ci żadna chwila 
pamięci o mnie nie zatruła. 

— Czy tak? — powiedziała przytłumionym 
głosem Walentyna. 

— Bądź zdrowa, Walentyno — dodał Mor- 
rel, żegnając ją ukłonem. 

— Dokąd idziesz? — zawołała, wyciągając 
rękę przez kratę i chwytając go za odzież. Pojęła 
dobrze, że wewnętrzne wzruszenie pokrywa po: 
zornym spokojem — dokąd idziesz” —krzyknę: 
ła znowu. 

— [dę z tem postanowieniem, aby pani 
nigdy już, ani jej rodzinie nie kłócić spokoju, 
idę dać przykład z siebie, jak winni postępować 
ludzie uczeiwi i poświęcający się, gdy się w mojem 
położeniu znajdą. 

— Nim odejdziesz, powiesz mi Maksymilia- 
nie, co uczynić zamyślasz? 

Młodzieniec smutno się uśmiechnął. 

— Ah, powiedz mi, powiedz — zawołała 
Walentyna—błagam cię oto. 


— Czyś zmieniła postanowienie, Walentyno? 


Nieszczęsny ! wiesz dobrze, że takie postano- 
wienie zmienić się nie może — odparła dziewica. 

— A więc żegnam cię, Walentyno! 

Walentyna wstrząsnęła kratą z taką siłą, o 
jaką niktby jej nie mógł posądzić, i gdy Morrel 
odchodził, wyciągnęła obie ręce z poza kraty i 
załamując je boleśnie, zawołała: 

— Co zamyślasz uczynić? Ja muszę wie- 
dzieć, powiedz, dokąd idziesz |!.... 

— Bądź pani spokojną — zawołał Maksy- 
milian, zatrzymując się o kilka kroków od kraty. 
— Nie mam zamiaru mścić się na kimkolwiek, co 
się stał przyczyną nieszczęsnego mego losu. 

Inny możeby powiedział, że pójdzie do pana 
d'Epinayi wyzwie go do walki śmiertelnej. Po- 
dług mnie, byłoby to szaleństwem. 

Cóż w tej sprawie winien pan d'Epinay? 
Dziś rano widział mnie pierwszy raz w życiu i 
może już o mnie zapomniał. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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